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GAZETA LWOWSKA
Wychodzi codziennie o godzinie 5 po potadyda 

2 wyjąiżiem d a i poŚYłiąieeziijoh.
Num er po jedyaefy  kosztuje w m iejscu 10 hal., 

pocztą 18 hal. — B iura R ecbkeyi i A dm inistraoyi 
ulica Czarnieckiego 1. 12. — H kspedycya miejseowa 
w biurze dzienników  S i  Sckołcw sKlege, Pasaż Hang 
^ a a se  i. 8. — L is ty  należy frankow ać

R eklam acje  otw arte wolne od opłaty 

Telefon Bedakeyi Nr. 88.

?  r  s  s  4 *:• e
t E a i i s j s e o s j , i li i s i s e n t5' ,i

raozn is . 82 K., 1 ćw lsirćroezr ig 8 E . — a. |  r« 2 i9 ie . 24 K f e l s r ć r s >2055
iiółreozfiis . . 16 K. 1 atlesEęozińs 2 E . 70 h, |  p ś f rs sz s ic , 12 E. fsSsaięazr i s

8 R, 
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W Niemczech 3 K. 20 h. m iesigeznie. We w szystkich innych państw ach 3 K 80 b. m iesięcznie. 
„ P rzew ed rlk  naukowy I llte rao k l“ , dodatek m iesięczny do „Gazety Lwowskiej", otrzym ują eało- 

i pó łroczni abonenci bezp łatn ie, jednakże ci tylko, którzy prenum erują od .1 styczn ia  do końca czerwea 
lub od 1 lipca do końca grudnia, ćwiereroezni i m iesięczni za dopłatą: pierw si i E . 50 h , drudzy! 60 U 
„P rzsw ad n lk "  prenum erow any osobno kosztuje S K.

Oc-ay og łoszaa : W iersz petitow y lub jego
m iejsce 20 hal.

Tabelaryczne i liczbowe po 30 hal., n ad esła ­
ne po 80 fes!- s® wiersz lub jego miejsce m iary  pe ­
titowej.

O głoszenia osób i zakładów  pry watnyeh p rzy j­
muje w yłącznie: B iuro dzienników  okułswskiegs 
ws Lwowie Pasaż Hausm anna !. 9. W P aryżu  w y­
łącznie A geneya: 0. Adam (V de Raczkowski) 38 
R us de Varar>n«

i CZĘŚĆ URZĘDOWA.

Jego Ges. i Król. Apostolska Mość ra- 
Czył Najwyższem postanowieniem z dnia 6 
marca b. r. nadać najmiłościwiej prywatne­
mu docentowi położnictwa i ginekologii w 
Uniwersytecie w Krakowie, dr. Stanisławowi 
Antoniemu B r a u n o w i ,  tytuł nadzwyczajne­
go profesora Uniwersytetu.

P. Minister skarbu zamianował s tar­
szego komisarza straży skarbowej II. klasy, 
Andrzeja G r u s z e c k i e g o ,  starszym komi- 
Sarzem straży skarbowej I. klasy dla okręgu 
krajowej dyrekcyi skarbu we Lwowie.

Pan Kierownik Ministerstwa robót pu­
blicznych przyznał rozporządzeniem z dnia 5 
lutego 1909, L. 1088 XII.-b ex 1908 (23855) 
° J  dnia 1 marca 1909, VII. klasę rangi: 
^anc iszkow i S m e r e c z y ń s k i e m u ,  dyre­
ktorowi szkoły zawodowej przemysłu żela­
znego w Sułkowicach; Józefowi P o k u t y  li­
k i e m  u i Stanisławowi A l b e r t i e m u ,  pro­
fesorom państwowej Szkoły przemysłowej w 
Krakowie; Adolfowi W e i s s o w i  i Tadeu­
szowi M o s t o w s k i e m u ,  profesorom pań­
stwowej Szkoły przemysłowej we Lw ow ie; 
a VIII. klasę rang i:  Dyonizemu K r z y c z -  
k o w s k i e m u, profesorowi państwowej Szkoły 
Przemysłowej we L w ow ie ; Stanisławowi R a- 
Sl ń s k i e m u ,  profesorowi zawodowej Szkoły 
Przemysłu drzewnego w Zakopanem ; Ludwi­
kowi Z a g a j e w s k i e m u ,  profesorowi zawo­
dowej Szkoły przemysłu ślusarskiego w Świą­
tnikach ; Eugeniuszowi G r a b o w s k i e m u ,

profesorowi państwowej Szkoły przemysłowej 
w Krakowie; Nikodemowi P ł a c h c i ń s k i e -  
mu,  profesorowi zawodowej Szkoły przemy­
słu drzewmego w Kołomyi.

P. Namiestnik zamianował praktykan­
tów konceptowych Namiestnictwa: Czesława 
E e k h a r d t a ,  Stanisława O h o r z e m s k i e -  
go, Romana C w i e r z e w i c z a ,  dr. Maryana 
E z u c h o w s k i e g o ,  Apolinarego L a s k o w ­
s k i e g o ,  Adama S k a r ż y ń s k i e g o ,  Pawła 
G a r a p i c h a  i Kazimierza N o w i c k i e g o ,  
koncypistami Namiestnictwa.

Dyrekcya poczt i telegrafów zamianowa­
ła  ukończonych gimnazyalistów: Jana  B a r -  
t y z e l a ,  Józefa Władysława L e w k o w a ,  
słuchacza teologii Mikołaja M o r a w i e c k i e -  
g o  i ofieyanta pocztowego Stanisława W i­
s za ;  praktykantami pocztowymi we Lwowie, 
a ukończonych gimnazyalistów: Eugeniusza 
K 1 u k ę, Franciszka M a ł k a i Bolesława F e ­
liksa T o k a r s k i e g o ,  praktykantami poczto­
wymi, mianowicie pierwszego w Samborze, 
drugiego w Krośnie a trzeciego we Lwowie.

Lw ów , 24 marca.

tfada państwa.
Z Izby posłów.

W rozprawie nad sprawozdaniem komisyi 
o zarazach bydlęcych, zabrał wczoraj głos po 
referencie, p. Pov§em, p. K u r y ł o w i c z .  
Mówca wywodził, że kompeteneya karna po­

winna być wyłącznie przyznana sądom, oraz 
zapowiedział, że w dyskusyi szczegółowej 
wniesie wiele poprawek, w szczególności także 
co do zmniejszenia wymiaru kary. Jako prze­
ciwnik judykatury władz politycznych, doma­
gał się mówca skreślenia odnośnego para­
grafu. Zwłaszcza w Galicyi — rzekł — wobec 
wielkiej liczby analfabetów, mogłyby takie 
przepisy karne i wykonywanie ich przez wła­
dze polityczne doprowadzić do przykrych na­
stępstw i gwałtów.

Przemawiali następnie pp. Z u l e g e r ,  
D a v i d ,  a po nich Ł u k a s z e w i c z ,  który 
zaznaczył, że Rusini muszą występować prze­
ciw tej ustawie, ponieważ zawarte w niej po­
stanowienia są uciążliwe zarówno dla gmin, 
jak dla chłopów; szczególnie ze względu na 
stosunki galicyjskie muszą Rusini odnosić się 
do przepisów niniejszego przedłożenia z wiel­
ką nieufnością.

P. S t a r u c h  wskazał na odmienne sto­
sunki w Galicyi w porównaniu z innymi kra­
jami koronnymi. W Galicyi — powiedział — 
ustawy nawet bardzo korzystne dla ludności 
interpretują się w ten sposób, że wychodzą 
one na niekorzyść ludności. Przykładem tego 
jest stosowanie ustawy o rezerwistach ; re­
zerwiści, posiadający 1 lub 1 1/a morga pola 
nie otrzymują rzekomo w Galicyi należące­
go się im wynagrodzenia. Omawiając po­
szczególne postanowienia ustawy o zarazie 
bydlęcej, twierdził mówca, że wyjdzie ona 
również na niekorzyść ludności.

Po tern przemówieniu wybrano mówców 
generalnych i Izba postanowiła przystąpić do 
dyskusyi szczegółowej nad sprawozdaniem 
komisyi weterynaryjnej, jednakowoż obrady 
nad tym przedmiotem przerwano i przystą­
piono do obrad nad nagłym wnioskiem p. 
Kramarza w sprawie sprzecznego rzekomo z 
konslytucyą wydania bonów państwowych.

P. K r a m a r z  oświadczył, że przez wy­
danie bonów państwowych bez pozwolenia 
parlamentu naruszono przywileje Izby po- 
słów.jPrzedewszystkiem bowiem postąpił Rząd 
wbrew formalnemu prawu parlamentu udzie­
lania przyzwolenia, powtóre naruszone zostało 
materyalne prawo parlamentu, ponieważ naj­

wyższą zasadą skarbowości jest to, iż nie po­
winno się zezwalać ani na grosz bez poprze­
dniego uchwalenia celu, na który ten grosz 
ma być wydany. Gdyby się wykreśliło tę 
zasadę z życia parlamentarnego, to annulowa- 
łoby się tern samem i parlament. Mówca 
odmawia Rządowi prawa używania na cele 
zbrojeń kredytów, zebranych na cele zupeł­
nie inne. Przecież tak samo, jak Rząd zna­
lazł w Izbie poważną większość dla kontyn­
gentu rekruta, uchwalonoby mu także kre­
dyty na zbrojenia. Rząd nie miał także pra­
wa wracać do przyzwolonej swego czasu 
emisyi renty. Dokądbyśmy zaszli — pyta p. 
Kramarz — gdyby Rząd bez parlamentu tak 
jak dopieroco za pomocą bonów państwowych, 
mógł otrzymymać rezerwy na nieuchwa- 
lone cele? Byłyby to wprost rezerwy absolu­
tyzmu. Materyalne prawo zgody, przysługu­
jące parlamentowi, doznało w ten sposób zu­
pełnego pogwałcenia. W każdym razie było 
obowiązkiem Rządu, aby w chwili tak powa­
żnej, jak obecna, wniósł w Radzie państwa 
odpowiednie przedłożenie i zażądał uchwale­
nia koniecznych kredytów. Izba powinna 
przyjąć wniosek nagły mówcy, gdyż przez 
odrzucenie go podkopałaby dobrowolnie w ła­
sne prawa.

P. N i t s c h e  (niem. postęp.) zaznacza, 
że jedynym i istotnie parlamentarnym spo­
sobem załatwienia tej sprawy jest ten, aby 
zajęła się nią komisya budżetowa. Mówca 
broni komisyi długów państwowych przed 
zarzutem niekonstytucyjnego postępowania. 
Idzie tu bowiem tylko o kwestyę zapatrywa­
nia prawnego. Mówca prosi w końcu, aby 
nie odbierano komisyi budżetowej możności 
naradzenia się nad tą sprawą.

P. E l l e n b o g e n  wytknął Rządowi, że 
przystąpił do komisyi bouów bez zapytania 
się Izby. Mówca jest przekonany, że Rząd 
chciał w tej sprawie uniknąć votum  Izby. 
Także komisya kontroli długów państwowych, 
wybrana przez Izbę, musi spotkaćj się z za­
rzutem, że lekkomyślnie wzięła na siebie 
całą odpowiedzialność. Mówca potępia zacho­
wanie się niektórych stronnictw w tej spra­
wie, wskazując na to, że ponieważ P. P re-
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MARYAN DUBIECKI.

Z  P R Z E S Z Ł O Ś C I .

I.

Horodło w r. 1861.

Prawie pół wieku upłynęło od tych pa­
miętnych dni, które wytwarzały rok 1861.

Podczas cichej, pogodnej, dziwnie sło­
necznej, w ciągu długich tygodni, jesieni o- 
wego pamiętnego roku, mieszkałem na krań- 
Cach zachodnich Wołynia, tam, gdzie on z 
dawnem Bełzkiem graniczy, o kilka kilome- 
trów od kordonu galicyjskiego.

Ziemię naszą, jak długa i szeroka, prze­
biegały wówczas prądy niezwykłe, zachodziły 
Wypadki niezwyczajne'; niektóre okolice roiły 
?*§ od wieśei o mieniących się barwach, 
Jasnych, pełnych nadziei, bądź ponurych, zło­
wróżbnie brzmiących.... Wszakże do mego ci­
chego zakątka niewiele wogóle dobiegało 
wieści z szerszego świata. Dzięki jedynie 
Przemycanym z po za kordonu gazetom, otrzy­
mywaliśmy nieco wiadomości z szerszych 
horyzontów, z różnych dzielnic Polski, wza­
jemnie z sobą z trudnością komunikujących 

Dzienniki, a szczególnie ten, co w Kra­
kowie wtedy wychodził, dużo posiadały wia­
domości przesadnych, bądź też zupełnie nie­
prawdziwych... O prawdziwości jednak tego, 
c° pisała gazeta, i to gazeta zagranicą wy­
wodząca, n ik t  u nas wówczas nie wątpił.

Zibytecznemi wszakże, można rzec, były 
wówczas gazety. Najciekawsze zmiany i wy­
darzenia w nas samych wytwarzały się. Po­

kolenia tamtoczesne odczuwały jakieś we- 
wnętrze metamorfozy, jakie zachodziły w 
dziedzinie ich ducha. Każdy je odczuwał, 
młody, bądź stary, każdy przeżywał w owej 
epoce chwile podniosłe, które rzadko wpraw­
dzie nawiedzają niektóre społeczeństwa, n a ­
wiedzają jednak i zostawiają wybitne ślady 
swego przejścia.

Prądy te, płynąc w kierunkach jedna­
kich z drogami, któremi niegdyś szły wpły­
wy cywilizacyjne Polski, wywoływały na­
stępstwa dziwne: budził się duch narodu; 
masy, uśpione od wielu dziesiątków lat, nie­
spodzianie dawały znaki świadomości, iż je ­
szcze iskra życia tli w ich piersi.

Jakieś niepojęte, przedtem nieznane 
dreszcze wstrząsały na wielkich obszarach 
organizmem społecznym.

Ludzie nie dość, iż z wieloletniego, le- 
targicznego snu zbudzili się, ale lepszymi 
budzili się, niż zasnęli.

Nowa, o nieznanej nazwie siła wstą­
piła w jednostki i tłumy.

Zdawało się, iż ogień nieziemski roz­
niecono w sercach i sumieniach ludzi, iż 
ogień ów przetopił serca i sumienia na kru­
szec ceńny, od którego odpadły naleciałości 
obce; ogień nieziemski podniesionego uczucia 
narodowego strawił je  — pozostały w swej 
pierwotnej, nieskazitelnej czystości.

Obcy wędrowiec, zwiedzający w owym 
roku pamiętnym Królestwo Kongresowe, Li­
twę i inne wschodnie prowineye dawnej Rze­
czypospolitej, zdumiałby się, widząc, iż żałoba 
okryła całe społeczeństwo, iż czarna szata 
powiewa na wielkich obszarach tych dzielnic 
Polski, które są pod berłem rossyjskiem, jak­
by mówiąc, że uczucie jedno i tożsamo jedno­
czy ziemie od lat wielu rozdzielone, iż wszy­
scy w tem jednem uczuciu miłości ojczyzny,

we wspólnym bolu nad jej cierpieniami, ł ą ­
czą się w jedno koło rodzinne.

Tak zapatrywał się na te niespodziane 
zjawiska obcy przybysz... Ktoś znający miej­
scowe stosunki, ludzi, ich sprawy, pobudki 
tych spraw, znalazłby bez wątpienia jeszcze 
coś więcej, znalazłby i inne zjawiska — zja­
wiska bardzo ciekawe, wytworzone na tle 
wypadków i chwil ówczesnych.... znalazłby 
kiełkujące znamiona odrodzenia moralnego.

Chwile zaiste nader niezwyczajne zary­
sowywały się, podnosząc ku wyżynom je ­
dnostki i tłumy ... Prawie rzec można, iż w 
powietrzu czułeś powiewy jakieś umoralnia- 
jące, oczyszczające, uszlachetniające ludzi : 
wiara w przyszłość lepszą, nadzieja rychłego 
ziszczenia pragnień powszechnych — napeł­
niały i przepełniały serca, wytwarzając na­
strój ogólny radosny i niemal uroczysty. Ten 
nastrój pogodny i radosny był znamieniem 
wybitnem chwili ówczesnej.

O bliskich rozczarowaniach, o zawodach 
bolesnych, stojących tuż obok, niejako za 
ścianą, nie myślano nawet wcale, przynaj­
mniej wśród ogółu: przeczuwały je może je ­
dnostki, lecz nie tłumy.

Jeżeli niekiedy dolatywał do uszu ludzi, 
wierzących w bliską jutrzenkę wyzwolenia, 
huk gromu zbliżających się niebezpieczeństw, 
jeżeli nawet tu lub ówdzie spadały niebez­
pieczeństwa na głowy nieprzygotowanych, 
umiano stawić czoło niebezpieczeństwom, 
umiano je  znosić z godnością, z męstwem, 
spokojem, z zupełną pogodą ducha.... To ró­
wnież jedno ze znamion wybitnych ówcze­
snej doby.... Lecz nawet i w dniach najwię­
kszej trwogi, najgroźniejszego niebezpieczeń­
stwa, nie przestawano wierzyć, iż one spa­
dają z chmury przelotnej, że wicher, co ją 
nasunął, wnet ją  spędzi z widnokręgu, za

którym wciąż gościć nie przestanie słońce 
statecznej pogody....

Wiosna szczególnie i lato owego roku 
(1861), o którym mówimy, patrzały na dzi­
wne, przedtem w takiej liczbie niespotykane 
zjawiska : powaśnieni od wielu lat — poda­
wali sobie dłonie; siejący zły przykład — 
cofali się ze stromych ścieżek; starzy grze­
sznicy, źle czyniący w zakresie spraw społe­
cznych — przestawali grzeszyć; a gdy nie 
mogli zmienić swego postępowania, szkodli­
wego dla społeczeństwa, bo mocy charakteru 
w nich brakło, a wiara wygasła — oddawali 
się rozpaczy....

Wiemy o jednym przykładzie na Ukrainie, 
że taki zatwardziały grzesznik w zakresie sto­
sunków społecznych, wobec budzącej się 
opinii publicznej, karcącej, a przynajmniej 
piętnującej rzeczone zdrożności, snać w chwili 
rozpaczy, życie sobie odebrał.... Spotykano 
i inne podobnego rodzaju przykłady. Reha­
bilitacje własnego postępowania wcale nie 
zaliczały się w roku tym do zjawisk rzad­
kich; owszem, stały wciąż na porządku dzien­
nym. Ocierano się o nie codziennie, ale pra­
wie nie zwracano na nie uwagi, tak szybko 
biegł nurt życia....

Prądy, budzące żywsze uczucie naro­
dowe, umoralniały jednostki i masy: widzie­
liśmy obojętnych w wierze, którzy się na­
wracali i, po wielu latach, szukali drogi do 
Kościoła; urzędnicy Polacy wycofywali się 
ze swych stanowisk, gdy stawały w sprze­
czności z ich obowiązkami względem kraju; 
budziło się w nieb sumienie, jak  w wielu 
innych grupach społecznych.

(Ciąg dalszy nastąpi).
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zydent Ministrów przypadkowo znalazł się 
w zatargu z Czechami, niemieckie s tronni­
ctwa nazwały rzekome złamanie konstytucyi 
w tym wypadku sprawą, niemieckiego ludu. 
Mówca wzywa Izbę, aby zajęła w tej kwestyi 
zdecydowane stanowisko; obowiązkiem będzie 
Rządu wyciągnąć z uchwały Izby odpowie­
dnie konsekwencye. Wniosek p. Kramarza 
nie oznacza nic innego, jak  tylko przestrze­
ganie praw Izby posłów, dlatego socyalni- 
demokraci będą głosowali za nagłością.

Zarzuty mówców zbijał P. Minister 
skarbu dr. B i l i ń s k i .
Mowa F . M inistra, skarbu dr. Bilińskiego.

Wysoka Iz b o !
Sprawa emisyi bonów państwowych na­

leży do najważniejszych kwestyj, jakie mamy 
omówić w tej sesyi. Także dla Rządu było 
rzeczą jasną, że Wysoka Izba w jakiejś for­
mie — na każdą z nich Rząd się godził — 
poruszy tę sprawę. Spełnię jedynie swój obo­
wiązek konstytucyjny, gdy podam Panom 
motywy, które Rząd skłoniły do postąpienia 
właśnie w ten sposób. Od jesieni roku ubie­
głego okazał się w położeniu naszem finan- 
sowem, w wysokości naszych zapasów kaso­
wych taki zwrot niepomyślny, że już w ten­
czas Rząd był zmuszony chwycić się wyją­
tkowych zarządzeń, aby temu brakowi zapa­
sów zapobiedz w jakikolwiek sposób. Już 
wówczas szanowny mój poprzednik emitował 
bony salinarne w sumie 30 mil., sprzedał 
następnie priorytety kolei Północnej w kwocie 
37 mil., a w końcu zaciągnął bieżący dług 
conto eorrente kilkudziesięeiomilionowy. J e ­
stem pewny, że ze względu na położenie 
skarbowe poprzednik mój nie byłby się ogra­
niczył do tych kroków, gdyby nie kierował 
urzędem swym jedynie prowizorycznie, bo 
byłby chciał przywrócić stały ład w finan­
sach Państwa. W obecnem położeniu finan- 
sowem niepodobna było zadowolić się owym 
środkiem, należało sobie powiedzieć, że ani 
godności Mocarstwa toby nie odpowiadało, 
ani też pod względem finansowym nie by­
łoby korzystne, gdyby pracowano długiem 
conto eorrente na dłuższy przeciąg czasu. 
(Bardzo słusznie!). Sądziłem mianowicie, że 
byłoby nieodpowiednią rzeczą, byśmy się 
wdawali w transakeye na 3 - miesięcznej we­
ksle w dość wielkich rozmiarach finanso­
wych. Cała sytuacya finansowa, gdym obej­
mował urząd, skłoniła mnie do postawienia 
sobie pytania, jak temu brakowi zapobiedz. 
Trudności wynikają z tego, że po pierwsze 
na cele, które Izba w osobnych ustawach 
zawotowała, nie zaciągnięto pożyczki, a w 
roku ubiegłym i z początkiem roku bieżą­
cego dano znaczne na to zaliczki, wychodząc 
z założenia, że w danej chwili było dla P a ń ­
stwa korzystniejszą rzeczą nie dokonywać

emisyi, lecz dawać zaliczki z zapasów kaso­
wych, a to wszystko w tern przeświadczeniu, 
że w odpowiedniej chwili emisya rzeczywi­
ście nastąpi. W ciągu tego czasu dano w ten 
sposób na cele inwestycyjne zaliczki w wy­
sokości 77 milionów z i tak już skromnych za­
pasów kasowych.

Z drugiej strony wynikają trudności 
ztąd — i temu nikt nie przeczył, ani nie 
jest to bynajmniej tajemnicą — że z koń­
cem zeszłego i początkiem bieżącego roku 
dano znaczne zaliczki na rachunek kredytów, 
jakich spodziewano się od Delegacyi na 
wspólne cele. Wypłacono te zaliczki nietylko 
głównie dlatego, .ponieważ interes Państwa 
wymagał tego koniecznie, lecz także z tego 
powodu — jeżeli Panowie chcecie poznać 
wszystkie przyczyny — ponieważ rząd węgier­
ski bez trudności dał także zaliczki na r a ­
chunek przyszłych uchwał delegacyjnyc-h w 
stosunku do kwoty. Kiedy sprawa tak się 
przedstawiała, kiedy okazało się, że te zasiłki 
z contocorrente nie są odpowiednie i że ogó­
łem konieczna jest większa suma, aby po­
kryć w poszczególnych pczycyach budżetu 
Państwa zawarte inwestycye, a równocześnie 
wypłacić zaliczki na cele wojskowe, nie po­
zostawało nic innego, jak przystąpić do no­
wej operacyi kredytowej.

Przy współudziale doradców w Mini 
sterstwie skarbu badałem prawo Ministra do 
emisyi i przyszedłem do przekonania, że n a ­
leży analogicznie jak przy wszystkich wię­
kszych emisyaeh, wynikające z poszczególnych 
ustaw uprawnienia Ministra do emisyi zebrać 
i złączyć w jedną wielką sumę, którą należy 
emitować w odpowiedniej chwili. Nie ma 
w tern nic nowego. Szanowny wnioskodawca, 
któremu za wspaniałą formę, w] jaką ujął 
swój wniosek, mogę być tylko wdzięczny, 
może się o tem przekonać, że inaczej nie po­
stępowano i inaczej też postępować nie mo­
żna. Nie można przecież emitować w każdej 
chwili, gdy zapanuje potrzeba. Z reguły mo­
żna do emisyi przystępować tylko w pewnych 
miesiącach, to znaczy z początkiem roku. 
(Potakiwania). Nie uczyniłem więc nic no­
wego, lecz to, co dotąd się działo. Tak było 
i przy ostatnich dwu emisyaeh. Mogę to udo­
wodnić. Uprawnienia do emisyi zostały po­
łączone i powstała suma 220 milionów. Je ­
żeli szan. Panowie wątpią, dla jakich celów 
to się stało, jeżeli sądzą, że miało to jedy­
nie cele wojskowe na oku, to faktycznie 
znajdujecie się Panowie w błędzie; na cele 
inwestycyjne, na port w Tryeście i t. d. wy­
dano już 77 milionów z zapasów kasowych, 
a przecież i dalsze wydatki, umieszczone w 
budżecie, muszą być pokryte. Nie można 
z emisya dla ich pokrycia, czekać aż do lata.

Przyznaję szan. koledze dr. Kramarzo­
wi słuszność, że inną kwestyą, którą nale­

żałoby rozważyć, jest to, czy ma się posta­
nawiać, że upełnomocnienie Ministra skarbu 
do emitowania renty gaśnie, jeżeli on z tego 
upełnomocnienia — wciągu jednego lub dwu 
lat, nie wiem, jaki termin ma być oznaczo­
ny — nie zrobi użytku.

Można o tem dyskutować, czy owe pra­
wo wtenczas wygasa,fale ze stanowiska zapa­
sów kasowych sprawa nie przedstawia się 
tak łatwo : Wysoka Izba mianowicie uznała, 
że bieżące dochody Państwa na pewne cele 
nie wystarczają i należy podjąć pożyczkę.— 
Minister nie uczynił tego wtenczas, gdyż 
nie potrzebował, ale oto przychodzi czas, kiedy 
pieniądze nie wystarczają. Chciałbym zwró­
cić uwagę szanownych Panów kolegów, że 
konsekwentnie jeżeli uzupełnienie dla podjęcia 
pożyczki ehcianoby ogłosić jako potrzebne 
dla pewnych celów gospodarczych, byłoby 
to bardzo nieprzyjemne. Pomyślcie Panowie 
o ustawie z r. 1901 o regulacyi dróg wo­
dnych i rzek; w mojem prawie zaciągnięcia 
pożyczki w roku 1902 lub 1908 nie było do­
kładnego określenia, kiedy musiałoby ustać. 
Panowie zawsze mówicie: Rządzie, masz pie­
niądze, musisz budować kanały, o ezem de­
cyduje ustawa, — ale skoro nie emitowałeś 
w r. 1901, więc nie możesz już emitować. 
Ustawa jednak nic nie ogranicza terminu 
emisyi. Faktycznie emitowaliśmy zarówno na 
cele budowy kanałów, jak inne.

P. K r a m a r z :  Powiedziane jest w u- 
stawie, że emisya może następować w sto­
sunku do wykonywanych prac.

P. Minister B i l i ń s k i :  W innych u- 
stawach i to nie jest  zawarte. Co do obawy, 
że pieniędzy tych chce się użyć na cele woj­
skowe, to należy wskazać na to, iż ma się 
uczynić zadość inwestycyom, zawartym w~ 
budżecie i w innych ustawach. Na ten cel 
sprokurowano pieniądze. Stało się to i są­
dzę, że z tego stanowiska nie możecie mi 
Panowie żadnego czynić zarzutu. Powiadacie, 
że koleje kraińskie tyle wymagać nie będą. 
Tego ja  nie wiem.

P. K r a m a r z :  One są jeszcze niewy- 
budowane.

P. Minister B i l i ń s k i :  Miliony już na 
ten cel wydano.

P. K r a m a r z :  Ale nie 27 milionów.
P. Minister B i l i ń s k i :  Zawiśli tu je ­

steśmy od tego, jak Węgrzy postąpią. Jeżeli 
chodzi o budowę ko le i , to potrzeba przecież 
z góry pomyśleć o całym sezonie; pożyczki 
zaciągać się musi. wtedy, kiedy jest odpowie­
dni czas ku temu. Mamy więc prawo usku­
tecznić emisyę i przestrzegam ściśle ram 
tej ustawy. Co do wysokości wydatków, 
nie mogłem nawet nie przeciw ustawie uczy­
nić, ponieważ nie wyczerpałem jeszcze całego 
kredytu. Gdy sprawa ta była pewną, wynikła 
dalsza sprawa, jak wogóle należy postępować.

W  pierwszej chwili wogóle nie myślałem o 
bonach państwowych, ponieważ" spodzie­
wałem się, że będę mógł emitować rentę. 
Naturalnie wiedziałem, że larg rant jest zły' 
stał się on zły, ponieważ w -.istatnich czasach 
z powodu trudności w naszym stosunku do 
Węgier opinia publiczna zagranicą tak jest 
podrażniona, że przez szereg jat dzień w 
dzień musieliśmy kupować węgierskie papiery 
a także austryaeką rentę. Mogę szan. Panów 
zapewnić, byłem wtenczas gubernatorem Ban­
ku biletowego i nieraz miałam kłopot pod 
tym względem, jak rozmaite instytucye, na­
turalnie nie my, które interesowane są we 
względnie dobrym kursie rent i innych pa­
pierów, podołają temu, ażeby mogły podjąć 
efekty. Targ rent jest więc zły. Do tego przy­
łączyła się druga jeszcze okoliczność. Przed 
rokiem lub przed 2 laty mieliśmy wspaniały 
okres i wyborną koujunkturę. W takich cza­
sach te renty są mniej pożądane.

Wiadoma rzecz, że w takich warunkach 
robi się wielkie interesy. Następstwem tego 
było, że z ostatniej emisyi pozostały jeszcze 
renty, których na targ nie wypuszczono. Po­
mimo to, rozumowałem w ten sposób, a pro­
szę mi wierzyć, że nie mówię tego na moją 
obronę, lecz opowiadam prawdę: Myślałem 
sobie, że jeżeli damy objąć renty silnej gru* 
pie po stałej cenie z poleceniem, aby ,je 
przedłożyła do subskrypcyi, to znaczy, aby 
nie tamowała targu, lecz zaapelowała do pu- 
bliczności, Kas oszczędności i t. d. to będzio 
można umieścić większą częć renty. Chcia­
łem, aby grupa ta objęła rentę stałą, ale 
chciałem ją  zarazem zobowiązać do subskryp- 
cyi, ponieważ wogóle sądzę, że to jest wła­
ściwy nasz cel, abyśmy publiczność naszą ■— 
a nie mam na myśli tej publiczności francu­
skiej na wielką miarę — powoli przyzwy- 
czajali do umieszczania drobnych i średnich 
oszczędności w rencie austryackiej, przez co 
poduiosłoby się także uczucie patryotyczne 
ludności.

Po długich rokowaniach okazało się5 
że nie ma na to nadziei. Nie myślę tu o 
samym kursie, który byłby tak mały, że po­
nieślibyśmy wielkie straty w kapitale. Ale nie 
było też pewności, że subskrypeya się uda- 
Zrobić interes z emisyą po niskim kursie i 
objąć przytem jeszcze ryzyko, że operacya 
się nie uda, tego nie mogłem wziąć na ewe 
sumienie. (Potakiwania). Proszę sobie wyobra­
zić, jaki miałoby to wpływ na targ. Kurs 
jeszcze bardziejby spadł, a przytem zważyć i 
to należy, czyj los zawisły jest od kursu 
renty. Należy objaśnić ludzi, że przecież za­
trzymają procenty, a wreszcie, że znów na­
stąpi uspokojenie i renta  pójdzie znowu w 
górę. Ooby nastąpiło, gdyby zaszedł znacz­
niejszy spadek kursu, gdyby wszystkie insty­
tucje  publiczne, nietylko banki były nim dot­
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(Wolny przekład z francuskiego).

I.
Młody deputowany Jan  Laurieres, przy­

szła sława adwokatury lugduńskiej, a przytem 
jeden z najświetniejszych zwolenników anti- 
klerykalizmu w Izbie, był na proszonem śnia­
daniu u swego rodaka, doktora Jomard, mie­
szkającego na avenue de l’Opera.

Siedząc obok siebie na wygodnej sofie, 
lub stojąc w oknie i z wysokości trzeciego 
piętra patrząc na poczwórny szereg powozów, 
przesuwający się po avenue, obaj przyjaciele 
przeciągali rozmowę, paląc po śniadaniu pa­
pierosy.

Oczy ich, po przez smugi dymu, spoty­
kały się często, gdy snuli swoje wspomnie­
nia. Wtedy doktor, krępy blondyn, podnosił 
głowę, a Jan  Laurieres, bardzo słusznego 
wzrostu, pochylał nieco swoją. Nie był kla­
sycznie p ięk n y ; garbek dość cienkiego nosa 
nieco zanadto się zarysowywał, ale całe jego 
oblicze posiadało rzadki dar powabu, impo- 
zyeyi, z powodu wyrazu ust pełnych pod cie­
mnym wąsem i oczu bardzo czarnych, spo­
kojnych, stanowczych, a zarazem namiętnych

Doktor opowiadał mu o prawdopodo­
bnych swoich zaręczynach z pewną młodą 
dziewczyną z Lugdunu.

— Oto parafianin! Chcesz koniecznie 
żony ztamtąd? A czyż tutaj kobiet brakuje?

I  Jan  Laurieres ręką, w której trzymał 
cygaro, wskazał na Paryż mrowiący się u ich 
stóp.

Doktor uczynił żartobliwy grymas:
— Tak, ale tutaj, ty mi robisz konku- 

reneyę....
— Ja  tobie robię konknrencyę? Chcesz 

mówić o H eim erach?... Ach! uspokój się, po­
zostawiam ci, wolne pole.

— Ach! proszę! więc zerwane z Hei- 
merami ?...

— Zerwane? nie! ale po prostu nie do­

szło do zawiązania. Wiesz przecież, że skła­
niałem się bez przekonania, zniewolony przez 
panią Fontanilie, najbardziej zagorzałą swatkę 
z całego Paryża.... Panna Heimer jest tylko 
nieznośnem popsutem dzieckiem.... dla moich 
trzydziestu pięciu lat trzeba prawdziwej ko­
biety, jak dla męża politycznego.... a więc, 
postanowiłem sobie czekać....

— Na los fortuny w uderzeniu pioru­
nu?... coraz rzadszy fenomen... to prawda, że 
gdy chodzi o ciebie.

Doktor zakończył te słowa przeciągnię­
ciem intonacyi pełnej podziwu, która hołd 
oddawała zarówno fizycznej jak i umysłowej 
wartości młodego deputowanego.

— O m n ie ! — powtórzył Jan  Laurie­
res wybuchając śmiechem — już mi zaczy­
nasz tak wcześnie kadzić pod nosem ? Po­
czekaj przynajmniej, niech zostanę ministrem 
i będę w możności ciebie udekorować... a 
ponieważ daleka droga mi pozostaje ztąd do... 
placu Beauvau, naprzykład, możebyśmy wy­
szli, chcesz?

Zegar wybił trzecią.
— Ozy c h c ę ! — zawołał doktor — 

Mam tylko tyle czasu, ile spieszy ten zegar, 
to znaczy pięć minut, aby się nie spóźnić na 
lekcję  1

Młody doktor pełnił już obowiązki pre­
legenta w College de France, którego prze­
wodniczącym, bardzo zapracowanym obecnie 
mężem politycznym, był człowiek należący 
do party i Jana  Laurieres.

Młodzi ludzie przeszli do przedpokoju, 
gdzie ubrali się w płaszcze i kapelusze. Gdy 
wychodzili z mieszkania, drzwi naprzeciw, 
na tem samem piętrze otwarły się z hała­
sem; służący, młody i szczupły chłopak wy­
biegł z nich z pospiechem, ale zatrzymał się 
nagle ujrzawszy doktora z przyjacielem. Z 
przerażonym wzrokiem, zdyszany z powodu 
nerwowego wstrząśuienia widocznie więcej, 
niż z pospiechu, zawołał:

— Panie doktorze! ach! panie doktorze! 
co za nieszczęście u nas się stało! Nasz pan 
upadł nieżywy, albo mało co mu brakuje!... 
Nie możemy, nie śmiemy go poduieść... Pani 
kazała zawołać ludzi... a także doktora 
Rouardy... ale sam nie wiem, gdzie prędzej 
lecieć...

— Idź prędko po pana Rouardy... Zro­
bię co będzie można, póki on się nie zjawi...

ten, pan mi pomoże... Chcesz, Laurieres?... za­
pewne akt ostatni...  choroba serca...

Doktor wydawał te rozkazy głosem 
przyciszonym, a służący tymczasem otworzył 
drzwi i prowadził ich przez przedpokój w 
rodzaju galeryi do salonu, będącego praw- 
dziwem gniazdkiem kobiecem, ze swoimi 
lekkimi mebelkami z laku i markieteryi i 
jasnym jedwabiem obicia na ścianach. I  co 
za dziwna scena odbywała się pośród tej 
eleganckiej i wesołej dekoracyi 1 Pani domu, 
jak mała margrabina z czasów Ludwika XV. 
w koronkowej spódniczce i błękitnym stani­
czku aksamitnym, klęczała przy mężczyźnie 
leżącym na dywanie, z głową uniesioną na 
poduszkach i rączkami pełnemi pierścionków 
trzeźwiła go, podsuwając do nosa flakon z 
eterem.

Ten mężczyzna, młody blondyn, trupio 
blady, z błędnym wzrokiem, wszystkiej resz­
tki sił swoich zużywał na złapanie oddechu, 
która to czynność wydawała się prawie nie­
możliwą. I  trzeba było być oswojonym z 
kontrastem, jaki przedstawia czasami strój 
kobiety i dzisiejsze mody męskie, aby nie 
widzieć w tym konającym, ubranym w cie­
mny garnitur sukienny, paryasa na tym pa­
dole światowym, którego miłosiernie żałuje 
wróżka, twór jego marzeń....

Ozy była wróżką, czy margrabiną, po­
ruszyła się, gdy weszli panowie i ukazała 
im delikatną, przerażoną i zbolałą twarzyczkę 
pod dyademem jasnych włosów, oczy cie­
mne. czarne czy szafirowe, pod brwiami lek­
ko cofniętemi ku skroniom i gładkie różowo 
białe policzki, jak u dziecka i usta stworzo­
ne do uśmiechów, skurczonych obecnie drże­
niem boleści. I  stosownie do tego, jak czę­
sto się zdarza, gdy się pojawią ludzie obcy 
w chwili, gdy spada na nas nieszczęście, 
młoda kobieta zalała się łzami, od których 
powstrzymywała się dotychczas podczas swe­
go sam na  sam z konającym.

— Proszę pani, spotkałem w sieni pana 
doktora Jomard, który był łaskaw przyjść ze 
m n ą ...

Ozy usłyszała te słowa służącego ? ręce 
jej, do łokcia obnażone wyciągnęły się ru­
chem błagalnym i jąknęła:

— Och! doktorze! patrz pan! patrz!
Doktor pochylił się nad chorym, a po­

tem, powstając:

— Ulżymy cierpieniom męża pani j"  
rzekł — wrócę do siebie i przyniosę za chwil? 
to, czego rai potrzeba.... Laurieres, otworzysz 
okno, dobrze?

Laurieres uczynił, czego doktor żądał, 
a potem wrócił do tragicznej pary ludzi- 
I  wkrótce, może dzięki okolicznościom wydało 
mu się, że nigdy jesżtze dotychczas nie udało 
mu się spotkać podobnie wiosennego wdzię­
ku, jak u tego dziecka, ustrojonego do roh 
w niewinnej komedyi jej życia, która to ko- 
medya nagle w dramat się zamieniła; i °“ 
razu pozwolił sobie uledz temu zachwytowi-

Ciągle klęcząc przy chorym, jedną rękg 
wsunęła pod najwyższą poduszkę, a dru£$ 
przykładała flakon z eterem do sinych no­
zdrzy, szepcząc:

— Mój biedny Stefan 1...
Chory, którego śmierć widocznie w gar" 

dło dławiła, podrzucał się, wstrząsany okru­
tnym spazmem, jakby coraz wyżej szukają6 
pow ietrza ; starała się mu dopomódz, podno­
sząc wyżej poduszkę, ale sił nie starczyło 
słabej rączce i oczy" jej ciemne i głęh°k’e 
jak noc, jasne i błyszczące jak dzień, zwro- 
ciły się błagalnie ku świadkowi tej sceny, 
który natychmiast pospieszył, przyklękną* 
przy chorym i uniósł jego głowę a poduszk? 
ruchem energicznym a zarazem ostrożny!?- 
Ale nie odstępowała mu swojej cząstki od­
ważnych starań i ręka jej uczepiła się r §P 
Laurieres, jak gdyby w obawie, aby się nl® 
zmęczył lub aby przykry widok nie spłoszy* 
go nagle.

I  pomimo, iż czując tę rączkę w swojeJ 
nie doznawał nic podobnego, co możnaby ?a- 
zwać karygodnem w podobnej chwili, nna, 
intuicyę, że ta kobieta już przestała mu by6 
obca, że on nie był już obcym dla niej i ze 
ani lata, ani poszczególne ambieye lutj,P.raJ  
gnienia nigdy nie będą w stanie uczynić ich 
obcymi względem siebie....

Z jak dziwną szybkością dokonywa s i |  
w nas przewrót całej istoty! Nieobecno^ 
doktora Jomard trwała jedną lub dwie W*' 
nuty, coś podobnego zaś dokonało się we wr® 
żliwości Jana  Laurieres a ta k ż e — dużo mniej 
dokładnie — w umyśle młodej, zrozpaczon „ 
kobiety.

(Ciąg dalszy nastąpi).



knięte. Liczne Kasy oszczędności np. układają, 
bilans w ten sposób...

G ł o s y :  Także listy zastawne ucierpia­
łyby.

P. Minister B i l i ń s k i :  Z listami za­
stawnymi byłoby naturalnie to samo. Otóż 
banki układają bilans w ten sposób, źe wsta­
wiają renty po kursach dziennych. Wyobraź­
cie sobie Panowie, jakby to oddziałało na 
bilans Kas oszczędności, które część swych 
nadwyżek używają na cele dobroczynne. Są­
dzę więc, a szan. Panowie przyznają mi to i 
szanowni moi przeciwnicy w tej mierze też 
mnie nie atakowali, — że emisya renty się 
nie zalecała i że należało pomyśleć o innej 
formie. Drugą formą były bony państwowe, 
które w innym czasie były już u nas sto­
sowane, a co i rząd węgierski niedawno za­
stosował.

P. K r a m a r z :  Ale za zezwoleniem par­
lamentu, to co innego.

P. Minister B i l i ń s k i :  O tern pomó­
wimy. Będę się starał usprawiedliwić. W 
Niemczech, gdzie bony państwowe przez pe­
wien czas prawie źe zastępowały renty, prze- 
dewszystkiem postawiono kwestyę prawną. 
O kwestyi prawnej można krótko powiedzieć. 
Ponieważ idzie o kilka argumentów, więc ci, 
którzy tych argumentów nie uznają, natural­
nie nie będą przekonani.

Ja  stoję na tem stanowisku, na któ- 
rem stał w r. 1876 Rząd ówczesny. Wów­
czas Minister skarbu również miał prawo do 
emisyi renty. Kurs renty był zły. Właśnie 
nie mógł on dostać pieniędzy. Zaciągnął więc 
weksle na 25 mil. guldenów, a zaciągnięcie 
lego długu zgłosił poprostu w komisyi kon­
troli długów państwowych z prośbą, aby te 
25 mil. zapisała w spisie długów. Komisya 
miała jednak wątpliwości i nie zrobiła tego 
a sprawa przeszła przez Radę państwa. — 
Zazdroszczę memu poprzednikowi ówczesne­
mu. (Wesołość).

Wtenczas przeprowadzono dyskusyę. J e ­
den z posłów wyraził się w tym duchu, że 
właściwie nie jest wszystko w porządku. P. 
Rolorum, który był sprawozdawcą, sądził, że 
wszystko było w porządku. Minister nie po­
wiedział ani słowa; ataku nie było i ogra­
niczono się do aprobowania stanowiska ko­
misyi kontroli. Ale owe 25 milionów Mini­
ster skarbu mimo to podjął. Ja  na tem sta­
nowisku nie stałem. Minister skarbu wten­
czas mówił to samo, co ja dziś muszę po­
wiedzieć: Staliśmy na tem stanowisku — a 
argument ten znany już jest w opinii pu­
blicznej — źe jeżeli mamy prawo zaciągać 
długotrwałe, wieczne długi, to marpy też 
prawo — ponieważ mniejsze mieści się w 
większem — na rachunek tego długu jako 
zaliczkę zaciągnąć mniejszą pożyczkę. A rgu ­
ment ten  przedłożyłem komisyi kontroli, gdy 
Przeprowadzała długą dyskusyę i powiedzia­
łem, że takie jest moje zapatrywanie prawne. 
Jeżeli Wys. Izba tego zapatrywania nie po­
dziela, to odmówi kontrasygnowania i ja  na­
turalnie bonów nie wydam, lecz będę się 
starał inaczej sobie poradzić. Właściwie nie 
mam prawa opowiadać o tem, co zaszło w 
komisyi kontroli długów państwowych. Opo 
wiadarn też bardzo mało, ale były już o tem 
rozmaite opowiadania po dziennikach. P ra ­
gnę tylko nadmienić, że komisya zatwier­
dziła to i jestem wdzięczny jej za to, ale 
nawet ci członkowie, którzy może nie cał­
kiem podzielali zdanie większości, sądzili, że 
byłem uprawniony do emisyi listów zasta­
wnych na przyszłą rentę. Większość komi­
syi kontroli zgodziła się i oświadczyła go­
towość kontrasygnowania bonów państwo­
wych. a Rząd sądził, że wobec tego był u- 
Prawniony postąpić w myśl swego zapatry­
wania prawnego, t. zn. emitować bony pań 
stwowe.

Tu zaczyna się t. zw. proces prawno- 
Państwowy. Zarzucono nam przedewszyst- 
kiem, że nie zwołaliśmy Izby, aby to Izbie 
Przedłożyć. Muszę uczynić tu zastrzeżenie. 
Rrzedewszystkiem, obok zapatrywania pierw­
szego, stoi drugie zapatrywanie prawne. — 
Wysoka Izba jest silniejsza, niż my, ale proszę 
Posłuchać: Naszem zapatrywaniem prawnem 
jest, iż nie potrzeba było zwoływać Izby, bo 
wychodziło się z założenia, iż mamy prawo 

wydawania bonów państwowych. Zresztą 
sprawa nie była taka łatwa i prosta. Ostatni 
z szanownych mówców oświadczył, że już 
^ lutego, gdy Rząd zamykał Izbę, zamierzał 
°u emitować bony. Przepraszam, ale nie wiem 
Jo ówczesny Rząd sobie myślał, bo nie mia- 
êna zaszczytu być członkiem tego Rządu. Nie 

Mogłem 5 lutego myśleć, że bony będą emi­
towane; rzeczy wiście 5 lutego nie wiedzia- 
‘ena, czy wstąpię do Rządu, do którego dziś 
^ a m  zaszczyt należeć. Nie można więc mó­
wić, że z góry o tom myślałem. Jest  to cał­
kiem nielogiczne.
T Rząd obecny objął urzędowanie, gdy 
ffcba była już zamknięta. Otóż, Panowie, n a ­
deszła ta politycznie i finansowo bardzo kry­
tyczna chwila, w której należało powziąć de- 
Jjzyę. Ponieważ żadna grupa na świecie w 
takich warunkach politycznych nawet na ośm 
'tui nie dałaby się zobowiązać, trzeba było 
zadecydować: zaciągnąć pożyczkę, czy nie. 
tj^yby Izba nie była zamknięta, gdyby cho­
dziło o zwyczajne zwołanie parlamentu, to

mimo moje osobiste zapatrywanie można to 
było uczynić, ale zwołanie Izby zamkniętej 
jest już zarządzeniem nieco poważniejszem. 
Więc proszę mi wybaczyć. Ku wielkiej mej 
radości obecnie usłyszałem od ostatniego 
mówcy i sądzę, że wnioskodawca to samo 
stwierdził, że Wysoka Izba, gdyby przyszło 
się do niej i prosiło o pozwolenie, byłaby 
bez wielu zachodów zezwoliła. Tego, szanowni 
Panowie, nie wiem. Poseł ów powiedział: 
Wówczas moglibyście na nas zrzucić odpo­
wiedzialność. Olóż Panowie, czy mógłbym 
wówczas emitować, gdyby Izba odmówiła, 
albo w ogóle uchwały nie powzięła! Czy w 
takim razie mam emitować? Czy to ma być 
konstytucya?! (Wesołość i głosy: Bardzo s łu­
sznie!).

Nie należę wogóie do tych ludzi, któ 
rzy pragną walczyć przeciw przywilejom 
Izby w jakikolwiek sposób. Z pewnością da­
leki jestem od tego. Jestem starym parla­
mentarzystą, wyszedłem z tej Izby, czuję się 
zawsze solidarnym z tą Izbą. Zawsze jestem 
zapatrywania, że Izba ta, jeżeli rzeczywiście 
będzie pracowała, to w swej większości bę­
dzie decydowała o kierunku polityki. Jestem 
w tym względzie tak czystym parlam enta­
rzystą, jak ktokolwiek z Panów. (Przerywa­
nia). Faktycznie w tym wypadku jestem lep­
szym parlamentarzystą, aniżeli niejeden z 
Panów, ponieważ śmiałem uczynić na wła­
sną rękę, czego Państwo potrzebuje. P an o ­
wie! insynuują mi, że chciałem Izbę ponie­
kąd doprowadzić do takich scen, z powodu 
których zostałaby zamknięta, a wtenczas na 
własną rękę przeprowadzić emisyę wbrew 
parlamentowi. Do tego z pewnością nie dał­
bym się użyć. (Oklaski). Mówią wprawdzie— 
czytałem to — że właściwie, skoro Izba była 
zamknięta, a potrzeba było ustawy,' tej zaś 
nie można było od parlamentu otrzymać, to 
Rząd powinien był na podstawie paragrafu 
14 zarządzić emisyę bonów państwowych. 
Możeby to było formalnie słuszne, gdyby się 
stało na stanowisku, że do tego potrzebna 
jest  ustawa, a prawo emisyi renty nie za­
wiera prawa emitowania krótkoterminowych 
papierów. Ciekawem jest, że imputują mi — 
a czytałem to w tych organach, które za­
wsze powtarzają o mnie mity — że jestem 
wynalazcą paragrafu 14. (Wesołość, przery­
wania). Czytałem też, że zaprowadziłem ugodę 
za pomocą paragrafu 14, ja, który właśnie by­
łem członkiem tego Rządu, co skutkiem prowi- 
zoryum ugodowego tutaj w Izbie upadł. 
Pozwólcie mi Panowie odejść na chwilę od 
przedmiotu. Rozpatrywałem, czy rzeczywiście 

zwracałem uwagę na istnienie paragrafu 
14, czy wysoka Izba ni.gdyby o nim nie wie­
działa, a żaden Rząd nio był go stosował, 
gdybym ja nie był odkrył go. Kazałem so­
bie przedłożyć tekst tego oświadczenia w 
parlamencie z 16 listopada 1897, powiedzia­
łem wtedy (czyta):

Jako dawny członek Izby — obecnie 
naturalnie jestem jeszcze starszym (weso­
łość) — ubolewałbym żywo, gdyby polity­
czne stosunki skusić miały Rząd do wprowa­
dzenia w życie prowizoryum ugodowego w 
drodze nieparlamentarnej. (Głosy: słuchajcie). 
Ale są stosuuki materyalnie silniejsze, ani­
żeli wszystkie formy. Nie zmuszajcie Pano­
wie Rządu, aby sprawę takiej doniosłości ure­
gulować miał za pomocą § 14. Nie jako Mi­
nister, ale jako wasz kolega muszę upomnieć 
Panów w najżywotniejszym interesie parla­
mentaryzmu, abyście Rządu do tego nie zmu­
szali, nie zaniecham jeszcze przy drugiem 
czytaniu powtarzać, jak wielkim ciosem byłoby 
dla parlamentaryzmu, gdybyście nie dali Rzą­
dowi żadnego innego wyjścia jak to, aby 
prowizoryum ugodowe przeprowadził na pod­
stawie § 14. (Oklaski).

Sądzę więc, że w istocie nie postąpiłem 
niekonstytucyjnie, wypowiadając to ostrzeże­
nie. Mimo to z różnych stron wpierano we 
mnie, że zastosowaliśmy § 14. Ale jakieżby 
było następstwo tego ? Oto musielibyśmy za­
stąpić ustawę rozporządzeniem na podstawie 
§ 14. Musielibyśmy natychmiast stanąć przed 
Izbą, aby to rozporządzenie albo zatwierdziła, 
albo skasowała. Czy mielibyśmy pewność, że 
ustawa będzie zatwierdzona? Cóżby się wów­
czas stało, gdyby Izba odmówiła zatwierdze­
n ia?  A Rząd obecny nie ma trwałej wię­
kszości. Ozy bony byłyby wówczas ważne, 
czy ni e? Czy należałoby je pozabierać od Ju­
dzi? (Zwracając się do posła Kramarza): Pan 
daruje, Pan się uśmiecha. Jestem Panu kole­
dze wdzięczny za to, że się Pan. uśmiecha, 
zamiast przybierać srogą minę (wesołość), 
ale w gruncie rzeczy nie znam innej konse­
kwencji.

P. K r a m a r z :  W takim razie zmienia 
się Rząd, jeżeli nie ma on większości.

P. Minister B i l i ń s k i :  Oczywiście i 
ja tak sądzę. Obalić Rząd, obalić Ministra, to 
bardzo łatwo. Ze mną nie będziecie Panowie 
mieli trudności. Jestem do waszej dyspozy- 
cyi. Zakosztowałem już tego. Ale tu chodzi 
teraz o bony, są one ważniejsze, niż moja 
osoba. (Głosy: Słusznie!) Twierdzą, że Rząd 
unikał porozumienia z Izbą, że powinien był 
natychmiast przedłożyć budżet. Tak, Wys. 
Izbo, nigdy nie wie się, jak  z takiomi sana- 
cyami postępować — jeżeli się wogóie czuje 
obowiązek sprawę tę przedłożyć jako ustawę.

Ja  tego obowiązku nie odczuwam, gdyż, jak 
powiedziałem, jestem tego zapatrywania pra­
wnego, że byłem do tego upoważniony. Po­
wtarzam, nigdy się nie wie, jak sprawa z 
takiomi sanaeyami się skończy. Znowu jest 
kwestya, że Izba mogłaby odmówić uchwale­
nia ustawy. Moi panowie! Nikt nie wipdział, 
że Izba tak uroczyście to uchwali. (Weso­
łość). Gdyby to przewidywano, prawdopodo­
bnie nie zamkniętoby Izby.

P. K r a m a r z :  Za to, że Izba jest spo­
kojna, to jeszcze drwią sobie z niej.

P. Minister B i l i ń s k i :  Nie mam bez- 
warunko prawa tu żartować. Wszak można 
mnie zakrzyczeć. Stwierdzę tylko, że nie 
wiedziano, iż Izba będzie pracowała tak, że­
by można mieć nadzieję znalezienia wię­
kszości i znów musiano się liczyć z konse- 
kweneyą, że bony wisiałyby w powietrzu. 
Prawdą jest, że Izba w sposób uznania go­
dny uchwaliła najważniejszą dla Państwa 
sprawę. Ale skoro nadarzyła się taka spo­
sobność, jak bony państwowe, przy której 
przecież możnaby Rządowi stryczek ukręcić, 
to nie wiadumo, jak by rzecz wypadła z in- 
nemi przedłożeniami. A więc pomyślałem so­
bie: ze stanowiska prawnego kwestya jest 
wątpliwa — nie dla mnie ale dla kogo in­
nego. Cóż więc należyj uczynić? Nie można 
było czekać, bo jeżeli ostatni mówca sądził, 
że subskrypcyę zebrano w dzień przed zgro­
madzeniem się parlamentu, to wprawdzie 
jest to prawda, ale skontraktowanie in te re ­
sów nastąpiło na trzy tygodnie przedtem. 
Czy Panom się zdaje, że grupy dopiero d.
9 zrana zrobiły ten interes. Jes t  to rzecz 
wykluczona w tych okolicznościach. Czułem 
więc, że chwila nadeszła, aby uczynić to na 
własną odpowiedzialność, czego Państwu po­
trzeba. Nie chciałem szkodzić skarbowi P a ń ­
stwa i nie zaszkodziłem mu.

P. K r a m a r z :  To kwestya, to się po­
każe.

P. Minister B i l i ń s k i :  Nie mogę też 
zgodzić się na zażalenie ostatniego mówcy, 
że liczbę podpisów subskrypcyjnych wykra­
czająca ponad oznaczoną sumę, należy odnieść 
do procentów lichwiarskich. (Potakiwania i 
sprzeciwiania się). To się nie zgadza z rze­
czywistym stanem rzeczy. Sprawa ma się 
tak: Publiczność, która kupuje rentę jest 
różną od tej, która bierze bony państwowe. 
Są to przeważnie wielcy kapitaliści, którzy 
liczą na to, że w 8 latach zyskają różnicę 
w kursie. A więc nastąpiło to nie z powodu 
lichwiarskiego procentu, lecz z powodu dobrej 
lokacyi. Ozy chcecie Panowie, bym w takich 
warunkach emitował pożyczkę,, i by mi jej 
n !kt nie wziął? Niema innego wyjścia. Am 
Ministerstwo nie zrobiło złego interesu, ani 
ci, którzy wzięli papiery, nie stracili. Ale 
jakkolwiekby się sprawa przedstawiała, sądzę, 
źe cała akcya Rządu, rzekomo przeciwna 
konstytucyi, kredytowi austryackiemu nie za­
szkodziła, sądzę, że przecież pokazało się, iż 
nietylko krajowy, lecz także zagraniczny mię­
dzynarodowy kapitał w tak ciężkiej chwili 
wyraził nam zaufanie.

A więc powiadam: Proszę rozporządzać 
moją osobą. Można obalić Rząd, obalić Mi­
nistra, ale zważcie Panowie na je d n o : Do 
wielkich skarbów każdego państwa należy 
trwały, silny i dobry kredyt. (Potakiwania). 
Temu kredytowi, sądzę, według sumienia słu­
żyłem. Sądzę, że zasłużyłem się Państwu, 
saluti rei publicae i że panowie uznają, iż 
w danych okolicznościach nie można było 
inaczej postąpić, jak myśmy postąpili.

(Huczne oklaski. P. Minister odbiera 
gratulacye)

Zam knięcie obrad.
Po przemówieniu P. Ministra posiedze­

nie na wniosek p. B i e l o h l a y k a  zam­
knięto.

Dziś zbiera się Izba na obrady o godz.
10 przed południem.

W i e d e ń .  Pod przewodnictwem Preze­
sa Koła polskiego dr. Głąbińskiego odbyła 
się k o n f e r e n c y a  d e l e g a t ó w  K o ł a  
p o l s k i e g o  i k l u b u  r u s k i e g o  z przed­
stawicielami Rządu. Konferencya tyczyła S;ę 
projektowanych zmian w ustawie, o zarazach 
bydlęcych. Jest  nadzieja, że Izba zastosuje 
się do życzeń obu stronnictw.

Tego rodzaju wspólna konferencya od­
była się po raz pierwszy.

W i e d e ń .  Z w i ą z e k  t e c h n i k ó w  
Izby posłów odbył wczoraj posiedzenie w o- 
becności P. Ministra robót publicznych. — 
Przewodniczył p. Winter. W posiedzenia u- 
czestniczyli także pp. Stwiertnia, Sikorski i 
Zieleniewski. Omawiano różne specyalne kwe­
sty e z zakresu działania Ministerstwa robót 
publicznych.

Na Bałkanach.
Położenie.

Obecnie stanowczo już sytuacya zbliża 
się ku rozstrzygnięciu: res perpenit ad tr ia - 
rios. Wróżbici wojny tryumfują; tym, którzy

pocieszali nadzieją, że konflikt da się zaże­
gnać, coraz bardziej brak gruntu  pod no­
gami.

Nadziei nie można i dziś jeszcze uwa­
żać za straconą, jednakowoż widoki jej ma­
leją nieustannie, każda bowiem chwila nie- 
wyzyskana dla celów pokojowych pogarsza 
położenie.

I  znowu, co od początku było wiado­
me, występuje Rossya w roli głównej spraw­
czyni zamętu, głównej przeszkody o po­
wrotu stosunków normalnych. Sama wycień­
czona niedawną wojną, osłabiona wewnętrz­
nym rozstrojem, którego opanować nie może 
od lat tylu, prze ku wojnie po to może je­
dynie, by osłabić innych. Na lep jej sławia- 
nofilstwa poszła Serbia, która też prawdopo­
dobnie poniesie szereg ofiar nieszczęsnej złu­
dy, Gdyby nie dwulicowość Rossyi, która z 
jednej strony zapewnia o swem zamiłowaniu 
pokoju, z drugiej zaś stanowczo opiera się 
solidarności z resztą mocarstw gwoli is to­
tnemu zadokumentowaniu dążności pokojo­
wych, — owoż gdyby nie ta dwulicowość, 
nigdy nie odważyłaby się była Serbia na 
szaloną beznadziejną skwapliwość, z jaką 
prowokuje swą zgubę.

Serbia pod wpływem rządu petersbur­
skiego opiera swe nadzieje na tem, że albo 
uzyska w razie wojny z Austro-Węgrami wy­
datną pomoc rossyjską bezpośrednio, albo 
też da impuls do wywołania wojny europej­
skiej, która zniszczy Austro-Węgry. Nie trze­
ba być politykiem, wtajemniczonym we wszel­
kie arkana dzisiejszych stosunków między­
narodowych, by zrozumieć, że w obu tych 
kierunkach czeka Serbię gorżkie rozczaro­
wanie.

Gdy czyta się codziennie depesze o nie­
wątpliwych objawach rozkładu w Rossyi, o 
nieustannych rabunkach z jednej, a justyfi- 
kacyach z drugiej s trony; o znikaniu całych 
okrętów wojennych w kieszeniach wielko­
rządców i milionów par obuwia w maga­
zynach, — nie trudno będzie uwierzyć, iż 
prawdą jest, co doniosła prasa zagraniczna, 
a mianowicie, że rada gabinetowa w Peters­
burgu jednomyślnie stwierdziła niemożność 
wdania się Rossyi w akcyę czynną. Jeżeli 
więc Rossya postępowaniem swem zmusza 
krwawe widmo do ukazania się znowu na 
horyzoncie europejskim, to nie dlatego, by 
sama chciała mu złożyć daninę, lecz po pro­
stu dla tego, by utoczyć krwi z żył innych 
narodów, inne państwo osłabić, tem samem 
zaś własną niemoc salwować, a nawet uróść 
w siłę.

O ile obliczenia te nie zawiodą, to rzecz 
inna. — Europa bowiem wcale nie okazuje 
skłonności do inscenowania wielkich drama­
tów dziejowych i — jak dziś rzeczy stoją — 
skończy się wszystko na gorżkiej pokucie 
Serbii.

Los tego państewka tak niedawną je­
szcze mającego za sobą przeszłość, a już tylu 
ciężkiemi przejściami nawiedzonego, jest w 
istocie ubolewania godny. Niestety, głuche 
na wszelkie przestrogi, samo kopie ono grób 
sobie, omotane sieciąj intryg p. Izwolskiego.

Uspokajające objawy.
Wczoraj, wobec kolosalnej paniki na 

giełdzie zbożowej w Wiedniu, wysłał Rząd ko­
misarza, który złożył następujące oświadczenie:

„Niema powodu osądzać sytuaeyi po­
ważniej, niż w ubiegłym tygodniu, gdyż u- 
siłowania mocarstw, by skłonić Serbię do 
zawrócenia z drogi, trwają wdalszym ciągu".

Ze źródła półurzędowego w Paryżu do­
noszą w sprawie zatargu austryacko-serbskie- 
go, że Anglia, Rossya i F rancya  wynalazły 
nową formułkę oświadczenia, które ma zło­
żyć Serbia i spodziewają się, że oświadcze­
nie. to będzie także przez Austryę z zadowo­
leniem przyjęte.

Sceptycyzm  g iełd y .
Na wczorajszej giełdzie wiedeńskiej 

z powodu groźnych wiadomości zapanowała 
ogólna baissa. Krach nie nastąpił tylko dzięki 
praktykowanej od wielu tygodni rezerwie 
spekulacyjnej. Mimo to kredyty spadły do 
najniższego kursu z zeszłego tygodnia, tj. do 
611-50, inne papiery spekulacyjne spadły od 
4 do 8 kor. Bony skarbowe również nieco 
ucierpiały.

Bezowocne zabiegi mocarstw.
Zbiorowy krok mocarstw zapowiedziany 

na wczoraj, nie nastąpił. Poseł rossyjski w 
Belgradzie Siergiejew, na rozkaz Izwol- 
skiego usunął się od wpółudziału. Zapewne 
wskutek tego interwencya mocarstw wcale 
nie przyjdzie do skutku.

Wiener A llg . Ztg. pisze w tej sprawie: 
Podjęta z dobrej woli akcya mocarstw spo­
tkała się z ogromnemi trudnościami. Do tej 
pory nie doszło do zgody co do formuły, do 
której Austrya mogłaby przystąpić. W Serbii, 
według dokładnych sprawozdań, usposobienie 
wcale się nie polepszyło, prąd wojenny tam 
nie ustał i Serbia daleką jest od tego, aby 
zgodzić się na żądania Austryi. Wszystkie te 
okoliczności są powodem, że zdaniem kół dy­
plomatycznych położenie jest bardzo poważne.

Jako główny powód wymieniają okoli­
czność, że mocarstwa zbyt późno zdecydo­
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wały się na przedsięwzięcie ostatecznego 
kroku w Belgradzie. Każdego musi to zdzi 
wić, że po tylu dniach nie wynaleziono je 
szcze wspólnej międzymocarstwowej formuły, 
która pogodziłaby żądania wszystkich państw, 
w pierwszej zaś linii Austro - Węgier. _Tru 
dności tu  powstałe są skutkiem ociągania się 
Rossyi.

N . F r . Presse, która dotychczas bar­
dzo optymistycznie oceniała sytuacyę i zawsze 
wykluczała możliwość wojny, dziś stwierdza, 
że nawet w najpoważniejszych kołach uw a­
żają sytuacyę za bardzo groźną.

Widoki porozumienia są bardzo zniko­
me. Izwolski obstaje przytem, by kwestya 
aneksyi Bośnii i Hercegowiny pozostała w 
zawieszeniu, a Austro-Węgry na to nigdy się 
nie zgodzą.

Miinch. N. Nachr. w półofieyalnym ar­
tykule stwierdzają rozgoryczenie wśród dyplo 
matycznych kół niemieckich z powodu prze­
wlekania w pośrednictwie mocarstw. Zwła- 
szcze stanowisko Bossyi, która nie chce się 
zgodzić na propozycję niemiecką i w7łoską, 
daje dużo do myślenia o jej pokojowych za­
miarach.

Prasa londyńska powątpiewa, by Rossya 
zgodziła się na ' naszkicowany przez_ Greya 
projekt formuły, który miałby służyć Serbii 
za odpowiedź na notę austryacką. Wprawdzie 
z urzędu spraw zagranicznych oświadczają, 
że „istnieje nadzieja pozyskania Rossyi“, p ra ­
sa jednak temu absolutnie nie wierzy.

Specyalny korespondent D aily  Tel. te ­
legrafuje z Wiednia, że niema najmniejszej 
nadziei, by akc ja  mocarstw odniosła jakikol­
wiek skutek. Wszelkie oznaki przemawiają 
za tern jasno, że musi przyjść do krwawej 
rozprawy.

Glosy prasy serbskiej.
Serbska prasa omawia prawdopodobny 

charakter zapowiedzianego kroku mocarstw 
w Belgradzie i wyraża zapatrywanie, że ino_ 
carstwa europejskie, zdaje się, obecnie więcej 
na to kładą wagi,? aby przynajmniej_ chwilo­
wo uratować pokój europejski, zamiast do­
prowadzić do sprawiedliwego załatwienia kwe- 
styi bośniackiej i trwałego wyjaśnienia sy- 
tuacyi europejskiej. Wynika z tego niebez­
pieczeństwo, że w miejsce ostrego przesilenia 
europejskiego nastąpi przesilenie przewlekłe, 
które dla państw Unarodów europejskich by­
łoby bardziej jeszcze uciążliwe, gdyż mieści­
łoby w sobie ustawiczne niebezpieczeństwo 
dla pokoju europejskiego. Przez to, że Euro­
pa wymusiłaby oświadczenie serbskie, sytua- 
cya rzeczowo zgoła nie uległaby zmianie, 
gdyż niebezpieczeństwo dla pokoju tkwi nie 
w oświadczeniach rządu serbskiego, lecz w 
przymusowej sytuacyi, stworzonej dla narodu 
serbskiego przez aneksyę Bośnii i Hercego­
winy. Jeżeli w tej mierze decyzya mocarstw 
nie  zaradzi złemu, to załagodzenie przesile­
nia będzie środkiem, który wcale nie zażegna 
zupełnie niebezpieczeństwa wojny.

P o litika  zaznacza, że kwestya bośnia­
cka nie jest  austro-węgierską, ani serbską, 
ani też turecką, lecz kwestyą dwu ras sło­
wiańskiej i germańskiej, między któremi musi 
przyjść do starcia. Gdy Wołga, Dunaj, Een, 
morze Czarne, morze Śródziemne, morze Pół­
nocne i Bałtyckie zaczerwienią się krwią, 
wówczas załatwione będą i te  wszystkie kwe- 
stye, którym obeenie małoduszna i anemiczna 
Europa nie śmie spojrzeć w oczy.

W yzywające stanowisko Czarnogóry.
Z Kotaru donoszą, że cała armia czar­

nogórska jest  już zmobilizowana. Składa się 
ona z 11 brygad (4 dywizyj), każda brygada 
ma bateryę górską. Prócz tego jest w armii 
konny oddział wywiadowczy.

Wiadomość o demobilizacyi Czarnogóry, 
podana wczoraj przez prasę, jest n iepraw ­
dziwa.

Loc. A nz. donosi z Cetynii, że nad gra­
nicą czarnogórską zaatakowany został oddział 
austryacki przez Czarnogórców. Przyszło do 
wymiany strzałów, dwu żołnierzy austrya- 
ckieh pojmano w niewolę i odprowadzono do 
Czarnogóry.

W sprawie tej austryacki poseł odniósł 
się do Ministerstwa spraw zagranicznych, 
które wydelegowało specyalną komisyę dla 
stwierdzenia przebiegu zajścia.

Glosy bułgarskie.
Wydawaną w Sofii W eczerną Pocztę 

upoważniono do zaprzeczenia twierdzeniu rus- 
sofilów, iż młodzi oficerowie bułgarscy udali 
się jako ochotnicy do Serbii. W obecnym 
czasie żołnierze bułgarscy muszą walczyć za 
w łasną ojczyznę i byłoby niedopuszczalna, 
aby oficerowie dawali przykład podeptania 
obowiązku. Wiadomości owej zresztą koła 
wojskowe kategorycznie zaprzeczyły.

D niew nik  donosi, że dwaj rezerwowi 
rotmistrze bułgarscy postanowili utworzyć 
bułgarski oddział ochotniczy do walki prze­
ciw Serbii. Co dzień wzmaga się liczba zbie­
gów serbskich chroniących się w okolice 
Sofii. Policya zarządziła co należy, dla ochro­
ny bezpieczeństwa publicznego.

B e l g r a d .  Przedwczoraj po południu 
posłowie Francyi i Anglii konferowali dłuż­
szy czas z drem Milonavićem. O treści obrad 
nic nie wiadomo.

S o f i a .  Weczerna Poczta donosi, że 
wbrew zapewnieniom Turcyi, iż serbski ma- 
teryał wojenny zdeponowano w Salonikach, 
odeszło przed 4 dniami 11 wagonów se rb ­
skiego materyału wojennego z Salonik, z tego 
9 wagonów poszło do Kragujewaczu, a 2 do 
Niszu.

K o n s t a n t y n o p o l .  Według informa­
c ji  ze strony serbskiej materyał wojenny 
dla Serbii będzie przewożony, a zakaz prze­
wozu dotyczy tylko 15 dni. Jedynie w cza­
sie wojny celem przestrzegania neutralności 
możnaby zakazać w zupełności przewozu.

S a l o n i k i .  Między tureckiem wojskiem 
a oddziałem szefa Albańczyków, Aris-Czaka 
odbyła się walka; 11 żołnierzy i porucznik 
są ranni, 4 żołnierzy poległo. Walka z po­
wstańcami trwa dalej; wojsko otrzymuje po­
siłki.

K o n s t a n t y n o p o l .  Ikd a m  donosi, że 
protokół w sprawie porozumienia Austro- 
Węgier z Turcyą dziś przyjdzie pod obrady 
Izby.

KRONIKA.
Lwów, 24 marca.

— Kalendarz.
C z w a r t e k  (25 marca):
ZwiastowanieN. P. II. — Więczysława. — 

Fteofana.
Wschód słońca o godzinie 5-18 rano, za­

chód słońca o godzinie 5 41 po południu.
P i ą t e k  (26 marca):
Emanuela. — Świętoboja. — Nykyfora.
Wschód słońca o godzinie 5.16 rano, za­

chód słońca o godzinie 5.48 po południa.
— Kalendarzyk m yśliw ski. W mie­

siącu marcu wolno polować na: głuszce i cie­
trzewie (koguty), dropie, pardwy, ptactwo błotne 
i wodne.

Sprzedawać nie wolno: jeleni, kozłów od 
15, zajęcy, jarząbków, kuropatw i dzikich go­
łębi.

Przez cały rok wykluczone są z polowa­
nia, a tem samem sprzedaży: łanie, sarny (ko­
zy), cielęta, śpiczaki, tudzież kury głuszców
i cietrzewi.

— JE. P . Marszałek krajowy, Stani­
sław kr. Badeni. wyjechał do Wiednia na po­
siedzenie Izby panów\

— W iadom ośei kościelne. Archidye- 
cezya lwowska obrz. łaó. Przeniesieni: ks. F ran ­
ciszek Kuletyeki, administrator w Biłce szla­
checkiej, jako kooperator do Stryja, ks. Edward 
Tichy z Kłodna do Barszczowic jako ekspozyt, 
ks. Stanisław Kawecki, administrator w Tarta- 
kowie, jako kooperator do Załoziec. Konkurs 
rozpisano na 2 stypendya dla chorych księży z 
fundaoyi śp. ks. Jana Kucharskiego z terminem 
do 15 maja.

Dyecezya przemyska. Prezentę na opróż­
nioną kanonię przy kościele katedralnym w 
Przemyślu otrzymał ks. Władysław Sarna, pod- 
dziekani i proboszcz sanocki. Zamianowany rad­
cą i referentem konsystorza biskupiego ks. dr. 
Bronisław Karakulski, profesor przemyskiego se- 
minaryum duchownego. Przeniesiony ks. Feliks 
Ślepocki, wikary w Błażowej, na posadę koope- 
ratora ad personam  do Trzebosi w miejsce ks. 
Jana Szczerbińskiego.

— Z lwowskiej Rady m iejskiej. Otwie­
rając wczorajsze posiedzenie, zawiadomił pre­
zydent miasta p. Ci u c h  ci ń s  k i,  iż z powoda 
zgonu Wojciecha hr. Dzieduszyckiego wysłał 
imieniem Rady miejskiej telegram kondolencyj 
ny na ręce prezesa Koła polskiego dr. Grabiń­
skiego, poczem, po udzieleniu 6-tygodniowego 
urlopu r. Szydłowskiemu, przystąpiła Rada do 
dalszej dyskusji nad sprawozdaniem delegata 
Rady miejskiej do Rady szkolnej krajowej.

Pierwszy z mówców, r. A. L e w i c k i  
omówiwszy niebezpieczeństwo, jakie grozi pol­
skiemu średniemu kupiectwu z powodu zanie­
dbania tak przez władze szkolne, jak i przez 
społeczeństwo, postawił ostatecznie następujący 
wniosek:

Wzywa się magistrat, by w jak najkrót­
szym czasie przedstawił Radzie miejskiej plany 
stworzenia we Lwrowie niższego szkolnictwa 
handlowego, czy to drogą reorganizacji szkół 
wydziałowych, lub, gdyby tamto okazało się 
niepraktycznem, drogą tworzenia samodzielnych 
niższych szkół handlowych.

E. dr. L i s i e w i o z  żalił się, że żaden 
z postulatów, podniesionych w czasie ostatniej 
dyskusji szkolnej, przeprowadzonej w Radzie 
miejskiej przed trzema laty, nie został urzeczy­
wistniony, poczerń omawiał upośledzenie szkol­
nictwa w Galicji w stosunku do innych krajów 
Monarchii.

R. dr. J a n i k  w dłuższem przemówieniu 
wykazywał, że liczba dzieci szkolnych, nłeuczę- 
szczająoych na naukę, wynosiła jedną trzecią 
wszystkich, obowiązanych do nauki, a wskaza­
wszy na straszne skutki analfabetyzmu, uwi­
doczniające się w statystyce karnej, omawiał

w końcu ujemne skutki dwutypowości szkół 
ludowych i seminaryów.

R. dyr. M a j e r s k i  podniósł potrzebę za­
łożenia klubu autonomicznego w Radzie szkol­
nej krajowej, celem zrealizowania postulatów7 
na punkcie unarodowienia szkoły, a omówiwszy 
z kolei rozmaite braki w dzisiejszem szkolni­
ctwie, wykazywał w końcu potrzebę nauki slójdu

R. prof. P a  w ie  w s k i  żalił się na zbyt 
częste przenoszenie nauczycieli rzekomo za ich 
przekonania polityczne, poczem omawiał podrę­
czniki szkolne, twierdząc, że jedDe z nich są 
przestarzałe, inne zaś pospiesznie układane.

W końcu postawił mówca rezolucję do 
przyszłego delegata o zniesienie nauki niemie­
ckiego w szkołach ludowych, rewizyi i wydania 
podręczników, choćby w drodze konkursowej, 
wreszcie o wprowadzenie w życie pragmatyki 
służbowej dla nauczycielstwa.

Po przemówieniu wiceprezydenta dr. E u -  
t o w s k i e g o ,  który winę obecnego stanu szkol­
nictwa starał się zwalić na stronnictwo kon­
serwatywne, będące u steru rządów, zabrał je­
szcze głos r. dr. P r ó c h n i c  ki. Mówca zain- 
terpelował delegata co zrobiono w Radzie szkol­
nej krajowej z uchwałą sejmową, polecającą 
Radzie szkolnej zwołanie ankiety w sprawie 
niedomagań naszego szkolnictwa, dalej w spra­
wie nieproporcjonalnego stosunku w rozdziale 
subweneyj na wydawnictwo podręczników pol­
skich i ruskich i w sprawie sposobu rozdzie­
lania subweneyj na bursy polskie i ruskie. Na­
stępnie poruszył dr. Próchnicki sprawę lepsze­
go uposażenia i dotowania inspektorów okrę­
gowych.

Na tem z powodu braku kompletu odro­
czył prezydent p. C i u c h c i ń s k i  dalszą dy­
skusję do dzisiejszego posiedzenia.

— Z c. k. obrony krajowej. D ziennik  
rozporządzeń wojskowych dla c. k. obrony 
krajowej ogłasza: Przeniesieni zostali chorążo­
wie: Rudolf Segeth z 20 pp. do 15 pp. obr. 
kraj., Ludwik Streit z 9 pp. do 88 obr. kraj., 
Erneryk Hluehy z 90 pp. do 15 pp. obr. kraj., 
Jó^ef Pętak z 15 pp. do 20 obr. kraj., Gustaw 
Schipp z 7 pp. do 22 pp. obr. kraj., Aleksan­
der Kainer z 77 pp. do 5 pp. obr. kraj., Ru­
dolf Barak z 15 pp. do 20 pp. obr. kraj., Leon 
Lefenda z 57 pp. do 10 pp. obr. kraj., Raj­
mund Hófer z 3 pp. do 29 pp. obr., kraj., Ste­
fan Kotyl z 89 pp. do 8-3 pp. obr. kraj., Got­
fryd Dcmbrovsky z 3 pp. do 24 pp. obr. kraj., 
Józef Frań z 83 pp. do 16 pp. obr. kraj., Jan 
Mirt z 9 pp. do 10 pp. obr. kraj., Jan Micha- 
lióek z 20 pp. do 32 pp. obr. kraj., Euzebiusz 
Kruk z 41 pp. do 32 pp. obr. kraj., Karol Ve- 
sely z 57 pp. do 35 pp. obr. kraj., Gottfried 
Boćek z 80 pp. do 36 pp. obr. kraj., Edward
Havel z 57 pp. do 11 pp, obr. k ra j,  Edward
Templ z 9 pp. do 18 pp. obr. kraj., Leopold 
Amsiiss z 31 pp. do 18 pp. obr. kraj., Rudolf 
Kodet z 52 pp. do 17 pp. obr. kraj. Lumir 
Janda z 66 pp. do 19 pp. obr. kraj., Ryszard 
Heinrich z 100 pp. do 14 pp. obr. kraj., Fry­
deryk Walter z 41 pp. do 22 obr. kraj., Ludwik 
Kalman z 3 pp. do 36 pp. obr. kraj., Antoni 
Fuka z 90 pp. do 8 pp. obr. kraj., Otto Plas 
z 45 pp. do 9 obr. kraj., Franciszek Schweitzer 
z 33 pp. do 19 pp. obr. kraj. Ludwik Stein- 
baeh z 47 pp. do 16 pp. obr. kraj., Gerhard 
Lankisch z 90 pp. do 28 pp. obr. kraj., Otto 
Ertl z 90 pp. do do 15 pp. obr. kraj., Alfred 
Sckleif z 30 pp, do 7 pp. obr. kraj., H u b -r t , 
Ttruger z 90 pp. do 33 obr. kraj., Alfred 
Hrusehka x 100 pp. do 34 pp. obr. kraj, 
Ludwik Kladivko 55 pp. do 11 pp. obr. kraj.,
Józef Hein z 64 pp. do 20 pp. obr. kraj., Ru-
pert Lóscher z 18 pp. do 17 pp. obr. kraj., 
Ryszard Loschner z 49 pp. do 35 pp. obr, 
kraj., Kazimierz Berger z 13 pp. do 32 pp.
obr. kraj., Antoni Kytnar z 45 pp. do 23 pp.
obr. kraj. i Tadeusz Dębski z 31 pp. do 19 
pp. obr. kraj.

— Z Uniw ersytetu. P. Edward Taylor, 
rodem z Kielc, w Królestwie Polakiem, otrzymał 
na Uniwersytecie Jagiellońskim stopień doktora 
praw.

— Powszechne wykłady uniw ersy­
teckie. We czwartek, dn. 25 b. m. Dr. M. 
Limanowski: O trzęsieniach ziemi. Zakład fi­
zyczny Uniwersytetu, Długosza 8. Pocz. o godz.
6 73- — Prof. Uniw. fryb. dr. S. Dobrzycki: 
Juliusz Słowacki. Sala XIV. Uniwersytetu II. p. 
ul. św. Mikołaja 4. Pocz. o godz. 7 3,4.

— Powszechne wykłady uniwersy­
teckie na prow incyi. We czwartek,da. 25 b. ru. 
B r z e z a n y :  Prof. gimn. W. Rylski i słuch. 
Polit. R. Gryglaszewsbi, Wieczór recytaoyjny 
utworówJ. Słowackiego. — S a n o k :  Prof. gimn. 
W. Shbodziński, O ciałach promieniotwórczych 
(z demonstr.) — S ą d o w a  W i s z n i a :  Prof. 
szk. realn. T. Witwicki, O konfederacji barskiej.

— Gremium aptekarzy Galicyi za­
chodniej odbędzie walne zgromadzenie w Krako­
wie dnia 27 b. m. o godzinie 3 po południu.

— W Związku naukowo-literackim  
odbędzie się w piątek, 26 b. m., o godzinie 8 
wieczorem odczyt dr. Przemysława Mąezewskie- 
go o „Aohilleidzie“.

— Świąteczna loterya fantowa. Tak 
jak każdego roku, urządza To w. św. Salomei 
opieki nad wdowami i ich sierotami, loteryę 
fantową świąteczną d. 4 kwietnia w niedzielę 
palmową w sali „Sokoła". Licznie zgromadzo­
ne fanty, artykuły świąteczne przeznaczone do

wygrania, przytem muzyka wojskowa, bufet po 
niskich ceuaeh, niewątpliwie zachęcą p u b liczn o ść 
do udziału w loteryi i zasilenia kasy wdowiej 
i sierocej.

— Ks. Arcybiskup Weber objeżdża 
parafie polskie w Kanadzie. Obecnie bawi w 
Berlinie Ont. w kolegium św. Hieronima, ce­
lem uregulowania spraw nowicjatu z tem k°" 
legium połączonego. Kolegium to ma być zHU®' 
nione z czasem w wydział teologiczny.

— Zapis dla Towarzystwa »Szkoły 
1 udow ej«. Zmarły niedawno w Wiedniu były 
poseł do Rady państwa ś. p. Włodzimierz Gnie­
wosz aktem ostatniej woli zapisał T o w a r z y s tw u  
Szkoły Ludowej kamienicę swoją w Potoku 
Złotym, zwaną „Ratuszem", z warunkiem, że 
T o w .  „Szkoły Ludowej" z domu tego utworzy 
Dom Polski na wzór Domu Narodowego ^  
Cieszynie.

— Stowarzyszenie rym arzy i sio-
dlarzy odbędzie walne zgromadzenie dnia 30 
b. m., o godz. 7 wieczorem w7 lokalu Izby r§" 
kodzielniczej (ratusz II. piętro).

—  W sali »Sokoła I I .« przy ul. Szep­
tyckich 1. 68, urządza kółko amatorskie 
czwartek, dnia 25 b. m ,  ku uczczeniu Pa' 
mięci Tadeusza Kościuszki, przedstawienie dra­
matu w 4 aktach, Lneyana Rydla „Na za" 
wsze". Początek o godzinie 7 wieczorem. P aU" 
zy wypełni własna orkiestra.

— Z ko le i .  Z powodu uszkodzenia mo­
stu wstrzymano ruch towarowy na linii Nie- 
połokowce-Wyżniea, aż do odwołania. Ruch oso- 
bowy utrzymuje się za pomocą przesiadania p°* 
drożnych i przenoszenie pakunków.

— Płonica. W dniu 23 b. m zgłoszono 
trzy nowe przypadki, wyzdrowiało siedmioro 
dzieci, nie umarł nikt; stan chorych w dniu 
dzisiejszym wynosi 106 osób.

— Na » Bursy polskie® im. Andrzej3 
hr. Potockiego nadesłano w dalszym ciągu do 
Kasy zaliczkowej następujące kwoty : Kasa Za­
liczkowa w7 Nowym-Sączu 50 koron; n a  l i s *?  
p r z e  w. ks.  B e r e s t e c k i e g o  z B uska: Z. S. 
1 kor., C. Merinowa 1 kor. ,  Drzymuchowska 
1 kor., M. Brunarska 1 kor., F. Pyżowa 50 
hal,, Kazimierzowie Jaworscy 50 kor., K saw era  
Greisówna 1 kor., F, Doubrowa 1 kor., N- N-
1 kor., Ks. B. 10 kor., Tuch. 2 kor. X. X.
2 kor., J. Z. 2 kor., K. 1 kor., Kozar 50 hal-: 
Sch. 1 kor., Rothlander 1 kor., Górnicki 2 kor., 
Roziccy 5 kor., Grosz wdowi 1 kor., Waysowa 
Helena 2 kor., Sawiczówna 1 kor., B. 60 hal.. 
D. 20 hal. N. M. 1 kor., X. 1 kor., dr. Wie- 
wer 2 kor. Razem 92 bor. 80 h a l . ; Zuzanna 
Dylewska 2 bor.; n a  l i s t ę  M. D r o z d  o wi ­
e ż o w e j  w Glinianach: Karol Drozdowicz 1 
kor. 50 hal , Marya Drozdowiezowa 1 kor., 
Janinka Drozdowiozówna 1 kor. 20 hal., Karol 
Trattnig 1 kor. 50 hal., dr. Lindenbaum adwo­
kat 2 kor., ks. Szlęzak 1 kor., J. Mokrzy0̂ 1 
1 kor., Liudenbaumowa 1 kor. 20 hal. Ea" 
zein 10 kor. 40 hal.; n a  l i s t ę  p. B r ° a l " 
s ł a w y  F r a n k o w s k i e j  z Nadworny: Wic 
Filip Nadwórna 1 kor., Kazimierz H ra b in  
kor., Staniszewski 1 kor., Wincenty Loegie
1 kor., Władysława Hadtlbergerówna 1 k°r" 
Michalina Zabierzewska 1 kor., Bronisła^3 
Frankowska 1 kor., Olga Frieamanówna 1 ■̂°1' 
Razem 8 kor .; n a  l i s t ę  p. J a n a  M a r
z Sądowej Wiszni: Jan Mars 10 kor., J^ze 
Marsowra 10 kor.. Karolina Chylińska 1 k0!'1’ 
I. F. 60 hal., Jan Graff 1 kor., D. Z. 40 haL’ 
Jan F. 60 ha l ,  M. B. 50 ha l ,  Włodzimie^
C. I kor, E. N. 60 ha l ,  Lewicki 1 kor, *■ 
B. W. 2 kor., W. Rapalski 1 kor. Razem ^  
kor. 70 hal.; p. Józef Rolle z Sądowrej W*sz^  

l kor.; n a  l i s t ę  p. F r a n c i s z k a  
n i c k i e g o  z Krościenka: Sara Segel ucz- ■.
r. nauki w Kroś. 1 kor. Chaja Segal ucz- 
stopnia n. w Kroś. 1 kor, Balbina WiF a<Y  
IV. stopnia n. w Kroś. 50 h a l ,  Anna Mi° 
ska ucz. II. st. 10 ha l ,  Franciszek" Stadnm 
nauczyciel 1 kor,, Manio Stadnicki 30 ńa '' 
Władzio Michalski 10 h a l ,  Kuohla Wenig uM- 
IV. stopnia 40 h a l ,  Julia Scieranka ucz- ■ 
stopnia 20 h a l ,  Katarzyna Scieranka ucz- ■ 
dop. 10 h a l ,  Beila Eisen ucz. IV. st. 1 0 ryjn- 
Karolina Prus ucz. III. stopnia 10 ha l ,  '  , 
centy Prus ncz. 1. stopnia 10 ha l ,  W  
Sternheim ucz. II. st. 20 h a l ,  Sara We 
ucz. II. st. 10 ha l ,  Chaja Hirseh uczenica i  ■ 
stopnia 10 h a l ,  Rywka Haspel ucz. H- 
10 h a l ,  Natan Frei uczeń II. stopnia l y  
Razem 5 kor. 60 hal.; p. Bronisława Kilu1-
2 kor.; p. Marcin Maślanka 5 kor. .

— Ćwiczenia w strzelaniu os^r ^bę- 
nabojami piechoty załogi lwowskiej °
d a  sie n a  b ło n ia c h  z a m a r s ty n o w s b ic h
botę 27 b. m , w godzinach porannych ° _
1. Cały obszar po ło żo n y  w rejonie o gn ia  ^  
b in o w eg o  od Ilołoska i Z a m a r s ty n o w a  p° 
iska, Grzędę, Grzybowice i t. d ,  dalej . .
łoski i brzucho wieki będzie z p o w o d u  n)« ,
pieezeństwa zamknięty i otoczony Posteri n jQjU, 
wojskowymi od godz. 7 r a n o  do 1 po P° 11

— Polskie Towarzystwo iil(>z,>fi('z/ ‘®' 
81 p o s ie d ze n ie  n a u k o w e  o d b ęd zie  s ię  w  so  ̂
d n ia  27 b . m ,  o g o d z in ie  8 w ieczo rem  w 
m in a ry u m  filozoficznem  U n iw e rsy te tu . Na ^  
rz a d k a  d z ien n y m  d y s k u s ja  n a d  o dczy tem  P- 
B a d a  p. t. „C zy  S c h o p e n h a u e r  b y ł  filozoi • 
Z ag a i p ro f. dr. K. T w a rd o w sk i .

— Z Izby sądowej. EozPraf a. 
przeciw Janowi Turkiewiczowi, zaro ni
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Ozyszek, o zbrodnię zabójstwa, tocząca się przed 
tutejszym trybunałem sądu przysięgłycb, zo­
stała odroczona, celem powołania nowych 
świadków.

( = )  Za pochwalanie mordu. Przed 
lwowskim trybunałem karnym odbyła się dziś 
rozprawa przeciw Michałowi Horudyskiemu, 
oficyantowi notaryalnemu, który w miejscu pu- 
tdicznem pochwalał morderstwo, dokonane przez 
Siczyńskiego. Trybunał skazał go za to na 14 
dni aresztu. Skazany zgłosił zażalenie niewa­
żności.

( = )  Schwytanie ściganego za usiło- 
wane morderstwo. Policya lwowska otrzy­
mała od policyi w Stryju zawiadomienie, że 
aresztowano tam pod ■ zarzutem włóczęgostwa 
młod“go mężczyznę, który podał, że nazywa 
SIę Edward Dslmauowiez. Na podstawie załą­
czonej fotografii stwierdziła policya tutejsza, że 
aresztowano właściwie Edwarda Sabana, który 
w nocy na 7 lutego b. r. we Lwowie strzelił 
jra ul. Arciszewskiego do kaprala policyi Ja- 
kubigzyna i ugodził go w pierś. Na szczęście 
^ula trafiła na sprzączkę przy płaszczu i tylko 
dzięki temu strzał nie miał fatalnych skut­
ków. Saban jest notowanym złodziejem. Odsta- 
Wl°ny on będzie do lwowskiego sądu krajowe- 
S° pod zarzutem usiłowauego morderstwa.

A  Zgubiono: W ulicy Łazarza złotą 
szpilkę z brylantem wartości 120 kor.

A  Znikła bez śladu. Jedenastoletnia 
"°fia Sikorzanka, córka Franciszka Sikory, za­
mieszkałego w Tarnowie, wydaliwizy się jeszcze 
przed kilku miesiącami z domu rodzicielskiego, 
znikła od tego czasu bez śladu.

Sikorzanka jest średniego wzrostu, blon­
dynka, cierpi na pomieszanie zmysłów i ma 
na czole i na ręce znaki od poparzenia.

A  Kronika policyjna. Do zamkniętego 
mieszkania p. Maurycego Weisa przy ul. św.~ 
Stanisława 1. 10 dostał się wczoraj złodziej i 
8kradł dwa ubrania.

P. Herman Katz, sierżant 15 pp., oskar­
żył w policyi przyjętą do służby Katarzynę Jacy- 
*zynową ze Stawczau o sprzeniewierzenie 4 kor. i 
chustki zimowej. Jacyszynowa, przyjęta do służby 
^ zięła zadatku 4 kor. i prosiła o pożyczenie 
Hfcpłej chustki zimowej, aby mogła powrócić do 
^tawczan, w celu umieszczenia swego dziecka,
* Sdy prośbie jej zadość uczyniono, znikła bez 
sUdu.

Portyerowi hotelu „Beile-vue“ skradziono 
■^czoraj czarną laskę hebanową ze srebnąema- 

l0waną rączką, wartości 52 kor.
W realności przy ul. Snopkowskiej 1. 1 

j^zbito wczoraj w nocy komórkę p. Elżbiety 
'Omanowej i skradziono kilka poduszek, pie- 

^ynę, bieliznę. znaczoną literami E. N., kilka 
Ur i ubrania.

Na strych realności przy pl. Rzeźni 1. 7 
a°stał się wczoraj złodziej i skradł p. Jakóbowi 

toklerowi kilkanaście sztuk bielizny zuaczo- 
neJ literami J. F.
I- f  Zm arli: we Lwowie, Katarzyna z
■'-'Utkiewiczów Gretschlowa, w 67 r. życia; Ba- 

Surma, funkeyouaryusz kolei państwowych,
*  ^2 r. życia;
,  w Budapeszcie, Ludwik Thanhoffer, pro-
es°r anatomii w tamtejszym Uniwersytecie;

w Wiedniu, Józef Olszewski, kapitan 35 
PP- obrony krajowej ;

w Lipsku, Rudolf Grottsehall, znany dra- 
aturg niemiecki, w 88 r. życia.

w Berlinie, Fryderyk hr. Perponeher, dłu- 
. 1etui ochmistrz cesarza Wilhelma I. w 88 r. 
zyeia.

n ~  Kolo krakowskie Towarzystwa 
aUezycie l i  szkół wyższych zawiązało komi- 
■ k tó ry  będzie ułatwiał uczestnikom kursów 

^ uPełniająe,ych umieszczenie i pobyt w Kra- 
k Wle w dniach od 30 marca do 7 kwietnia 

r ' Panowie, którzy wezmą udział w tych 
fsach, zechcą się zgłosić listownie do prof. 

któ ®'e â^ a (Kraków, Podzamcze 1. 28),
ry iru udzieli wszelkich informacyj i spełni 
miarę możności ich życzenia.

P — Zjazd budowniczych. Wczoraj roz- 
j?CzS*.y się ' w Wiedniu obrady III. ogólno-au- 

yacbiego Zjazdu budowniczych, na który 
^ zyt>yło przeszło 300 delegatów z rozmaitych 

rajów koronnych. Przybyli także przedstawi- 
e Ministerstw kolei, handlu, robót publi- 

^  ych, gminy m. Wiednia, oraz Izby handlo- 
1 przemysłowej wiedeńskiej.

e; — Ignacy Paderewski, znakomity muzyk, 
jj. P] ~-jak donoszą z Nowego Jorku — na reu- 
ście^eZne w ot)11 r<rka<il1 i bawi w tern mie- 

e> lecząc się u jednego z tamtejszych lekarzy.

Kronika prowincyonalna.

0n § S t r a s z n y  w y p a d e k  zdarzył się 
ga e^ ai w Białej. Dwudziestoośmioletnia słu- 
S2.a- l abrykanta mydła Rotha, Marya Brey- 
p0̂ Jna> przygotowując masę do zapuszczania 

ogrzewała ją tak nieostrożnie nad wol- 
szó Promieniem, iż masa eksplodowała. Brey- 
żki^na’ °ł)j ,rta płomieniami, odniosła tak cię- 

P°Parzenia, iż wstanie beznadziejnymmu- 
0 odstawić ją  do szpitala powszechnego.

§ P o ż a r  n a  d w o r c u  k o l e j o w y m .
W sobotę o godzinie 1 w nocy zapalił się na 
dworcu towarowym w Przemyślu jeden wóz 
z mąką. Oddzielono go natychmiast od innych 
wozów i zawezwano straż pożarną, która ogień 
ugasiła.

Kronika zagraniczna.
* S t r e j k  p o c z t o w y  we  F r a n c y i .  

Wczoraj znów zwiększyła się liczba pracują­
cych w urzędach telegraficznych i pocztowych. 
Izba handlowa utworzyła własne biuro poczto­
we i zaraz w pierwszym dniu (ouegdajszym) 
wysłała 10.000 listów. Izby handlowe zamie­
rzają to samo uczynić.

Sześć tysięcy urzędników pocztowych i 
telegraficznych odbyło wczoraj zgromadzenie, 
na którem wszystkimi głosami przeciw 300 po­
stanowiono pracę podjąć.

Z rozmai ych stron Francyi nadchodzą 
wiadomości o strejku urzędników pocztowych. 
W Nicei strejk można uważać za ukończony. 
W Marsylii zgromadzenie urzędników telegrafi­
cznych i telefonicznych postanowiło wtenczas 
dopiero pracę podjąć, gdy nastąpi spełnienie 
ich żądań. W Rouen postanowili urzędnicy po­
cztowi prowadzić strejk do ostateczności. W Lyo­
nie i Dieppe robotnicy telegraficzni i telefoni­
czni postanowili wczoraj powrócić do pracy.

Deputacya urzędników pocztowych i tele­
graficznych udała się wczoraj do prezydenta 
ministrów i do ministra Barthou, aby powiado­
mić ich o uchwale powrotu do pracy. Deputa­
cya oświadczyła, że jeszcze w ciągu popołudnia 
(dnia wczorajszego) praca się rozpocznie, skoro 
tylko żołnierze natychmiast będą odwołani z 
biur, w których pracowali.

Prezydent ministrów odpowiedział, że na­
tychmiast, gdy dowiedział się o uchwale urzę­
dników, zarządził cofnięcie żołnierzy, nie cze­
kając wezwania delegatów. Naczelnicy nrzędów 
otrzymali polecenie, aby wydali potrzebne za­
rządzenia co do powrotu do pracy.

Urzędnicy paryskiej centrali telegraficznej 
o godzinie 2 po południu wczoraj stanęli do 
pracy.

* K a t a s t r o f a  w k o p a  1 ni. W kopalni 
węgla w Sunnyside nastąpiła onegdaj eksplt- 
zya. Z 37 pracujących w kopalni górników wy­
dobyto dotąd tylko dwu zdrowych. Co do in­
nych jest obawa, że zginęli.

* W y p a d e k  n a  b u d o w i e .  Na budo­
wie gmachu Banku handlowego w Medyolauie 
urwał się w sobotę windowany w górę blok 
kamienny wagi 15 centnarów, a spadając zabił 
dwie osoby, ranił zaś 4 ciężKo, a dwie lekko.

* Z w ł o k i  m ę ż c z y z n y  w k u f r z e .  
Z Rzymu donoszą: Na poddaszu pewnego do- 
inu na via Pratino znaleziono onegdaj w ku 
frze zwłoki mężczyzny, liczącego około 30 lat, 
jak się zdaje, Rossyauina. Kufer stał na stry­
chu już od lutego. Sądzą, że idzie tu o akt 
zemsty, którego ofiarę zamknięto w tym kufrze 
żywcem.

Wczoraj dokonano urzędowych oględzin 
zwłok. Z wnętrzności ofiary wydobywa się o- 
dór, wskazujący na truciznę. Zarządzono che­
miczne badanie wnętrzności. Nos i usta za­
mordowanego zatkane były watą. Na kołnie­
rzu koszuli, którą miał zmarły na sobie, jest 
wydrukowana firma krakowska.

* P o m n i k  P i o t r a  W i e l k i e g o .  Jak 
donoszą z Petersburga, Sejm inflancki uchwa­
lił 15.000 rubli na budowę pomnika Piotra 
Wielkiego.

Nolatti l i t n M y s l i m .
Z m uzyki. (Koncert krakowskiego Chó­

ru akademickiego w sali Filharmonii. — „Wa­
leczny żołnierz", operetka Oskara Straussa).

W powodzi koncertów wirtuozowskich, 
urządzanych niemal wyłącznie przez przedsię­
biorców nie mających z muzyką nic wspólnego, 
którzy korzystając z naszej obojętności, zmo­
nopolizowali lwowski ruch muzyczny przewa­
żnie w swoich rękach, cofamy się z zatrważa­
jącym spokojem i poddaniem się znown wcza­
sy jubileuszów „Wdówek" i t. p. pokarmów 
muzycznych. Dzisiaj każdy „szauający się" me­
loman nadpełtwiańsk’ pospieszy po raz dzie­
siąty na koncert mniej lub więcej dawnej 
„gwiazdy" lub meteora, na miesiąc wprzód 
zaopatrzy się w bilety na prodakcyę głośnego 
innego sztukmistrza, lecz od rzeczy poważniej-- 
szej stronić będzie w obawie nudów, braku od­
powiedniej podniety do.... lornetowania i wielu 
innych przyczyn pokrewnej natury. Nie ździ- 
wiła nas przeto wcale dośó przestronna wido­
wnia na koncercie zasłużonej drużyny krakow­
skiej, ani przepełniona na nowej operetce mi­
mo cen operowych, tak jak ździwió nas nie 
zdoła pustka na wieczorach sonatowych i na 
odwrót gęsto dostawiane miejsca na wirtuo­
zowskich popisach innych długowłosych akro- 
batów. Wracają bowiem, niestety, owe bezmyśl­
ne czasy, kiedy o artyzmie decydowała fryzu­
ra, a o powodzeniu iraperyałowe afisze i prze­
sadnie wydęta reklama.

Krakowski Chór akademicki nie wywie­
szał wprzód afiszów z intrygującym wykrzy­

knikiem w pośrodku, ani też w inny rekla- 
miarski sposób nie starał się podniecać tłumu, 
licząc zapewne na wartość swą istotną, na pe­
wne zasługi blisko 25-letuiej działalności i 
szczególnie owocną pracę w latach ostatnich. 
I  w skutek tego też zapewne spotkał go za­
wód w postaci skromnej garstki słuchaczy. 
Nie zawiódł jednak przewidywany przez ludzi 
istotnie muzykalnych, sukces moralny. Koncert 
Chóru krakowskiego pozwolił bowiem stwier­
dzić, że jest to zespół chóralny fakty­
cznie pierwszorzędny, nie tylko co do jako­
ści dobrze zestawionych głosów, lecz przede- 
wszystkiem pod względem artystycznej dojrza­
łości, zapału szczerego i aspiracyi wysokich, 
widocznych u dyrygenta (nader uzdolnionego 
p. Walewskiego), zarówno jak i u każdego z 
poszczególnych członków śpiewaczego ciała.

Produkcya drużyny krakowskiej ponadto 
była ciekawą ze względu na obfity program, 
w którym uwidoczniono utwory wszystkich nie­
mal współczesnych kompozytorów piszących 
chóry męskie, a który dawał jasny pogląd na 
polską twórczość w tym kierunku. Były zatem 
w programie imiona Galla, Sołtysa, Żeleńskie­
go, Noskowskiego, Niewiadomskiego i Maszyń- 
skiego, był Raczyński i Walewski, nie pomi­
nięto też Wolfsthala i Waltera. Rzeczy forte­
pianowe Różyckiego i Szymanowskiego, a nadto 
Świerzyńskiego, Klechniewskiej i Borkowioó- 
wnej wykonała z dużym smakiem p. Umlaufo- 
wa, która wraz z p. Doboszem, a przedewszyst- 
kiem p. Walewskim zbierała objawy uznania 
w postaci żywych i serdecznych oklasków.

Operetka lwowska wystąpiła tymczasem 
z nowym płodem Oskara Strausa, który przez 
naszych operetkowiczów przyjęty został bardzo 
a bardzo przychylnie. „Waleczny żołnierz" wy­
różnia się bardzo korzystnie z pośród operetek 
ostatniej doby, a to zarówno treścią samą, wcale 
nie tak banalną, którą pp. Bernauer i Jacobson 
wykroili z „Bohaterów" Shawa, i muzyczką 
zgrabną i miłą utrzymaną dobrze w tonie i dyspo­
nującą kilku efektowniejszymi ustępami. Melo­
dyjki Strausa przejdą z łatwością po za sfery 
teatralne i będą niewątpliwą przyczyną dłuższego 
sukcesu „Walecznego żołnierza". Nową operetkę 
wystawiono bardzo starannie i opracowano z du­
żym nakładem pracy. Zasługa to nowego sprę­
żystego reżysera p. Solnickiego i jak zwykle 
wytrawnego kapelmistrza p. .Słomkowskiego, 
który też z wyjątkowym temperamentem całość 
poprowadził.

Z wykonawców pochwały bez zastrzeżeń 
należą się płci pięknej, a to pp. Schuppowej, 
ognistej Maszy, Miłowskiej pięknej Nadinie i nie­
zrównanej p. Kasprowiczowej, pełnej humoru 
i młodzieńczego głosu. Żywioł komiczny repre­
zentowali z powodzeniem pp. Krzewiński i Pasz­
kowski, pyszni w masce i weseli jak zwykle. 
Z żywymi objawami zadowolenia oklaskiwano 
też „bohatera" p. Solnickiego, mającego szcze­
gólny dar ożywiania sceny i p. Miłoszę, su­
miennego i pogodnego drugiego pretendenta do 
„partyi" tytułowej. Orkiestra grała dyskretnie 
a chóry trzymały się sprawnie, co świadczy 
również o zaletach obu kierowników operetki 
a zatem p. Słomkowskiego i Solnickiego.

D. B aranow ski.

Repertoar teatru m iejskiego we Lwowie.
Dziś we środę, po raz 2-gi „Waleczny żoł­

nierz", operetka w 3 aktach Rudolfa Bernauera 
i Leopolda Jacobsona; muzyka Oskara Strausa

We czwartek wyjątkowo o godz. 3-ciej 
po poł. ku uczczeniu rocznicy przysięgi Ta­
deusza Kościuszki „Kościuszko pod Racławi­
cami", obraz historyczny z śpiewami w 5 aktach, 
przez A. W. Lasotę.

We czwartek, o godz. pół do 8 wieczorem 
po raz 6 ty „Demon", opera w 4 aktach An­
toniego Rubinsteina; występ Ireny Bohuss i 
Tadeusza Łowczyńskiego.

Repertoar teatru m iejskiego w Krakowie.
Czwartek, „Kopciuszek", widowisko fanta­

styczne B. Grimma przerobił R. Walewski (po­
czątek o godz. 6ej).

Piątek, „Wesele", dram. w 3-ch akiach 
St. Wyspiańskiego (na dochód krak. koła Akadem. 
Związku pomocy Narodowej).

Sobota, „W latarni", dram. w 3-ch akt. 
Z. Wójcickiej-Ohylewskiej.

Niedziela, „W latarni".
Poniedziałek, „Skiz", kom. w 3-ch aktach 

G. Zapolskiej Janowskiej (pop.)

i

Ostatnie chw ile.
O ostatnich chwilach ś. p. hr. Dziedu- 

szyckiego donoszą z W ied n ia :
Hr. Dzieduszycki był na posiedzeniu 

Izby dnia 22 b. m. do samego końca, t. j.

do godziny 11 w nocy. Powróciwszy do do­
mu, udał się na spoczynek.

O godzinie 3-15 obudziwszy się ze snu, 
skarżył się wobec żony, że boli go niezmier­
nie lewa ręka.

Hrabina Dzieduszycka przypuszczając, 
że to ból reumatyczny, poczęła nacierać rękę 
męża wódkąfrancuską. Ból jednak nie ustępo­
wał; wówczas hr. Dzieduszycka owinęła rę ­
kę watą. Po pewnym czasie hr. Dzieduszy­
cki zauważył, że dotkliwy ból przenosi się 
na lewą stronę piersi. Hrabina znowu na ta r­
ła męża wódką francuską, poczem na chwile 
bule ustały. Po chwili usłyszała hr. Dzie­
duszycka jęk, zbliżyła s ę do łóżka chorego, 
który jeduak żony już nie poznał. Śmierć 
przyszła tak prędko, że do gadziny 4 hr. 
Dzieduszycki nie dzyskawszy przytomności, 
wyzionął ducha.

Wśród wszystkich posłów wiadomość o 
nagłym zgonie hr. Dzieduszyckiego wywołała 
ogromne wrażenie i szczery a prawdziwy żal. 
Wielu posłów jeszcze w ciągu poprzedniego 
wieczora rozmawiało z nim, a wszyscy stwier­
dzają, że wcale nie żalił się na żadną nie- 
dyspozyeyę.

Jeden z posłów umawiał się nawet z 
ś. p. Dzieduszyckim, ażeby we czwartek u- 
rządzić wspólną wycieczkę do Wenecyi.

Hr. Dzieduszycki powiedział w ciągu 
tej rozmowy, że potrzebowałby wprawdzie wy­
jazdu za granicę i dłuższego pobytu na po­
łudniu, jednak wobec niepewnej sytuacyi za­
granicznej, nie chce wydalać się na czas 
dłuższy i dla tego uda się tylko do Wene- 
eyi, aby każdej chwili mógł być z powrotem 
w Wiedniu — ewentualnie w kraju.

Manifestacye żałobne.
Ponieważ P. Marszałek krajowy już 

pierwej, zanim nadeszła żałobna wieść, po­
stanowił wyjechać do Wiednia, uprosił prze­
to Wydział krajowy P. Marszałka, aby tamże 
złożył wieniec na trumnie. P. Marszałek 
weźmie też udział w eksportacyi zwłok w 
Wiedniu.

Wydział krajowy uchwalił nadto :
1. Wysłać pismo kondolencyjne do 

wdowy.
2. Wysłać na pogrzeb do Jezupola de- 

putacyę, w skład której wejdą P. Marszałek 
krajowy i dwaj członkowie Wydziału.

3. Uprosić P. Marszałka, aby w Jezu- 
polu podczas pogrzebu przemówił imieniem 
kraju.

4. Wywiesić żałobną chorągiew na gm a­
chu sejmowym.

*

Poln. K orr. donosi: Celem uczczenia 
pamięci hr. W. Dzieduszyckiego zwołał Pre­
zes Koło polskie wczoraj o godz. 3 po po­
łudniu na posiedzenie.

Dr. Głąbiński zagaił posiedzenie prze­
mówieniem, w którem zaznaczył wielkie 
cnoty zmarłego, jego zasługi dla kraju i pol­
skiej reprezentacyi. Główną cechą zmarłego 
jako myśliciela, profesora i polityka była 
wielka miłość narodu polskiego. Na oł­
tarzu tej miłości złożył Dzieduszycki wszy­
stkie siły i czyny. Jeszcze onegdaj wieczo­
rem miał mówca długą rozmowę z Dziedu­
szyckim, który w rozmowie tej zastanawiał 
się nad przyszłością narodu polskiego i wi­
dział możność lepszego jutra.

Prezes podał równocześnie do wiado­
mości, że od wszystkich klubów nadeszły 
kondolencye bądź to pisemne, bądź ustne 
Osobiście złożyli kondolencye pp. Adler i 
Daszyński imieniem Klubu socyalno-demokra­
tycznego, dalej przedstawiciele Ukraińców, 
Starorusinów i poszczególnych frakcyj cze­
skich.

Z kraju nadeszły liczne kondolencye 
tak od osób wybitnych, jak instytucyj. Jedną 
z pierwszych depesz była depesza od repre­
zentacyi miasta Lwowa.

K orr. A ustria  donosi: Związek chrze- 
ściańsko - społeczny wystosował do hr. Dzie- 
duszyckiej następujące pismo kondolencyjne:

Wasza Ekscelencya i parlamentaryzm 
austryacki poniosły ciężką, niepowetowaną 
stratę wskutek nagłego zgonu małżonka Pani. 
W liczbie tych, którzy w szczerej żałobie stoją 
nad trumną i boleją z powodu śmierci jedne­
go z najzdolniejszych i najruchliwszych przy­
wódców narodu polskiego, całkiem szczerze 
znajduje się też Związek ehrześciańsko-społe- 
czny austryackiej Izby posłów. Wasza Eksee- 
lencya pozwoli, że podpisani w imieniu tego 
Związku wyrażą serdeczne współczucie w tym 
ciężkim ciosie, jaki Ją  dotknął i przeszłą 
szczere życzenia, aby czas ukoił ból Jej.

Proszę przyjąć i t. d.
Za Związek chrześciańsko społeczny : 

Liechtenstein. Gessmann.
*

Na wczorajszem posiedzeniu Rady m. 
Krakowa wygłosił prezydent żałobne wspo­
mnienie o ś. p. Dzieduszyckim.

Rada przez powstanie uczciła pamięć 
zmarłego.

Prezydent zawiadomił, że wysłał depe­
szę kondolencyjną do Koła polskiego i ro­
dziny zmarłego.
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Eksportacya zwłok.

Eksportaeya zwłok ś. p. W. hr. Dzie- 
duszyekiego odbędzie się w Wiedniu we 
czwartek. Kondukt iść będzie z domu żałoby 
na dworzec kolei Północnej, gdzie przemó­
wią pp.: dr. Głąbiński i Kramarz.

*

Imieniem miasta Lwowa wysłany zo­
stał do Koła polskiego następujący tele­
gram :

„Prezes Koła polskiego dr. Głąbiński, 
Wiedeń.

„W tej chwili dochodzi nas żałobna 
wieść: Wojciech hr. Dzieduszyeki nie żyje. 
Przedwczesny zgon niepospolitego męża, pi­
sarza, myśliciela, polityka, patryoty, — okry­
wa kraj żałobą. Imieniem stolicy przesyła­
my wyrazy głębokiego żalu.

Ciuchciński, Eutowski, E plerT

Z TEATRU.
(„Matka“, dramat w 4 aktach Stanisława Przy­

byszewskiego).

Dramaty, poprzedzające „Matkę11, napi­
saną w roku 1902, „Dla szczęścia11 (1900), 
„Złote runo11 (1901) i „Goście11 (1901), są 
wcieleniem teoryi Przybyszewskiego o fatum 
i grzechu, który nie może minąć bez kary, 
przechodząc w spuśeiźnie z ojca na syna, 
z matki na córkę, z pokolenia na pokolenie, 
póki popełnione zło nie będzie pomszczo­
ne, bo kara być musi. Kiedy Ruszc-zyc u- 
wodzi panią Rembowską, to równocześnie 
straszliwy łańcuch przeznaczenia wiąże się 
z losami jego i jego syna, który przeżywa 
najboleśniejszą tragedyę duszy i ginie z w ła­
snej ręki w imię sprawiedliwości rządzącej 
życiem człowieka. Mlicki, bohater „Dla szczę­
ścia11 ulega także karze sumienia, zbudzonego 
świadomością krzywdy wyrządzonej Helenie. 
Pomysł „Matki11 opiera się na tej samej p la t ­
formie, na tych samych przeżyciach, z tą 
tylko różnicą, że autor wypowiedział już 
wszystko w utworach poprzednich, co miał 
do powiedzenia, ztąd dramat ten będący od­
biciem powtarzającej się wszędzie, w tych 
samych formach, doktryny poety, przestaje 
zajmować jako wyraz nowych widnokręgów 
myślowych, jako produkt nowej koncepcji 
twórczej.

Interesującą właściwie jest w „Matce11 
tylko kwestya jej opracowania seenimit-go, 
pytanie w jaki sposób operować będzie Przy­
byszewski zużytym już przez siebie tematem, 
aby mu nadać bodaj pozory oryginalności, 
aby uniknąć zarzutu powtarzania samego 
siebie i jednostronności.

O ile jednak autor „Złotego runa" oka­
zał się w tym dramacie niepoślednim pisa­
rzem, doskonałym znawcą sceny, posługują­
cym się dyalogiem, jaki spotykać można tylko 
u Ibsena, tyle w nim jędrnej, zwartej siły, 
tyle spiżowych, przejmujących dźwięków, o 
tyle w „Matce" i w „Śniegu" widoczna jest 
pewna rażąca sztuczność roboty, pewien wy­
siłek przetwarzania „ literatury11 w życie dra­
matu, który nie umie już jak dawniej porwać 
słuchacza temperamentem artystycznym, hy- 
pnotyezną suggestyą grozy, tęsknoty, bolu — 
talentem szczerym, żywiołowym i twórczym.

„Matka" i „Śluby" należą do najsłab­
szych dzieł Przybyszewskiego. Stojąc na 
rozdrożu, między dwoma etapami, między 
przeszłym a obecnym jego światopoglądem, 
który znalazł swój wyraz w ostatnim poema­
cie dramatycznym, w „Odwiecznej baśni", 
oba te utwory wywierają wrażenie, jakby r o ­
dziła je  zimna wyobraźnia, jakby jeden i 
drugi ów dramat był tylko konstrukcyą mó­
zgową, budowaną bez udziału duszy i na­
tchnienia.,

Podobnie, jak w „Złotem runie" zawią­
zanie problemu dramatycznego „Matki" sięga 
daleko poza ramy jej akcyi. Na scenie wi­
dzimy już tylko następstwa popełnionego 
niegdyś grzechu przez Wandę Okorską, która 
wpędziła męża swego w grób samobójcy wy­
stępną miłością ku Henrykowi Borowskiemu. 
Przychwyciwszy żonę na cudzołóstwie Obor­
ski zabija się w lesie. Moralni sprawcy jego 
nieszczęścia rozgłaszają jednak, że padł z roki 
kłusowników. I tutaj zawiązuje się fatalisty- 
ezny łańcuch czynów złych i kłamstw, które 
są konsekwencją grzechu popełnionego przez 
Wandę. Miłość jej, splamiona krwią męża, 
traci już moc szczęścia i zamienia się zwolna 
w nienawiść, w okrutne jarzmo cierpienia, 
w jeden potężny krzyk zbudzonego sumienia. 
Syna swego, nie wiedzącego jeszcze o nic-zem, 
oddala od siebie, aby niewinne jego oczy 
nie przejrzały bolesnej prawdy.

Od chwili owej tragedyi, o której do­
wiadujemy się z ekspozycji dramatu, mija 
lat dziesięć. Syn Wandy, Konrad, chowany 
za granicą, wraca po ukończeniu studyów do 
domu. I  teraz zaczyna się właściwa akcja 
„Matki". Egzaltowany chłopak, dla którego 
tajemnicza śmierć ojca b y k  zawsze zagadką, 
domaga się wyjaśnienia najdrobniejszych 
jej szczegółów. Córka Henryka Borowskie­
go, Wanda, towarzyszka jego zabaw dzie­

cinnych i pierwsza miłość, zrodzona w za ra ­
niu młodości i przechowana wiernie w sercu 
Konrada, opowiadając mu o owym dniu pa­
miętnym, rozbudza w nim bezwiednie podej­
rzenia, które przekształcają się zwolna w pe­
w n o ść , w nielitościwą świadomość winy 
ukochanej matki i ojca — przyszłej jego żo­
ny. Bo Konrad miłuje Wandę Borowską nie­
zmiernie. Uczucie to zrazu nie skrystalizo­
wane, wybucha teraz płomieniem. W śliczne j 
scenie, jednej z najpiękniejszych, następuje 
wyznanie wzajemne i postanowienie połącze­
nia się węzłem dozgonnym. Na związek mło­
dych nie chcą wszakże zezwolić ani matka 
Konrada, ani ojciec Wandy, ani sprowadzo­
ny przez Konrada „Przyjaciel", który wie o 
wSzystkiem i w imię sumienia, w imię sp ra ­
wiedliwości życia, sprzeciwia się temu mał­
żeństwu. <

Nad domem Okorskiej rozpętała się 
burza. Dawne grzechy poczynają się mścić. 
Łamią się serca młodych, łamie się życie 
Wandy, która upada pod druzgoczącym cio­
sem kary za niepopełnione winy. Konrad 
dowiedziawszy się z ust przyjaciela o p ra ­
wdzie. sam zrywa z narzeczoną i opuszcza 
ów dom, w którym czai się nieszczęście i 
groza krwawego widma ojca. Niechaj w tern 
królestwie krzywdy, kłamstwa i grzechu po­
zostaną ci, którzy je  zbudowali. On, przetia- 
wiony w ogniu cierpieira, z duszą pustą po 
najboleśniejszych zawodach, pójdzie pod wo­
dzą Przyjaciela’ na nowe życie, ku nowej, 
przyszłości i wyzwoleniu!

Z pięciu osób, które składają się na 
ów dramat, najwyrazistszą jest  postać Przy­
jaciela. Znamy ją  już ze „Złotego Runa", 
gdzie jako „Nieznajomy11 nakręca zegar ży­
cia Rembowskiego, znamy ją  ze „Ślubów" 
(niańka), gdzie wróży śmierć Krzyckiemu, 
bo ona jest we wszystkich tych dramatach 
symbolem Fatum, wycieleniem sumienia i wi­
domym stanem duszy ludzi Przybyszewskie­
go. W „Matce" postać ta przybiera kształty 
zupełnie realne, które nie psują wszakże jej 
głębi symbolicznej, odtwoizonej z subtelno­
ścią w grzefjp. Adwentowicza.

Doskonale wyzyskała rolę Wandy Bo­
rowskiej p. Irena Trapszo. Szło od niej 
tchnienie poezyi i lirycznego smutku, który 
miał w sobie łzy i wzruszenie. I p. Wo- 
strowski stanął wczoraj na wysokości swego 
zadania. W mękach duszy Konrada było du­
żo szczerości i psychologicznego wyrazu. 
Równie dobrą, bo zestrojoną z tonem ogól­
nym zespołu postać Wandy Okorskiej dała 
nam p. Rotterowa; na słowa uznania zasłu­
żył także p. Hierowski za nad^r sumienni 
opracowaną rolę Henryka Borowskiego.

A lfred  Wysocki.

deneyjne bajki rozsiewać mogą chyba tylko 
„stare baby obu płci". Na podstawie staty­
styki dowodził Asguith wyższości angielskiej 
floty nad niemiecką.

Izba postanowiła wniosek Balfoura o 
wyrażenie rządowi nieufności umieścić na 
porządku dziennym posiedzenia w dniu 29 
marca.

— Do Koeln. Z tg . donoszą z Peters 
burga, że p e r s k i e  p o s e l s t w o  udzieliło 
telegraficznie swemu rządowi rady, aby na­
tychmiast ogłosił konstytucyę, celem zapo­
bieżenia poważnemu niebezpieczeństwu.

Rada państwa.
W iedeń, 24 marca. Na dzisiejszem po­

siedzeniu Izby posłów p. Masaryk zgłosi 
wniosek o zaprowadzenie kursów pokojo 
wyeh w szkołach średnich i ludowych celem 
pielęgnowania idei pokoju.

W iedeń, 24 marca. Pp. A d l e r ,  G o n  
c i ,  G e s s m a n n ,  II o r m u z a k i , U d ż a 
przedłożyli wniosek w sprawie pomnożenia 
liczby Wiceprezydentów Izby posłów na 
siedm.

P. Minister obrony krajowej gen. G e- 
o r g i  odpowiadając na interpelaeyę w spra­
wie pewnych nierównomiernych zarządzeń 
przy sposobności uzupełnienia stanu armii, 
oświadczył, że uzupełnienie stanu wojska na­
stąpiło tylko w celu ułatwienia służby gra­
nicznej w Dalmacji i Bośnii.

Przystąpiono do dalszej dyskusji nad 
nagłością wniosku Kramarza o bonach pań­
stwowych poezem zabrał głos dr. L e c h e r .

W iedeń, 24 marca. Po p. L e c h e r  ze,  
który krytykował wydanie bonów bez upo­
ważnienia parlamentu, przemawiał p. G e s s ­
m a n n ,  który oświadczył, że pod względem 
formalnym można być różnego zdania, ale 
ze stanowiska państwowego i finansowego 
należy krok ten usprawiedliwić. Mówca 
wskazał na nadzwyczaj poważne konsekwen­
cje, jakie byłaby wywołała em isja  renty  w 
obeenpj chwili i na  straty, jakieby z tego 
wynikły dla stanu chłopskiego i średniego 
i dla kredytu państwa.

OSTATNIA POCZTA.
=  Na j j .  P a n  przyjął dnia 23 b. m. 

w Burgu wiedeńskim na osobnem posłucha­
niu bawiącą w Wiedniu misyę chińską na 
speeyalnej audyencyi.

<= Sekretarz stanu br. S eh  o n  złożył w 
imieniu kanclerza państwa następujące o- 
świadezenie na wczorajszem posiedzeniu bu­
dżetowej kom isji  parlamentu Rzeszy niemie­
ckiej: Angielski urząd spraw zagranicznych 
wyraził wprawdzie gotowość przychylenia 
się do niemiecko angielskiego porozumienia 
w sprawie rozmiarów i kosztów programu 
budowy floty, nie postawił jednak żadnego 
formalnego wniosku. W nieobowiązującyeh 
rozmowach, które w tej sprawie prowadzone 
były przez niemieckie i angielskie kom pe­
tentne osobistości, nigdy nie pojawiła się 
propozycya angielska, któraby zdaniem na- 
szem mogła służyć za podstawę do urzędo­
wych rokowań. W stosunkach między za­
przyjaźnionymi rządami zwykło się unikać 
stawiania formalnych wniosków, których 
uwzględnienie wydaje sie wątpliwe. Rząd 
angielski z tego powodu prawdopodobnie 
unikał występowania z formalnym wnioskiem 
i dlatego nie potrzebowaliśmy 7, aj ino wać 
żadnego stanowiska. Powody naszego wycze­
kującego zachowania się wobec myśli po­
wszechnego ograniczenia zbrojeń były wy- 
łuszezone w parlamencie przez kanclerza, w 
mowie z 10 grudnia 1908 i odnoszą się n a ­
turalnie także do wszelkich umów między po- 
szcżególnemi mocarstwami. Nasz zgodnie z 
ustawami ułożony program budowy floty od­
powiada naszym własnym potrzebom obrony 
i nie zawiera żadnej groźby przeciw żadne­
mu narodowi, jakeśmy to już kilkakrotnie 
podnosili.

Po wywodach przedstawicieli poszcze­
gólnych stronnictw, dał sekretarz Sc-hon wy­
raz radości, że cała kom isja  .wypowiedziała na­
dzieję, iż angielsko-niemieckie stosunki mimo 
chwilowego nieporozumienia co do progra­
mu floty w Angli, rozwiną się w duchu 
przyjaznym, jak to jes t  życzeniem całego 
niemieckiego narodu.

—  W angielskiej Izbie gmin wystąpił 
prezydent ministrów A?quith w długiej m o­
wie pizeaiw tym osobom, które przedstawiają j  
w me.korzyst.nem świetle stan zbrojny a 11- ;  
g i e l s k i e j  f l o t y .  Podobne złośliwe i t e n - 1

•f* W ojciech hr. D zieduszyeki.
W iedeń, 24 marca. Eksportaeya zwłok 

ś. p. hr. W. Dzieduszyckiego odbędzie się 27 
b. m. o godzinie i l  przed południem w Je- 
zupołu.

Najj.- Pan polecił Następstwo przy ża­
łobnej uroczystości szambelanowi hr. Gude- 
nusowi.

Kraków, 24 marca. (Tel. p r y  w .). W Izbie 
handlowej odbyła się dziś konferencja  w 
sprawie położenia tutejszych urzędników po­
cztowych, telegraficznych i telefonicznych. 
Konferencja przyszła do skutku dzięki za­
biegom Izby handlowej i centralnego Zwią­
zku fabrycznego. Brali w niej udział delega- 
cd Ministerstwa hadlu radca pocztowy Karol 
Prohaska i radca budownictwa pocztowego 
A rtur Linninger z Wiednia, oraz delegaci 
Izby handlowej, rady miejskiej i Związku 
fabrycznego. Podstawę obrad stanowi, memo- 
ryał wystosowany do Ministerstwa przez 
Związek fabryczny.

Kraków, 24 marca (7  d . p r y  w.) Are­
sztowano tu .18 letnią Karolinę Marmałowi- 
ezówne z Łęgi pod Tarnowem, trudniącą się 
zawodowo przeprowadzaniem robotników bez 
pozwolenia władzy. Teraz prowadziła partyę 
21 robotników do Danii. Od biura otrzymy­
wała po 8 koron od głowy, a osobno do­
stawała wynagrodzenie od robotników.

Progno/a  na jutro.
W iedeń, 24 marca. Prognoza na 25 

marca. W G a l i c j i  w s c h o d n i e j :  Po­
chmurno, mierne wiatry, pogoda zmienne, 
z w o 1 n a w y pogodzenie.

W G a 1 i c y i z a c h o d n i e j :  Pochmur­
no, mierne wiatry, zwolna polepszenie.

W iedeń, 24 marca. W iener Ztg. ogła­
sza: Najjaśniejszy Pan zamianował zwy­
czajnego profesora dogmatyki specjalnej na 
Uniwersytecie lwowskim, ks. dr, Macieja 
Si e n i  at,y  c k i  ego ,  zwyczajnym profesorem 
tego przedmiotu na Uniwersytecie krakow­
ski m;  nauczyciela religi; w gimnazjum św. 
Anny w Krakowie, dr. papieskiego Uniwer­
sytetu gregoryańskiego w Rzymie, ks. Anto­
niego B y s t r z o n o w s k i e g o ,  nadzwyczajnym 
profesorem teologii pastoralnej na Uniwer­
sytecie w Krakowie; zwyczajnego profesora 
chrześciań.Aiej filozofii i teologii fundamen 
tulnej _ na Uniwersytecie lwowskim, ks. dr. 
Jana  Ż u k o w s k i e g o ,  zwyczajnym profi-so-%! 
rem dogmatyki speeyalnej, profesora zaś z a - { 
kładu teologicznego sominaryum biskupiego j 
w dyeeezyi przemyskiej dr. papieskiego Uni- 1

wersytetu gregoryańskiego w Rzymie, i s' 
Kazimierza W a j s a ,  zwyczajnym profesor®® 
teologii fundament,alnei, obu na Uiiiwersp 
tecie we Lwowie.

R z y m , 24 marca. Dziś przed poh1" 
dniem otwarto nowy parlament mową tronO' 
wą w obecności rodziny królewskiej.

iSprawy wschodnie.
Budapeszt, 24 marca. Do Pcsti N aP̂ ° 

donoszą z W iednia: Pokój zginął, a tyli®, 
nie chcą tego jeszcze jawnie powiedzieć. K'f'1 
rujący politycy Monarchii przekonali się, 20 
teraz trzeba koniec zrobić z Serbią, bo w ° 
becnych warunkach byłoby to łatwe. Takie 
warunki, jak obecne, dla wojny nie znajdy 
się w przyszłości. Z powodu tego radykale  
rozwiązanie kwestyi celem rękojmi na prlT  
szłość jest konieczne. Także mocarstwa wi® 
dzą, że pośrednictwo jest  bezcelowe.

B udapesti H irln p  pisze: A kcja  AngU 
rozbita, konieczność bezpośredniego krok"
Monarchii w 
podobniejsza.

Belgradzie jest coraz prrawdo',

Położenie w Królestwie Polskiem  
i w Rossy i.

Warszawa, 24 marca. (Tel. pry®-)' i| 
W arsz. D nieum ik donosi, że w ciągu zesz*6' 

go tygodnia wszystkie wykłady w UuiwersJ' 
fecie odbywały się przy wzrastającej stopu1®' 
wo liczbie słuchaczy. W poniedziałek odbpi 
się wszystkie prelekcje wobec pełnych s8' 

Warszawa, 24 marca. (Tel. pryW-)‘. , 
Wydział ochrany aresztował członka frak®I 
rewolucyjnej P. P. S., który uczestniczył _ 
zabójstwie dokonanem na osobie dyrekto) , 
fabryki Hantkiego, oraz jednego z członk0 
Związku narodowego robotniczego, organi*0 
lora zabójstwa ucznia Łypaczewskiego. , 

W ilno, 24 marca. (Tal. pryw .). SU 
rozpoznawał sprawę redaktora K u ry  era n łJ 
tewskiego, p. Baranowskiego, oskarżonego 
podanie wiadomości o marszrucie cara. Si® 
zano go na odwaeh i zapłacenie o rubli karb I 

Petersburg, 24 marca. (Tel. jzryW' 
Podczas obrad nad budżetem departamefl1' 
rolnictwa przemawiał w imieniu komisji btt j 
dżetowej ref. G r a b s k i .  Żądał on skoneeii 
trowania opieki nad rolnictwem w organa1' 
samorządu. W dalszej dyskusyi zabrał gF. 
w imieniu Koła polskiego p. W ą s o w i c z  
zwrócił uwagę na to, że podatek gruntowy 
Polsce jest znacznie większy, niż w inny1 
częściach państwa, i że właśnie przyczyń, 
złego jest ta, iż rząd kierował się ciasny® 
względami politycznymi. y

Petersburg, 24 marca. (Tel. pry#-)* 
Prawo donosi, że po Wielkiejnocy st. st. se­
nator Turan z gronem pomocników wyjed2'® 
na rewizyę do Królestwa Polskiego, zaopa 
trzony w szerokie pełnomocnictwa. Ma 
zrewidować wszystkie instytucye rządowe, 
zwłaszcza magistraty i intendantury. .

Petersburg, 24 marca. Dzienniki 
noszą zgodnie o ustąpieniu ministra woj j 
Redigera i zamianowaniu ministrem woj j 
gen. Suchomlinowa.

Telegrafowany kurs wiedeński.
W iedeń, 24 marca 1909. Z a m k n ię ć  

giełdy (Schlim coursc). Godzina 2 
30. Akcye austryaekiego Zakładu kredyt0'
wego 6 0 8 - - ,  A kc je  w ę g i e r s k i e g o  Zakładu
kredytowego 706 50, Akcye Anglobaniu 
2v7 '~>  Akcye IJnionbanku 5L5'50, Akej® 
Lamlerbanku 41475 , Akcye Bankvereinu 
506-50, Akcye Bodeneredit 1040-—, Akcye 

łicyjskiego Banku hipotecznego 560 ’> 
Akcye kole, państwowych 657 '—, Akcy1 
kolei Południowej 95 75, Akcye kolei Elb®" 
thal 4 4 0 - - ,  Akcye kolei Północnej 5040— - 
Akcye kolei czerniowieekiej 527-—,
Alpiny 619-—, Akcye Rima Muranyi 50P50, 
Akcye pras Mego Towarzystwa żel az. 2262 ,
Akcye Fabryki broni 587- — , Akcye Turę- 
ekie tytoniowe , Akcye Galicyjsko'
karpackiego Towarzystwa naftowego 498 
Obligacje węgierskiej indemnizacyi 90'4a, 
Renta majowa 92-15, Austryacka Renta ko­
ronowa Węgierska Renta koronowa
89-60, 56-lotnie Listy Towarzystwa kredyto­
wego ziemskiego 92-— , 4-pre. Listy Banku 
hipotecznego 92-50, 4 i pół prc. Listy Bank1 
hipotecznego 99-25, 5-prc. Listy Banku hi' 
potecznego .110-—, 4-pre. Listy Banku kra­
jowego 93- — , 4 i pół prc. Listy B an i11 
krajowego 100- — , 4-procentowe Galicyjski^ 
obligacje propinacyjne 98-15, 4-prc. 
cyjska pożyczka krajowa z 1893 r. 93 7o> 
l-pre pożyczka m. Lwowa 92-50, Losy tur® 

ekie 1 7 5 '—, Marki 117-22, Rubel 352-2®; 
5-prc. Rossyjska pożyczka z r. 1905 94.Su-

Odpowiedziała y 1 ’- fjff ’ 
4 <} » «• V r  o c h o w *  * * *



c u k ie r n ia  WŁADYSŁAWA PO^HAŁICZA
pod

r «
9},Wo2sem Drzymały*

otwarta od 7-mej rano do 12-tej w nocy.

Lwów, ul. Akademicka 1. 5,
( o b o l e  M a g a z y n u  W n y c h  S c h a y e r ó w )

poleca najlepsza KAWĘ, CIASTA, LODY, 
CUKRY, HERBATNIKI, TORTY w 50 ga­
tunkach. Zamówienia na wesela, imieniny, 
urodziny, bale, rauty, wykonuje jak najsta­

ranniej.
Z prowincyi zamówienia odwrotnie i tanio.

NADESŁANE..

D E N T Y S T A

Dr. F. SZADKOWSKI
b. asystent Doc. dr. Grońki ordynuje 

Lwów, Kopernika 11, (dom Kółek roln.).

D om  li& ndlow o-kom isow y 

Z Y G M U N T A  JA N A  M A R 9 Z A Ł K IE W IC Z A  

L w ó w , u l ic a  B ie lo w sk ie g o  6.

mm 
Przytulisko ubogich

Lwów,, ul. F ws% a 15.
Wyplatanie, poiiturowanie i naprawa 
tttebli giętych. — Słomianki. — Nor- 

wegskie łóżka składane.
l^ ó z e k  t r a n s p o r t o w y  zabiera m eble  

i  odw ozi zreperow ane.

Papier SloyacŁepo.
Komitet obchodu setm-j roczn cy urodrin J. Słowa­
ckiego w o Lwow'e, zw raca się do P. T. Publiczności 
z uprzejm ą prośbą by przy zakupnie papierów lis to ­
w ych żądała  w sklepach papierów SŁOWACKIEGO 

wyrobu jedynej w kraju fabryki

S, W. Niemojowskiego we Lwowie.
Część dochodu z rozsprzedaży tego pap ieru  przezna­
czona jest n a  fundusz budowy pom nika poety, a po­
nieważ ceny w niczem się n ie różn ią  od cen innych 
papierów, przoto P. T. Publiczność zakupując papier 
Słowackiego bez żsdnego dl? siebie uszczerbku przy­

czyni się do w ystaw ienia pom nika poecie. 
P ap ier Słowackiego jest do nabycia we wszystkich 
sklepach we Lwowie, w Krakowie i w m iastach pro- 
wincyonalnych, a  gdzie by go nie było, zwrócić się 
należy wprost do fabrykan ta  S. W. Niemojowskiego 

we Lwowie.

DOM BANKOWY
S o k a l  i  L i l ia n
na czas przebudowy własnego domu 

przeniósł swe biura 
do LOKALU

obok Kawiarni Wiedeńskiej
p r f . y  u l  k  H ł / l d

W I L L A
w  Z a k e p a n e m

0 k ilkunastu  pokojach, k ilku  werandach
1 balkonach, na jednej z głów nych u lic , 
z obszernym  placem  i  ogrodem , z całem  

urządzeniem  (także na zim ę)
do sp rzed a n ia .

Bliższa w iadom ość w redakcyi »Ga­
zety  Lwowskiej*, (od godz. 12—2).

Przyjechali do Lwowa.
Dnia 24 marca 1909.

Hotel Oeorg@’a.
PP. K. Ostaszewski z Sędziszowa, J .  

Rusiecki z Królestwa Pols., L. Janczewski 
z Królestwa Pols., hr. K. Drohojowska z Tuł- 
kowic, K. Agnpsowicz z Trofanówki, H. Czaj­
kowski z Bobrki, S. Bohdanowicz z Tłu­
macza.

H o t e l  I m p e r i a l .
PP. J. Immerdauer z Drohobycza, dr. 

I  Kreisberg z Drohobycza. S. S'-horr z Ko­
łomyi, hr. L.-Koziebrodzki z Chlibowa.

Hotel Europejski.
PP. J. Jarzymowski z Chłopczyc, J. 

Wolgner z Komarówki, L. Łoboś z Taurowa, 
J. Weissmann z Nuszczy.

Hotel „Narodna Hostynnycia“.
PP. ks. P. Ilewicz z Horodok, J. Mo- 

kroj z Oleska, dr. W. Lewicki ze Siedlisk.
Hotel Francuski.

P. F. Sheybal z Żółkwi..

€  J S  W  M  I  K  

lwowskiej Izby bandlewij i przemysłów®].
Lwów, dn ia  24 m arca 

I .  A k c je  s a tu k ę .
S&nku hip. gal. po 200 z ł.(400 kor.) 
Banku g a )J d la  hand .u  i przein.

Po zł. 200 (400 kor.) . . . .  
£°1. Lw ów -O zern.-Jassy po 200 
n zł. w. a. w srebrze (400 kor.) 

bryki wagonów w Sanoku p rzed ­
tem L ip ińsk iego  po 500 kor. .

i i .  L is ty  sa s ta w n o  za 100 kor.

B»aku h. g. 5 pr. w. a. wyl. z 10 pr.
• „ • „ Al/a pr- „ los w 50 1.
.  „ ,, 4 pre. „601. po 200 k.
.  k ra ’ 4 1/, pr. „ los w 51 1.
„ „ 4 pr. „ los w 57 1.

l °w. kred. gal. ziem. 4 pr. (piarw-
sza em isya) .  .......................

r °w. kred. galie, ziem sk. 4 pr. 
los w 411/, lat
A pr. los w 66 l a t . . . . .

ULI. Obltjjd za 100 kor.

funduszu propin. 4 pr. w. a. 
"Ukow. funduszu p rc p in .o p r . w. a. 
kom unalne Ban, kr. 5 pr. (2 em.)

„ 41/, pr. (3 em.) 
c , * „ „ * pr- (4 em.)
hol. lokaine dtto 4 pr. . . . . 
b y c z k i  kr. 4 pr. po 200 kor. 
.. * roku 1893 . . . . . . .
r<>A.*sisks a .  Lwowa 4 p r. ,

,  ,  ,  i  kowwoa.

?V , L say .

* Krakowa po s ł .  20 (40 koi.)

V . Siowety.

Bąkat cesarski , . .
f r a n k ó w k # ..................................

ru b li rossyjskich srebrnych 
j  „ „ papierowych

lyk m arek niem ieckich______

płaeą |żądają
w alutą koron.
K h K  h

558 — 5b5 —

390 - 400 -

546 - 552 —

410 - -------

© 109 30 110 -
te 99 - 99 70

92 40 93 10
« (CO - 1.00 70

93 20 93 9i
'W

96 50 -------

96 60
V2 J> 93 80

©
96 8(7 91 50

B3 loo 5>: 101 29

99 70 100 40
*' 93 - 9 5 70V 92 70 93 4.

3 - 93 7C
0 3' 01 -

91 60 ■•2 20

103 13

l i  30 (1 38
19 04 19

250 252 6 <
251 9* 853 25
117 U p  Ok

noronow a waluta. p łacą żądają
Losy z roku 1854 po 250 zł. ink. 3 2 p r — ■— —•—

„ „ 1860 po 500 zł. w. a. 4 pr. 153 — 157-—
„ „ 1860 po 100 zł. 4 pr. 207 •- 211- -
„ „ 1864 po 100 zł. . , 268- 272 —
„ „ 1864 po 50 zł. . . 2 8 8 - -  '8 7 2 - -

L is ty  zast. domen państ. po 120 zł. 5 p r. 290 '— 294-—

B . D łu g  p a ń s tw a  (w szystkich w Badzie państw a 
reprezentow anych krajów  koronnych).

A ustr. re n ta  złota w olna od podatku
za 100 zł. 4 p r.....................................114 10 114-30

A ustr. re n ta  w wal. kor. wolna od 
podatku 4 pr. . . . .  98'50 9370

C, O b lly aey e  k o le jo w e .
Kol. A reyks. A lbrechta za 100 zł. 4 pr.
Kol. Cesarz. E lżb iety  w złocie wolne 

od podatku za 100 zł. 4 pr. ,
Kol. Ces. E lżb iety  za 200 zł. ink.

5 "lt p r. (ostemp. akcya) . . . .
Kol. Cesarza F ran c iszk a  Józefa za

100 zł. 51/, p r .......................................
Kol. K arola Ludw ika po 200 zł. mk.

(ostemp. a k e y e ) ..................................
Kol. Areyks. R udolfa w wal, koron.

951 5  9615

11375 114-75

453 4 5 7 '-

117-75 118-76

Dni* 20 m arca 1908.

,  A . O gólny d łu g  p a ń s tw a , 
•dnolity  d łu g  państw a w banknot.

ń ia j - l is t& p a a ..................................
,  * ty aseń -lip ia« .................................. .....
•jusolity d /ng  państw a w srebrze
J j j ty - s ie rp ie n .................................   .
»wUoj#ń~nażdsiemik

93-48
93-45

97 05
9 7  OS

93 65 
9 365

97-25
ST-25

Koi. Are. A lbreehta za 300 zł. 5 pr.
w złocie za 200 zł. 5 pr. . . 

Kol. Cztiskiej zaeh. za 200, 1000 i
5000 zł. 4 p r ..........................................

Kol. Czeskiej emiss. % r. 1895 za 400
kor. 4 p r ......................

Kol. północnej ces. F e rd y n an d a  em 
z r. 1886, 4 prc.

Kol. północnej cae. F e rd ynanda  em 
z r. 1887, 4 prc. ( s r . ) . . .

Kol. północnej ces. Ferd y n an d a  em 
« r. 1887, 4 prc.

Kol północnej ces F erdynanda  em 
s r  1888, 4 prc 

Koi, północnej ces. F erdynanda  ssa 
s r 1881. 4 prc.

Kub półaocuaj ccs. F erdynanda  esa.
s r  1.898, 4 prc 

Koi północnej eea F erdynanda  em 
i r  1804, i  prc 

Kol. bukowińskiej lokalnej *a 400 
b>!r 4 pr 

Hjfi galie  K arola Ludw ika 4 p r 
Kol jwow*ko-o*er» -ja*«klei z roku 

i efc-4 4 pr . .
i%:- 4 /cyke. & edo ift (8 a i łk a « » e t-  

-o* 40* marek 4 p r j
Ś> ń ń i f  ijtaseśwe (krajów  koronę

rsn ta  z* 100 zł. 4 pr.
, „ w wal kor. 4 pr

ofcl. pr. reguł. Cisy 4 pre. . 
poż erom. za 100 zł. (200 kor.)

s s * ł  n m  k o r ?

84-30 95-30

84-55 96-55

lejowe).

105* —

94-50 95-50

94-50 95-50

95-00 96-90

95-76 96-75

06-— 9 7 * -

95 60 96 60

95-60 96 6<>

95 75 06-75

95 50 06-50

04-60 9560
94 85 95 85

-3  70 94 70

u s - — — —
*r$gi*raJti*j)

9 <80 99 40

1 4 0 -- 144 -
190 - 194-—
1 9 0 - 194 -

Koronowa w aluta p racą  żądają

E .  O b liy acy e  ln d em n iza cy jn e .
Kroacyi i S ław onii . . 9 3 - — 94’—
W ęgier za 100 zł. 4 pr. 9D40 92-40

F .  In n e  p u b liczn e  p o życzk i.
nr.
los

los

Poż. reg . D unaju z r. 1878 los 5 
Poż. k raj. B ukowiny z r. 1893

za 200 kor. 4 p r .......................
B ukowińskie obi. propinaeyjne

za 100 zł. 5 p r .....................................
Gal. poż. kr. z roku 1883 4 pr. , . 
Gal. obi. prop. z roku 1889 4 pr. . 
Pożyczka m iasta  Lwowa z r. 1896

4 p r ............................................................
R enta w łoska za 100 lirów  (96 ko­

ron) 4 p r .................................................
Poż. aerb. prein. za 100 frank . 2 pr. 
Tureckie obi. prein. kol. za 400 frank.

103-20

93-60 94-60

102- —  

92-80 
96 70

9 0 - -

8 7 - -
178-95

93-80
97-70

9J-—

9 3 - -  
179 85

lOObO 101 50
93-60 94-60

268 — 2/4- -
2 6 1 - - 267 -
10L- — _ • —

94-50 95-50
109-75 110-25
8 9 - - 09-50
92-50 93-50
91-75 92-75
9 7 - - 9 8 - -
968 5 97-85

100- 101- -

9999 10090
9 3 - 94 -
97-75 9875
98-50 9950

G . L is ty  z a s ta w n e . Oblig. hipot, i lis ty  dłużne 
(za 100 zł. Nom.)

A nglo-A ustr. banku los w 30 1.41/, pr.
A ustr. zakł. kr. ziem. los w 50 1 4 pr.

„ „ obi. prein. z r. 1880 ? pr.
» n * n 1888 3 pr.

Buków. zakł. kred. ziem. los 5 pr,
» » r. » n 4 p r

Gai. akc. b. hip 10 pr. pram. los 5 pr
,  « » » lo» 5° 1- *’/. Pr -
n » n > r, 80 1. 4 pr. .

Gal. Torf. kred. ziem. 4 pr. los. 56 lat 
„ ,  „ 4 pr. los. 41 la t

„ 4 p r. sta re  .
B anku kraj. d la  Galicyi Lodomaryi 

41/, pr. 51l/i 1*1 zwrotne 
Banku krajowego oblig. komun, t 

em isya 42 la t 41/, pr.
B anku kr. losy  57l /E 1. za 200 k. 4 p r 
Aasfcro-węg bank* 50 la t 4 pr.

ła t w s  4 pr

H . O bli|f#ey« s prawem p-i®rwpii«rs.<*wi 
■ss ;Ó0 s | sos*

Tow. żegl. par. po Danare ss  400 t
10.000 in. 4 pr. 111-50

Tow. żegl. p a r  po Duu. Em r 1886 pr 1 i. 1-50
Kolej Lwow-flzera Jassy  z r ^884 

za 300 7,i  
Kolei Lwów-Czem  s ? 1884 sa 30* 

zł 4 pr.
Gal. kol lok wschód, za 100 zł. 4 pr

ko- «m  18-70 *». 200 z ł 5 p r 101-60
. 18S0 4 p r  -49-zb

J ,  Losy (es Miturę)
B udapeszteńskie (B asilica) 5 sł. 19 75
Zakład kred. d la  handl. i  przem .100 zł 460 60
Clary 40 zł. m. k. . . 145 —
Pożyczka m iasta  In sb ru k u  20 sł. <05 —
Losy m iasta  K rakowa 20 zł. . 100 —
Pożvcr,k* m iasta L ubiany 20 zł —

Koronowa waluta. płaeą żądają
P alfy  40 zł. m. k .....................................  191-- 2 0 1 -
Czerw. krzyża austr. tow. 10 z ł . . . 50 75 54 75
Czerw, krzyża węg. tow. 5 zł. . . 30 40 32 40
Losy fund. A reyks. R udolfa 10 zł. . 67-— 71- —
Salm a 40 zł. m. k ....................  238-- -  248-—
Pożyczka m iasta  Sa lzburga  20 zł. . 94 '— 104-—

K* Akeye banków (za sztukę).

B anku A nglo-A ustr. 240 kor. . . . 289-25 290 25 
Peszt. B anku handl. 500 zł. . . . 3280- 3285 —
Zakł. kred. d la  handlu  i przein. . . 614 90 615-90 
W ęg. B anku kredyt. 200 zł. . . . 728 — 724 —
Dolno austr. tow. esk. 400 kor. . . 572 - 574 —
Galio, banku hip. 200 z ł. . . . 560 — 564 —

,, * d la  nan. i przem. 200 zł. 395' -  400 -
B anku d la  krajów  koronnych 200 z ł 42* 90 42-i 90

a Austro-w ęg. 1400 kor. . . . 1742 — <759 —
„ Związku (C n ionbank) 200 zł. 523 — 629 -

Czeskiego banku związkowego 100 zł. 245- 146 —
Z iynosteńska banka 100 zł. . . .  233 — 739 50

Ł . A keye Przedsiębiorstw  transportow ych

Buk. kol. lok. akc. pierw . 200 zł. .  416-— 450-
.  „ „ akeye zakład. 200 zł 396-— 420

Kolei pó łn . ces. Fard . 1000 zł. mk, 6091 -  5120 
F.ol. Lwów-Bełzao (akc. p ie r r )  200 *t 415 — 425

„ Lw ów -C zern.-Jassy 200 zł. 546 — 47 —
„ Lwów - K leparów  - Jaworów lok 

400 kor, . . . . 335' 555
Austr. Tow. żegl. na  Dunaju 500 sł. so i. 872 878 —

112-50
112-50

87-— 88 -

83 10 04 10

i)a 60

31-75
470-50
165-
116---
110—
70-

M. Akeye Przedsięb iorstw  przemysłowy-?*

Tow. kopalń  w ęgla w B riii 100 zł. 
Galie, karpackie  naft. tow. 500 kor, 
A ustr. tow. górnicze A lp ine 100 zł. 
P rag . tow. Żelazn, przem. 200 zł. .
Sehodnicy 500 kor..............................
Tureek zarz. tytoniu  *r. 500 franków 

'i*  tow kop. w ęgla 79 %S.

1 .  W •  k  e i »

Berlin z* 100 marek 5 p r. 
Londyn za 10 funt sst 4 p r
Paryż za 100 franków 
Petersburg  za 100 nsbll 5* t pr 
Niemieckie fcask*
W łoskie banki 
Fy«»«uskie b»nl 1

690- -  
520 -  
62>> — 

2322 -  
399 — 
337 -  
*5o —

606 -  
530 -  
63i — 

*322 -  
405 -  
341 -  

60 -

O. W a 8 i
•:<acat cesarski
Austr.-węg. 8 g«ld. z ło ta moneta
śO-frankowka
10-m arków ka
R ossyjski pó łim peryał
Nicm. banknoty  za 100 m arek
W łoski* banknoty  za 100 lir.

240 02 , < 4 '2 7 - ',
85-17Y *6 *2

251 75 252 76
«'/ lń ■ 3 5
94 70 94 86

95 20 95 35

f  •*

n  37 i i 36

19-f3 19 05
2346 23 51

117 15 i 17-35
94 70 94-90

2 - 5 1 ./ 2 5 f / 4

Licytacye.
L- 28.834/YIIIb. (2618 2 - 8 )

O b w i e s z c z e n i e .
' Celem zabezpieczenia dostawy mate- 

yałów kamiennych do budowli na rzece Wi- 
*°ku pod Chodaczowem-Trynczą w km. od 
^'0_do 7-0 zezwolonych przez komisyę rzek 

J ipca  1906 na jej III. posiedzeniu wyko- 
ba« się mających w latach 1909— 1911, od- 

|dzie się dnia 1 kwietnia 1909 o godzinie 
f  w południe (czas kolejowy) rozprawa o- 
, ttowa, w c. k. Kierownictwie budowy regu- 
aeyi Wisłoka w Rzeszowie.

. Ilość w powyższym czasie dostawić się 
|]ących materyałów wynosi około 16.800 

kamienia łamanego, 
i Powyż podana ilość materyałów ma 
ńc dostarczona do budowy częściowo w ter­
mach oznaczonych przez c. k. Kierowni- 

j w° budowy regulacyi Wisłoka w Rzeszowie 
może być w razie zwiększenia lub zraniej- 

ZaP.°*;rze6owania o 20 prc. zwiększona 
zmniejszona, przedsiębiorca jednak w ra ­

zie zwiększenia dostawy nie może żądać wyż­
szej ceny za materyały w większej ilości do­
starczone, ani też rościć sobie jakichkolwiek 
pretensyi do skarbu państwa w razie zmniej­
szenia dostawy.

Warunki dostawy przejrzeć można w 
godzinach urzędowych w wymienionym c. k. 
Kierownictwie budowy, gdzie także do go­
dziny 12 w południe oznaczonego na roz­
prawę dnia, mają być wnoszone oferty spo­
rządzone ściśle według przepisanego wzoru, 
zaopatrzone znaczkiem stemplowym na 1 kor.
i w wadyum w kwocie 8000 kor. w gotó­
wce lub pupilarnych papierach wartościo­
wych, obliczonych według kursu z dnia po­
przedniego.

W ofercie sporządzonej według poniżej 
podanego wzoru ma być podana cena za 1 m s 
kamienia, tak z ułożeniem w stosy, jak i 
bez ułożenia wyrażona cyframi i słowami.

Oferty wniesione po godzinie 12 ozna­
czonego dnia nie będą przyjęte, oferty zaś 
oddane w innym urzędzie, albo niezaopa- 
trzone znaczkiem stemplowym lub w wa­
dyum. niesporządzone ściśle w sposób prze-
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pisany, opiewające na częściową dostawę, 
lub zaopatrzone dopiskami nie będą uwzglę­
dnione.

Z c. k. Namiestnictwa.
Lwów, dnia 13 marca 1909.

(Wzór oferty).

Oferta.
rej ja  (my) niżej podpisany 

(ni) obowiązuję (emy) się w latach 1909, 
1910, 1911 dostarczyć w terminach przez c. 
k. Kierownictwo budowy regulacyi Wisłoka 
w Rzeszowie oznaczonych, materyały ka­
mienne do budowli regulacyjnych na rzece 
Wisłoku pod Chodaczowem-Trynczą w km. 
12 do 7 w ilości i pod warunkami podane-
mi w obwieszczeniu po c e n i e .......................
za 1 m 3 z ułożeniem w stosu, po cenie zaś 
. . . . za 1 m 3 bez ułożenia.

Warunki licytacyjne znane mi (nam) 
są dokładnie i poddaję (my) się takowym 
bez żadnego zastrzeżenia.

Jako wadyum składam (my) . . .

W  '  dnia 19
Podpis i miejsce zamieszkania).

L. cz. E. 1267/8 (6) (2650 2 - 3 )
Edykt licytacyjny.

Na żądanie Tadeusza Popławskiego, 
dzierżawcy dóbr w Pnikucie, zastąpionego 
przez adw. dr. W. Godlewskiego we Lwowie, 
odbędzie się dnia 21 maja 1909 o godz. 9 
rano w sądzie niżej wymienionym, w biurze 
Nr. 17 w Krakowcu licytacya realności lwh. 
727 ks. gr. gm. kat. Krakowiec objętej, wy­
znaniowej gminy izraelickiej w Krakowcu 
własnej wraz z przynależnościami.

Nieruchomość powyższa wystawiona na 
licytacye, jest oceniona na 13.300 kor., przy­
należności zaś na 5800 kor.

Najniższa cena wynosi 9550 kor., po­
niżej tej ceny sprzedaż nie przyjdzie do 
skutku.

Warunki licytacyjne, które równocze­
śnie się zatwierdza i odnoszące się do tej



nieruchomości dokumenta może każdy, m a­
jący chęć kupienia, przejrzeć podczas godzin 
urzędowych w sądzie niżej wymienionym, w 
biurze Nr. 17.

Tytułem kosztów za przedłożenie wa­
runków licytacyjnych przyznaje sie 8 kor. 
45 hal.

0. k. Sąd powiatowy, Oddział II.
Krakowiec, dnia 9 marca 1909.

L. cz. E. 1824/8 (7) (2674 2 - 8 )
Edykt licytacyjny.

Na żądanie Feigi W enig w Ustrzykach, 
odbędzie się dnia 15 kwietnia 1909, o go­
dzinie 11 przed południem, w sądzie niżej 
wymienionym w biurze Nr. 4, licytacya re ­
alności lwh. 144 ks. gr. gm. kat. Leszczo- 
wate wraz z przynależnościami.

Nieruchomość wystawiona na licytacyę 
jest oceniona na 4900 kor., przynależności 
zaś na 140 kor.

Najniższa cena wynosi 8360 kor., po­
niżej tej ceny sprzedaż nie przyjdzie do 
skutku.

Warunki licytacyjne, i odnosząee się do 
tej nieruchomości dokumenta (wyciąg tabu­
larny, wyciąg katatralny, protokoły ocenie­
nia i t. d.) może chęć kupienia, przejrzeć 
podczas godzin urzędowych, w sądzie niżej 
wymienionym, w biurze Nr. 4.

0 . k. Sąd powiatowy, Oddział IV.
Ustrzyki, dnia 15 marca 1909.

(2581 2— 3) 
Sądowa hala aukcyjna we Lwowie, 

ul. Podlewskiego 1. 6 .
Godziny urzędowe (tylko w dnie powszednie) 
przed południem od 8 do 12, po południu, 
od 2 do 6 , — w soboty po południu od 

3 do 8 .
L i c y t a c y ę :

Poniedziałek 29 marca 1909 od 10 do 12 
godz. przed południem : towary korzen­
ne, farby, lakiery, pokosty, towary bła- 
watne, meble, obrazy olejne i naczynia
fol (t S Z £111116

Wtorek 30 marca 1909 od 10 do 12 godz. 
przed po łudniem : meble, obrazy, forte­
pian i kosztowności.

Środa 31 marca 1909 od 10 do 12 godz. 
przed południem.: meble, fortepian i 
kasa.

Czwartek 1 kwietnia 1909 od 10 do 12 godz. 
przed południem: meble, kasa i for­
tepian.

Piątek 2 kwietnia 1909 od 10 do 12 godz. 
przed południem: meble, fortepian, ma­
szyna do szycia i garderoba stara. 

Sobota 3 kwietnia 1909 od 4 do 8 po po­
łudniu: tanie meble, sprzęty domowe i 
s tara garderoba.
Sprzedać się mające przedmioty mogą 

być oglądane w hali przed licytacyą w go­
dzinach urzędowych.

Lwów, dnia 20 marca 1909.

(2517 3 - 3 )  
Ogłoszenie licytacyi.

Dnia 29 marca 1909 i następnych 
dni zawsze od godziny 9 do 12 rano 
odbędzie się w mieszkaniu niewlasno- 
wolnego Antoniego Abgar Zachariasie- 
wicza we Lwowie p r z y  ulicy Mochna­
ckiego 1. 6 sprzedaż w drodze p u b l i ­
c z n e g o  p r z e t a r g u  przedmiotów 
urządzenia domowego jakoto: mebli, 
dywanów, obrazów, książek, porcelany, 
sreber i t. p.

Sprzedać się mające przedmioty 
oglądać można w dniu 27 marca 1909 
od godziny 10 do 12 przed południem 
i od 3 do 5 po południu w domu 
przy ulicy Mochnackiego 1. 6.

Lwów, dnia 13 marca 1909.
Witosławski, 

e. k. notaryusz jako ko­
misarz sądowy.

L cz. E. 1145/3 (17) (2673 2 - 3 )
Edykt licytacyjny.

Na żądanie Markusa Gablingera w 
Ustrzykach, odbędzie się dnia 31 marca 1909 
o godz. 10 przed południem w sądzie niżej 
wymienionym, w biurze Nr. 4, relicytacya 
1/4 części realności lwh. 84 ks. gr. gm. 
kat. Serednica pod Nr. kat. 83 wraz z przy­
należnością, składającą się z mieszkalnego 
budynku.

Nieruchomość wystawiona na licytacyę, 
jest oceniona na 419 kor., część przynale­
żności zaś na 50 kor.

Najniższa cena wynosi 235 koron, po­
niżej tej ceny sprzedaż nie przyjdzie do 
skutku.

Warunki licytacyjne i odnoszące się do 
tej nieruchomości dokumenta, (wyciąg tabu­
larny, wyciąg katastralny, protokoły ocenie­

nia), może każdy, mający chęć kupienia, 
przejrzeć podczas godzin urzędowych w są­
dzie niżej wymienionym, w biurze Nr. 4.

O. k. Sąd powiatowy, Oddział IV. 
Ustrzyki, dnia 18 marca 1909.

L. cz E. 2119/8 (11) (2703)
Edykt licytacyjny.

Na żądanie Joela Hellmana odbędzie 
się dnia 8 kwietnia 1909 o godzinie 8 przed 
południem w sądzie niżej wymienionym, w 
biurze Nr. 3 w Ottynii licytacya połowy real­
ności lwh. 608 ks. gr. gm. kat. Krzywotuły 
wraz z przynależnościami, składaja,cemi się 
z domu z miękkiego drzewa zbudowanego.

Nieruchomość powyższa wystawiona na 
licytację, jest ocenioną na 1427 kor.

Najniższa cena wynosi 951 kor. 50 
hal., poniżej tej ceny sprzedaż nie przyjdzie 
do skutku.

Warunki licytacyjne, które się równo­
cześnie zatwierdza i odnoszące się do tej n ie­
ruchomości dokumenta, (wyciąg tabularny, 
wyciąg katastralny, protokoły ocenienia i t. d.) 
może każdy, mający chęć kupienia, przejrzeć 
podczas godzin urzędowych w sądzie niżej 
wymienionym, w biurze Nr. 9.

Takie prawa, wobec których niniej­
sza licytacya byłaby niedopuszczalną, należy 
zgłosić do sądu najpóźniej przy wyznaczo­
nym terminie licytacyjnym, inaczej roszcze­
nia tego rodzaju co do samej nieruchomości 
nie mogłyby być już ze skutkiem podno­
szone.

Te osoby, dla których jakie prawa lub 
ciężary na powyższej nieruchomości bądź 
obecnie już istnieją, bądź w toku postępo­
wania licytacyjnego powstaną, zawiadamiane 
będą o dalszych wydarzeniach tego postę­
powania jedynie przez przybicie na tablicy 
sądowej, jeśli nie mieszkają w okręgu sądu 
niżej wymienionego i nie wskażą temuż są­
dowi pełnomocnika do doręczeń w siedzibie 
sądu zamieszkałego.

O. k. Sąd powiatowy, Oddział IV.
Ottynia, dnia 11 marca 1909.

L. cz. E. 1442/8 ( U )  (2700)
Zobowiązani J a n  Zaeiecha i Elżbieta 

Zaciecha w Smolnicy.
Edykt licytacyjny.

Na żądanie firmy E. Rawłowski w K ra­
kowie odbędzie się dnia 14 kwietnia 1909 
o godzinie 10 przed południem w sądzie n i­
żej wymienionym, w biurze Nr. 3 dom Bo­
rowca licytacya realności lwh. 55 ks. gr. 
Smolnica wraz z przynależnościami.

Nieruchomość wystawiona na licytacyę, 
jest ocenioną na 2282 kor. 23 hal.

Najniższa cena wynosi 1522 kor., po­
niżej tej ceny sprzedaż nie przyjdzie do 
skutku.

W arunki licytacyjne i odnoszące się 
do tej nieruchomości dokumenta, może każdy 
mający chęć kupienia przejrzeć podczas go­
dzin urzędowych, w sądzie niżej wymienio­
nym w biurze Nr. 3 dom Borowca.

O. k. Sąd powiatowy, Oddział IV.
Stary Sambor, dnia 3 marca 1909.

L. cz. E. 10 8 (4) (2786)
E d y k t .

W tutejszym sądzie odbędzie się dnia 
22 kwietnia 1909 o godzinie 9 rano licyta­
cya 3/4 części realności lwh. 167 i 281 gm i­
ny Kobierzyn.

Realności ożenione łącznie na 3622 
koron.

Cena wywołania 1414 kor. 60 hal.
C. k. Sąd powiatowy.

Skawina, dnia 15 marca 1909.

L. cz. E. 2237/8 (4) (2731)
E d y k t .

Na żądanie Dawida Jojny Magera w 
Komamie, odbędzie się dnia 2 kwietnia 1909 
o godzinie 10 przed południem w sądzie niżej 
wymienionym, w biurze Nr. 31 licytacya 
połowy realności objętej lwh. 38 gminy Ka- 
taryniee i połowy realności lwh. 108 gminy 
Litewka zobowiązanego własnych.

Nieruchomości wystawione na  licyta­
cyę, są ocenione na 2920 kor.

Najniższa cena wynosi 1947 kor., po­
niżej tej ceny sprzedaż nie przyjdzie do 
skutku.

Warunki licytacyjne i odnoszące się do 
tej nieruchomości dokumenta może każdy 
mający chęć kupienia przejrzeć podczas go­
dzin urzędowych w sądzie niżej wymienio­
nym, w biurze Nr. 31.

O. k. Sąd powiatowy, Oddział III.
Komarno, 25 lutego 1909.

L. cz. E. 146//9 (4) (2734)
Edykt licytacyjny.

Dnia 26 kwietnia 1909 o godzinie 9 
przed południem odbędzie się w biurze Nr. 
1 sądu tutejszego licytacya realności obj. 
lwh. 688 gm. Mikulińce.

Nieruchomość wystawiona na licytacyę, 
jest ocenioną na  550 kor.

Najniższa oferta wynosi 366 kor. 67 
hal., poniżej tej ceny sprzedaż nie przyjdzie 
do skutku.

Warunki licytacyjne i inne dokumenta 
przejrzeć można w sądzie tutejszym, w biurze 
Nr. 1.

G. k- Sąd powiatowy, Oddział IV.
Mikulińce, dnia 19 marca 1909.

K o n k u rsa .
L. Prez. 836/9 (4) (2588 2 - 8 )

K o n k u r s .
Przy sądzie obwodowym w Nowym 

Sączu jest do obsadzenia posada dozorcy 
więźniów ze systemizowanymi poborami i 
umundurowaniem.

Podania o tę posadę dla kandydatów 
wojskowych w myśl rozporządzenia M inister­
stwa obrony krajowej z 12 lipca 1872 1. 98 
Dz. p. p. zastrzeżoną wnieść należy włącznie 
do 30 kwietnia 1909 do Prezydyum c. k, 
sądu obwodowego w Nowym Sączu.

Prezydyum c. k. Sądu obwodowego.
Nowy Sącz, dnia 17 marca 1909.

(2683 2 - 3 )
K o n k u r s

Na mocy uchwały Pady miejskiej w 
Kańczudze z dnia 18 marca 1909 ogłasza 
się niniejszem konkurs na posadę weteryna­
rza miejskiego w Kańczudze.

Kandydaci ubiegający się o tę posadę 
winni wnieść najdalej do 30 kwietnia b. r. 
na  rece Zwierzchności gminnej w Kańczudze 
należycie udokumentowane podanie do k tó ­
rego prócz świadectwa z odbytych egzami­
nów fachowych, muszą dołączyć:

1 . metrykę urodzenia na  dowód, że 
kandydat skończył lat 24 a nie przekroczył 
42 roku życia ;

2 . świadectwo dotychczasowego zajęcia.
Do posady tej przywiązana jest  płaca

1200 kor.
Pierwszeństwo będą mieli ci, którzy 

zobowiążą się prowadzić rachunkowość m ie j­
ską gminną i wykażą się na dowód świa­
dectwem z rachunkowości gminnej ewen­
tualnie zobowiąże się do roku egzamin z ra ­
chunkowości złożyć.

Za prowadzenie tej rachunkowości prze­
znacza się wynagrodzenie w kwocie 300 
koron.

Zwierzchność gminna.
Kańczuga, dnia 19 marca 1909.

B urm is trz : 
Świstek nr. p.

L. Prez. 863 4/9 (13) (2651 2 - 3 )
K o n k u r s .

Odnośnie do konkursu ogłoszenego w 
Nr. 67 „Gazety Lwowskiej11 z roku bieżącego 
oznajmia się, że konkurs na  dwie posady do- 
zorczyni więziennej przy tutejszym sądzie 
upływa z dniem 22 kwietnia b. r.

Prezydyum c. k. Sądu obwodowego.
Jasło, dnia 19 marca 1909.

L. 1297 (2701)
K o n k u r s

na posadę lekarza okręgowego w Na- 
rajowie mieście z płacą 1400 kor. i ryczał­
tem na objazdy służbowe 800 kor. Ponadto 
gmina Narajów miasto za spełnianie obo­
wiązków lekarza gminnego dopłaca rocznie 
400 kor. Apteka publiczna w miejscu. Okręg 
sanitarny Narajowski obejmuje gminy:

Narajów miasto, Narajów7 wieś, Buszcze, 
Demnia, Dworce, Hucisko, Kurzany, Podwy- 
sokie, Poruczyn, Potoczany, Pekszyn z Pisa- 
rówką, Rohaczyn miast, z butą, Rohaczyn 
wieś, Stryhańce, Wierzbów i Wulka z lu­
dnością około 1600 dusz.

Podania zaopatrzone w dokumenta udo­
wadniające :

1 . obywatelstwo austryackie,
2 . wiedzę wszech nauk lekarskich,
3. znajomość języków krajowych,
4. nieprzekroczony 40 rok życia, oraz 

fizyczne uzdolnienie,
5. dwuletnia praktyka zawodowa, 

przyjmuje Wydział powiatowy w Brzeżanach 
po dzień 10 kwielnia 1909 r.

Brzeżany, dnia 10 marca 1909.
Wydział Rady powiatowej.

Zast. prezesa: Ks. Korduba, m. p.

Rozmaite obwieszczenia.
L. cz. Cg. I. 90/9 (1) (2663 2 - 8 )

E d y k t .
Przeciw Antoninie Pazdon której miej­

sce pobytu jest nieznane, wniesiony został 
do c. k. sądu obwodowego w Rzeszowie 
przez nielet. Jana, Maryę, Bronisławę, A n­
toniego, Ludwika i Michalinę Sajów do rąk 
matki Kunegundy l-o  Sajowej, 2-o Mazuro­
wej w Hucie przedborskiej, pozew o uzna­
nie, że powodowie w spadku po Rozalii Sa­
jowej w zachowku pokrzywdzeni zostali i 
zapłatę 1818 kor. 60 hal. zpn.

Na podstawie pozwu wyznaczoną zo­
stała I. audyencya na dzień 1 kwietnia 1909 
o godz. 9 rano.

Celem strzeżenia praw Antoniny Pazdon 
ustanawia się pana adwokata dr. Sołtysika 
w Rzeszowie, kuratorem.

Tenże kurator zastępywać będzie An­
toninę Pazdon w rzeczonej sprawie na jej 
koszt i niebezpieczeństwo, dopóki ona w są­
dzie się nie zgłosi, lub pełnomocnika nie 
zamianuje.

C. k. Sąd obwodowy, Oddział I.
Rzeszów, dnia 28 lutego 1909.

L. cz. C. I. 56/9 (1) (2566 2- 8)
Przeciw Grzegorzowi Heś synowi Mi­

chała, którego miejsce .pobytu jest nieznane, 
wniesiony został do c. k. sądu powiatowego 
w Skalacie przez Marcina Głucha pozew o 
uznanie i intabulacyę prawa własności do 
pg. lk. 54/1 i 55/1 kg. Pozyska.

Na podsiawie pozwu wyznaczono au- 
dyencyę do ustnej rozprawy na dzień 14 
kwietnia 1909 o godzinie 9 rano.

Celem strzeżenia praw pozwanego usta­
nawia się pana Pańka Kłaka w Faszezówce, 
kuratorem.

Tenże kurator zastępować będzie po* 
zwanego w rzeczonej sprawie na jego koszt 
i niebezpieczeństwo, dopóki on sam w są­
dzie się nie zgłosi, lub pełnomocnika nie 
zamianuje.

C. k. Sąd powiatowy, Oddział I.
Skałat, dnia 10 marca 1909.

L. Prez. 6978 (2681. 2 - 8)
O b w i e s z c z e n i e .

C. k. wyższy Sąd krajowy we Lwowie 
ogłasza niniejszem, że pan A rtur  Pędracki 
c. k. notaryusz w Turce wskutek przyzwo­
lonego reskryptem c. k. Ministerstwa spra­
wiedliwości z 29 października 1908 1. 29588 
przeniesienia go na urząd c. k. notaryusza 
w Sanoku z dniem 31 marca 1909 z urzę­
dowania w Turce ustępuje, a dnia 2 kwie­
tnia 1909 urzędowanie . w Sanoku obejmuje.

Prezydyum c. k. Sądu krajowego 
wyższego.

Lwów, dnia 13 marca 1909.

L. Prez. 6509 (2680 2 - 8)
O b w i e s z c z e n i e .

O. k. wyższy Sąd krajowy we Lwowie 
ogłasza niniejszem, że pan Michał Daniło- 
wicz c. k. notaryusz w Birczy wskutek przy­
zwolonego reskryptem c. k. Ministerstwa 
sprawiedliwości z 29 października 1908 L. 
29588 przeniesienia go na urząd c. k. nota­
ryusza w Turce z dniem 31 marca 1909 
z urzędowania w Birczy ustępuje, a dnia 3 
kwietnia 1909 urzędowanie w Turce obej­
muje.

Z Prezydyum c. k. Sądu krajowego 
wyższego.

Lwów, dnia 13 marca 1909.

L. cz. Cw. III. 1288/9 (2) (2576)
E d y k t .

Przeciw likowi Biły ostatnio w Lu­
blińcu starym zamieszkałemu, którego miej­
sce pobytu jest nieznane, wniesiony został 
do c. k. sądu krajowego jako handlowego 
we Lwowie przez Kreinci Spirgel kupcowej 
w Cieszanowie pozew o zapłacenie 400 
kor. zpn.

Na podstawie pozwu wydano nakaz 
zapłaty dnia 6 marca 1909 Cw. III. 1288/9 (!)•

Celem strzeżenia praw pozwanego usta­
nawia się pana dr. Jana  Kasparka, adwo­
kata we Lwowie, kuratorem.

Tenże kurator zastępować będzie P0' 
zwanego w rzeczonej sprawie na jego koszt 
i n iebezpieczeństwo, dopóki on w sądzie 
się nie zgłosi, lub pełnomocnika nie za'  
mianuje.

C. k. Sąd krajowy jako handlowy 
Oddział III

Lwów, dnia 6 marca 1909.

L. cz. Cw. 316 9 ( 1 )  (2 5 9 2 )
E d y k t .

Przeciw Pawłowi \Viszniewskiemu_ z 
Krzywego, którego miejsce pobytu jest  n ,e'  
znane, wniesiony został do e. k. sądu obw o­
dowego w Złoczowie przez Kaśkę Oryszczu' 
pozew o 6 0 0  kor. zpn. .

Na podstawie pozwu wydano wekslo­
wy nakaz zapłaty dnia 2 6  lutego 1 9 0 9 . _

Celem strzeżenia praw Pawła WiszmeW'  
skiego, ustanawia się pana dr. Ileynego adwo­
kata w Złoczowie, kuratorem. _ ,

Tenże kurator zastępować będzie Paw- 
Wiszniewskiego w rzeczonej sprawie na jego 
koszt i niebezpieczeństwo, dopóki on w są­
dzie się nie zgłosi, lub pełnomocnika nie za 
mianuje.

O. k. Sąd obwodowy jako handlowy, 
Oddział II.

Złoczów, dnia 2 6  lutego 1 9 0 9 .
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L. cz. E. 1161/9 (5) (2639)

_ W postępowaniu lieytacyjnem Katarzyny 
Reminnyk zamęż. Diaczun i tow. przeciw 
Aleksandrze B j k o  zara. Buda i tow. w Ste- 
chnikowcach o 65 kor. 18 hal. zpn., ustana­
wia się celem strzeżenia praw — z miejsca 
Pobytu nieznanych — Aleksandry Bojko zam. 
Ruda, Hapy Bojko i Maryi Bojko, którym 
ts. uchwala z dnia 20 lutego 1900 liczba 
czynności E. 1161/9 (1), lub też którejkol­
wiek innej uchwały w tem postępowaniu pó­
źniej wydanej, bądź wcale nie, bądź w n a ­
leżytym czasie doręczyć by nie można, kura­
torem pana adw. dr. Zlatkesa w Tarnopolu.

Rzeczą jest kuratora, te osoby, dla któ­
rych go ustanowiono, w powyższem postę­
powaniu licytaeyjnem tak długo zastępywać, 
dopóki one same się nie zgłoszą lub sądowi 
/nnego zastępcy nie wymienią, albo dopóki 
'ch interes nie przestanie wymagać za­
stępstwa.

0. k. Sąd powiatowy, Oddział III.
Tarnopol, dnia 18 marca 1909.

L- cz. O. II. 188/9 (1) (2694)
Przeciw Andrejowi Grabani z Rozdzie­

la, _ którego miejsce pobytu jest nieznane, 
Wniesiony został do c. k. sądu powiatowego 
W Gorlicach przez Maryannę Baraniec z Mę- 
ciny wielkiej pozew o 500 kor. zpn.

Na podstawie pozwu wyznaczono au- 
dyencyę do rozprawy na dzień 6 kwietnia 
1909 o godz. 9 rano.

Celem strzeżenia praw pozwanego An- 
drcja Grabani ustanawia się pana dr. Sterna 
w Gorlicach, kuratorem.

Tenże kurator zastępy wać będzie ku­
randa w rzeczonej sprawie na jego koszt 
1 niebezpieczeństwo, dopóki on sam w s ą ­
dzie się nie zgłosi, lub pełnomocnika nie 
zamianuje.

C. k. Sąd powiatowy, Oddział II.
Gorlice, dnia 18 marca 1909.

L- cz. C. XII. 128/9 (1) (2693)
E  d y k t.

Przeciw nieobecnej Katarzynie z Gru- 
szewskich l-o  Jaraszowej 2-o Tomasiewiczo- 
Wej wniósł Michał Szponder z Pogórskiej 
Woli pozew o wykreślenie prawa zastawu 
dla kwoty 443 kor. i t. d. z pn. w stanie 
biernym lwh. 34 gm. Pogorska wola.

Rozprawa odbędzie się dnia 14 kwie­
tnia 1909 o godzinie 10 rano biuro Nr. 17.

Ustanowiony dla strzeżenia praw po­
zwanej kurator p. Jan  Okrzesza naczelnik 
gnainy w Pogórskiej woli będzie ją  zastępo­
wał dopokąd w sądzie się nie zgłosi, lub 
Pełnomocnika nie ustanowi.

C. k. Sąd powiatowy, Oddział XII.
Tarnów, dnia 15 marca 1909.

(2702)cz. C. I. 132/9 (1)
E  d y k t.

Przeciw Iwanowi Stańko rolnikowi 
? 1 ywego ad Cisną, którego miejsce pobytu 
Jest nieznane, wniesiony został do c. k. sądu 
Powiatowego w Baligrodzie przez Maryę Pa- 
raska pozew o zapłacenie kwoty 500 kor.

Na podstawie pozwu wyznaczono au- 
dyencyę na dzień 21 kwietnia 1909 o godz. 
° przed południem w biurze Nr. 4.

Celem strzeżenia praw Iwana Stańko 
Ustanawia się pana Teodora Glisellego c. k. 
uotaryusza w Baligrodzie, kuratorem.

Tenże kurator zastępować będzie swe- 
kuranda w rzeczonej sprawie na jego 

koszt i niebezpieczeństwo, dopóki on sam 
w sądzie się nie zgłosi, lub pełnomocnika 
^le zamianuje.

C. k. Sąd powiatowy. Oddział I.
Baligród, dnia 20 marca 1909.

L. (2697)cz. C. II. 14 9 (2)
E d y k t.

, .  Przeciw Maryi Baczyńskiej zam. Zoliń-
k!ęj której miejsce pobytu jest  nieznane,
^ s i o n y  został do c. k. sądu powiatowego 
Mikołajowie przez Petra  Zolińskiego po- 

ze*  o 720 kor. 8
. Na podstawie pozwu wyznaczono au-
yencyę na dzień 22 kwietnia 1909 o go- 

10 rano.
. Celem strzeżenia praw pozwanej usta- 

kwia się pana Mikołaja Oprisnyka w Krup- 
kuratorem.

z Tenże kurator zastępować będzie po-
aną w rzeczonej sprawie na jej koszt i 

^bezpieczeństwo, dopóki ona w sądzie się 
e zgłosi lub pełnomocnika nie zamianuje. 

C. k. Sąd powiatowy, Oddział II. 
Mikołajów, dnia 15 lutego 1909.

5-Reles forditas. (Beglaubigte Uebersetzung).
Z‘ 800/1909 civ. * (2626)

Yorladungs-Edikt.
„j , P e r  kónigl. ung. Gerichtshof in Eperjes
u. kund, dass nachdem seitens der durch 
Vp , Advokaten Dr. Gideon Zoltan in Giralt 
ban en KRager Adalbert Majchroyitz, Jo- 
M a ' \  Majchrowitz, Johann  Bantista 

Jchroyitz und Franz  Majchroyitz — gegen

die Beklagten A nna Woydila geb. Sutor, 
Stanislaus Sutor, Franz Sutor, Johann  Ma­
ciaszek, Katharine Ferek  geb. Maciaszek, Ma­
rie Bednarcz geb. Maciaszek, F ranz  Sutor, 
Lorenz Sutor, Josef Sutor, Anna Mirezak 
geb. Sutor, F rau  Josef Kacsmarik geb. Ma­
rie Sutor, das heilige Augustinerkloster in 
Krakau und die unbekannten E rben  nach 
weil. August Sutor puncto 160.000 Kronen 
Kapitał sammt Nebengeb. die schriftliche 
Klage uberreicht w u rd e : zur litis leyatio ge­
gen Josef Sutor unbekannten Aufenthaltes 
der neuere Termin fur den 19 Tage des Mo- 
nates April im Jah re  1909 Yormittag 9 Uhr 
in die Gerichtsprokuratur dieses konigl. Ge- 
riehtshofes anberaumt und zur Vertre tung 
des Beklagten unbekannten Aufenthaltes 
zura curator ad aetum der Adyokat Dr. Ala- 
dar Turkinyak bestellt wurde.

Gleichzeitig wird der Beklagte unbe­
kannten Aufenthaltes Josef  Sutor aufgefor- 
dert, er mogę den fur ihn  bestellten curator 
ad aetum beziiglich der zweckentsprechenden 
Vertheidigung gehorig informiren, oder beim 
Gerichte einen andern Adyokaten manhaft 
machen, da widrigen Falles  er die Folgen 
der Versaumniss alles dessen sich selbst 
zuzuschreiben haben wird.

Signatum in Eperjes am 13 des Mo- 
nates Feber  1909.

Der kónigl. Gerichtshof.
(L. S.) Dr. Kórtvolyessy mp.

Gerichtsrath.

L. cz. Cg. I. 282,8 (7) (2691)
E d y k t.

Przeciw Piotrowi Kiceła rolnikowi w 
Radziejowej, którego obecnie miejsce pobytu 
jest nieznane, w n ies iony . został do c. k. są­
du obwodowego w Sanoku przez Ewę z Do­
brzańskich 1 śl. Sołonynową 2 śl. Kicelową 
pozew o rozdział od stołu i łoża.

Na podstawie pozwu wyznaczono roz­
prawę na dzień 4 maja 1909.

Celem strzeżenia praw Piotra Kiceły 
ustanawia się pana adw. Smólskiego w Sa­
noku, kuratorem.

Tenże kurator zastępywać będzie Pio­
tra  Kicełę w rzeczonej sprawie na jego 
koszt i niebezpieczeństwo, dopóki on sam w 
sądzie się nie zgłosi, lub pełnomocnika nie 
zamianuje.

C. k. Sąd obwodowy, Oddział I.
Sanok, dnia 18 marca 1909.

L. cz. Cw. 733/9 (1) (2632)
E d y k t.

Niewiadomemu z miejsca pobytu Maje­
rowi Melzer w sprawie ' toczącej się przed 
c. k. sądem obwodowym w Kołomyi przeciw 
niemu o 1500 kor., ma być doręczoną uchwa­
ła  z dnia 1 marca 1909 liczba czynności 
Cw. 733/9, którą nakaz zapłaty wydany 
został.

Ponieważ niewiadomo gdzie 'zobowią­
zany przebywa, ustanawia się w celu strze­
żenia jego praw, kuratora w osobie pana dr. 
Allerhanda, adwokata w Kołomyi.

Tenże kurator zastępywać będzie swe­
go kuranda w rzeczonej sprawie na jego 
koszt i niebezpieczeństwo, dopóki on w są­
dzie się nie zgłosi, lub pełnomocnika nie 
zamianuje.

C. k. Sąd obwodowy jako handlowy 
Oddział II.

Kołomyja, dnia 1 marca 1909.

L. C. VII. 384/58 6/VI. (2629)
O g ł o s z e n i e .

Wskutek zaszłej pomyłki w edykcie 
z dnia 10 października 1908 1. cz.-Ne. VI. 
841/4 ogłoszonym z powodu wdrożonego po­
stępowania kadukowego względem starych 
depozytów sądowych prostuje się pozycyę 
199 co do nazwy odnośnej masy, która 
istnieje pod nazwą „kuratela Feliksa Grab- 
kowskiego".

C. k. Sąd krajowy, Oddział VI.
Kraków, dnia 6 lutego 1909.

'L. cz. C. II. 88/9 (1) _ (2732)
Przeciw niewiadomej z życia i miejsca 

pobytu Anieli Tarała wnieśli Józef Dołęga 
i J a n  Babiarz z Przybyszówki pozew o za­
płacenie kwoty 200 kor. 88 hal. zpn.

Ustna rozprawa odbędzie się dnia 26 
marca 1909 o godzinie 9 rano sala Nr. 2.

Ustanowiony dla strzeżenia praw po­
zwanej kuratorem Jan  Mikulicki z Raksza­
wy będzie ją  zastępywać dopokąd się w są­
dzie nie zgłosi, lub pełnomocnika nie za­
mianuje.

C. k. Sąd powiatowy, Oddział II.
Łańcut, dnia 11 marca 1909.

L. cz. Cm. 2/9 (3) (2679)
E d y k t.

P. Demkowi Hałajko z Urlowa w spra­
wie toczącej się przed c. k. sądem powia­
towym w Zborowie Banku zaliczkowego w 
Zborowie przeciw niemu i tow. o 290 kor. 
zpn. ma być doręczony nakaz zapłaty z dnia

13 lutego 1909 liczba czynności Cm. 2/9 (1), i 
którym nakazano pozwanym, by w ierzy te l- ; 
nośe wr kwocie 290 kor. zpn. do dni 14 pod 
egzekucyą powodowemu Bankowi zaliczkowe­
mu zapłacili.

Ponieważ niewiadomo gdzie Demko Ha­
łajko obecnie przebywa, ustanawia się w ce­
lu strzeżenia jego praw, kuratora w osobie 
pana adw. dr. Wacyka w Zborowie.

Tenże kurator zastępywać będzie Dem- 
ka Hałajko w rzeczonej sprawie na jego 
koszt i niebezpieczeństwo, dopóki on w są­
dzie się nie zgłosi, lub pełnomocnika nie 
zamianuje.

C. k. Sąd powiatowy, Oddział II.
Zborów, dnia 2 marca 1909.

L. cz. Cg. II. 75/9 (1) (2687)
Przeciw nieobecnemu p. Fryderykowi 

Plattnerowi synowi Jana  przedtem w Białej 
powiat Czortków wniósł p. Leon Horodyski 
właściciel dóbr w Tłusteńkiem przez adwo» 
kata dr. Wojciecha Dziedzica we Lwowie 
skargę o ustalenie własności zagaśnięcia obo­
wiązku i t. d.

Pierwsza audyeneya odbędzie się dnia 
11 marca 1909 o godzinie 8'30 przed połu­
dniem w biurze Nr. 32.

Ustanowiony dla strzeżenia praw po­
zwanego kuratorem adwokat dr. Stanisław 
Feuerste in  we Lwowie, będzie go zastępy - 
wał, dopokąd się w sądzie nie zgłosi, lub 
pełnomocnika nie ustanowi.

C. k. Sąd krajowy cywilny, Oddział II. 
Lwów, dnia 16 lutego 1909.

L. cz. C. II. 148/9 (1) (2737)
E d y k t.

Przeciw Józefowi Krztoniowi z Borku 
starego którego miejsce pobytu jest niezna­
ne, wniesiony został do tut. c. k. sądu 
przez Wojciecha Kalickiego pozew o 809 
kor. 20 hal.

Na podstawie pozwu wyznaczono au- 
dyencyę na  dzień 24 marca 1909 o go­
dzinie 1P30  rano.

Celem strzeżenia praw Józefa Krztonia 
ustanawia się pana dr. Strowskiego adw. 
w Tyczynie, kuratorem.

Tenże kurator zastępywać będzie Jó ­
zefa Krztonia w rzeczonej sprawie na jego 
koszt i niebezpieczeństwa, dopóki on w są­
dzie się nie zgłosi, lub pełnomocnika nie 
zamianuje.

C. k. Sąd powiatowy, Oddział II.
Tyczyn, dnia 15 marca 1909.

L. cz. C. IV. 118 9 (1) (2714)
E d y k t.

Przeciw Leibischowi Oster false Sporn 
którego miejsce pobytu jest nieznane, wnie­
siony został do c. k. sądu powiatowego w 
Przemyślu przez dr. Wilhelma Rosenbacha 
adw. i tow. w Przemyślu pozew o zniesie­
nie wpółwłasności real. pod lkons. 40 mia­
sto w Przemyślu położonej lwh. 255 gm. 
Przemyśl objętej.

Na podstawie pozwu wyznaczono te r­
min do rozprawy na dzień 26 marca 1909
0 godz. 9 przed południem, biuro Nr. 6.

Celem strzeżenia praw Leibisclia Oster 
false Sporn ustanawia się pana adw. dr. 
Michała' Schwarza w Przemyślu, kuratorem.

Tenże kurator zastępywać będzie po­
zwanego w rzeczonej sprawie na jego koszt
1 niebezpieczeństwo, dopóki on w sądzie się 
nie zgłosi, lub pełnomocnika nie zamianuje.

C. k. Sąd powiatowy, Oddział IV. 
Przemyśl, dnia 6 marca 1909.

Kuratele.
L. cz. P. 18/9 (16) (2669 2 - 3 )

E d y k t.
Za umysłowo chorą uznano Annę Sa- 

blikową w Ciężkowicach, a kuratorem jej 
ustanowiono Franciszka Sablika w Ciężko­
wicach.

C. k. Sąd powiatowy, Oddział I.
Jaworzno, dnia 3 marca 1909.

L. cz. L. 10 8 (15) (2501 2 - 3 )
Józefa Faściszewskiego Jana  z Dżur- 

kowa uznano marnotrawnym.
Kuratorem ustanowiono Stefana Swi­

derskiego Marcelego.
C. k. Sąd powiatowy.

Obertyn, dnia 26 stycznia 1909.

L. cz. L. VI. 23,8, P. VI. 175/8 (2695 2 - 3 )  
E  d y k t.

Za marnotrawnego uznano Wasyla Se- 
nycza s. Fedora w Jasieniu.

Kuratorem jego ustanowiono Ostapa 
Hodowańca s. Hrynia w Jasieniu.

C. k. Sąd powiatowy, Oddział VI. 
Kałusz, dnia 13 listopada 1908.

L. cz. L. 27/7 (4) (2502 2 - 3 )
Blimę Keisch false Nachbar z Obertyna 

uznano umysłowo chorą, kuratorem ustano­
wiono Sehmerla Steinboeka z Obertyna.

C. k. Sąd powiatowy.
Obertyn, dnia 15 września 1908.

Wyroki prasowe.
L. cz. Pr. 21/9 (2684)

O g ł o s z e n i e .
W Imieniu Jego Cesarskiej M o śc i !
C. k. Sąd krajowy dla spraw karnych 

we Lwowie, orzekł na mocy §§ 489 i 493 
p. k. i § 37 ust. pras., że treść artykułów 
umieszczonych w Nr. 12 czasopisma „Monokl“ 
z dnia 20 marca 1909 pod tytułem:

1. „Idylla marcowa11 od „Hultaj" do 
ko ń c a ;

2. „W wagonie" ;
3. „On, ona i ten trz e c i" ;
4. „W miodowych miesiącach;
5. „Ma racyę" od „Starający się" do 

końca ;
6. „Nocny alarm 1... pułku piechoty" 

od „Usiadł na" do „ochotnik" i od „A gdy" 
do „poufale po...“ ;

7. „Po Józefie" wraz z i lu s tracy ą" ;
8. „Także zaliczka";
9. „Orzeczenie" i
10. „Co też z nią się stanie".
zawiera znamiona występku z § 516

u. k., a zatem usprawiedliwioną jest zarzą­
dzona przez c. k. Prokuratora rządowego kon­
fiskata tego czasopisma w dniu 17 marca 
1909.

W  skutek tej uchwały -wzbronione jest 
dalsze rozpowszechnienie tych artykułów a za­
brany nakład ma być zniszczony.

Lwów, dnia 19 marca 1909.

Amortyzacye.
L. cz. T. 13 9 (2) (2 6 5 5 '1 —3)

Wdrożenie postępowania amortyzacyjnego.
Na wniosek p. Maryi Magdaleny 2-im 

Bełz w:e Lwowie, wdraża się postępowanie 
celem amortyzacyi rzekomo przez wniosko- 
dawczynię zagubionej książeczki wkładkowej 
galicyjskiej Kasy oszczędności we Lwowie 
Nr. 99.286 na nazwisko Marya Magdalena 
Bełz i na  kwotę 106 kor. 66 hal. opie­
wającej.

Posiadacza powyższej książeczki wkład­
kowej w7zywa się przeto, aby zgłosił się ze 
swojemi prawami w ciągu sześciu miesięcy 
od dnia ostatniego ogłoszenia w „Gazecie 
Lwowskiej" w przeciwnym razie po upływie 
powyższego czasokresu za nieistniejącą uzna­
na zostanie.

C. k. Sąd krajowy cywilny, Oddział VII.
Lwów, dnia 11 marca 1909.

L. cz. T. IV. 1/9 (3) (2534 1 - 3 )
Wdrożenie postępowania amortyzacyjnego.

Na wniosek ks. Ignacego Żyły, probo­
szcza w Kleczy dolnej, wdraża się postępo­
wanie celem amortyzacyi rzekomo przez 
wnioskodawcę zagubionej książeczki udziało­
wej Fol. 33 Spółki gry w losy w Myśleni­
cach wystawionej na nazwisko ks. Ignacego 
Żyły a na kwotę 470 kor. 31 hal. opiewa­
jącej.

Posiadacza powyższej książeczki udzia­
łowej! wzywa się przeto, aby zgłosił się ze 
swojemi prawami w ciągu jednego roku, w 
przeciwnym bowiem razie po upływie po­
wyższego czasokresu za nieistniejące uznane 
zo stan

O. k. Sąd obwodowy, Oddział IV.
Wadowice, dnia 2 marca 1909.

L. cz. T. II. 1/9 (1) (2708 1— 3)
E d y k t.

Na wniosek kupieckiego Towarzystwa 
zaliczkowego „Merkur" w Kańczudze, stowa­
rzyszenia zarejestrowanego z ograniczoną po- 
ręką, wdraża się postępowanie amortyzacyjne 
odnośnie do weksla wystawionego w Kań­
czudze dnia 6 sierpnia 1908, na kwotę 1100 
kor. opiewającego, płatnego dnia 6 listopada 
1908, podpisanego przez Meilecha Lauba z 
Kańczugi ja,ko wystawcę i żyranta, zaś przez 
Samuela F rom era  z Kańczugi oraz Esterę 
Schussheim i Józefa From m era w Żurawicz- 
kach jako przyjeraców, który rzekomo zagi­
nął z posiadania powołanego kupieckiego To­
warzystwa.

Posiadacza weksla tegoż wzywa się edy- 
ktem, aby go w przeciągu 45 dni licząc od 
dnia ostatniego ogłoszenia edyktu w urzędo­
wej „Gazecie lwowskiej" w tutejszym sądzie 
złożył, gdyż po bezskutecznym upływie tegoż 
czasokresu weksel ten za umorzonu uznany 
zostanie.

O. k. Sąd obwodowy, Oddział II.
Rzeszów, dnia 3 lutego 1809.
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L. cz. T. Y. 19/8 (2) (2428 1— 8)

Wdrożenie postępowania celem uznania 
za zmarłego.

Jan  Kara z Jastkowie wniósł podanie 
o uznanie brata swego Józefa Kary, a syna 
Józefa i Katarzyny z Rudnickich za zmarłe­
go, podając, że Jan  Kara przed 80 laty wy­
dalił się na flis do Rossyi i od tego czasu 
nie daje o sobie wiadomości.

Gdy zatem przyjąć należy, że zachodzi 
ustawowe domniemanie § 24 1. 2 ust. e. 
przeto wdraża się na prośbę powyższą po­
stępowanie celem uznania za zmarłego.

Wydaje się przeto ogólne wezwanie, 
aby udzielono Sądowi lub kuratorowi panu 
dr. Hanasiewiczowi, a Jw w Rzeszowie wiado­
mości o powyż wymienionym.

Józefa Karę wzywa się, aby przed niżej 
wymienionym Sądem stawił się, lub w inny 
sposób uwiadomił o swem życiu.

Sąd tutejszy na ponowną prośbę po 
dniu 1 października 1909 rozstrzygnie o u- 
znaniu za zmarłego.

0. k. Sąd obwodowy, Oddział V.
Rzeszów, dnia 4 września 1908.

L. cz. T. IV. 4/9 (1) (2535 1 - 3 )
Wdrożenie postępowania celem uznania 

za zmarłego.
Jan  Kołaczek, syn śp. Józefa Kołaczka 

ze Sułkowic wydaliwszy się z wiosną 1872 
roku na roboty do Prus dotąd do domu nie 
wrócił i wszelki słuch o nim zaginął.

Gdy zatem przyjąć należy, że zachodzi 
ustawowe domniemanie z § 24 1. 2 u. c., 
przeto wdraża się na prośbę Kaspra Kołaczka 
i Walentego Kołaczka postępowanie celem 
uznania za zmarłego, zaginionego.

Wydaje się przeto ogólne wezwanie, 
aby udzielono sądowi lub kuratorowi panu 
Andrzejowi Cwiertce w Sułkowicach wiado­
mości o powyż wymienionym.

Jana  Kołaczka wzywa się, aby przed 
niżej wymienionym sądem stawiła się, lub 
w inny sposób uwiadomił.

Sąd tutejszy na ponowną prośbę po 
dniu 2 czerwca 1909 rozstrzygnie o uznaniu 
za zmarłego.

C. k. Sąd obwodowy, Oddział IY.
Wadowice, dnia 2 marca 1909.

L. cz. T. 67/8 (3) (2528 1 - 3 )
Uchwała Senatu.

Wdrożenie postępowania celem uznania zr 
zmarłego.

Gdy Szczepan Ci och wydaliwszy się w 
r. 1864 z Tarnopola w niewiadomym kie­
runku od lat przeszło 30 nie daje o sobie 
żadnego znaku życia i przyjąć należy, że za- 
chodziustawowe domniemanie z § 24 pnk. 2 
ust. c., wdraża się na prośbę Jana  Ciocha, 
Franciszka Ciocha oraz Maryi z Ciochów 
Grocholskiej postępowanie celem uznania za 
zmarłego.

Wydaje się w tym celu ogólne wezwa­
nie, aby udzielono sądowi wiadomości o Szcze­
panie Ciochu, którego wzywa się, aby przed 
niżej wymienionym Sądem stawił się, lub w 
inny sposób Sąd względnie kuratora, którego 
jemu niniejszem ustanawiamy w osobie Jó ­
zefa Barana, rolnika z Raty.

Sąd tutejszy na ponowną prośbę po 
dniu 28 lutego 1910 rozstrzygnie o uznaniu 
za zmarłego.

C. k. Sąd krajowy cywilny, Oddział VII.
Lwów, dnia 29 stycznia 1909.

L.  cz. T. 15/7 (2) (2532 1 - 3 )
E  d y k t.

O. k. Sąd obwodowy z Kołomyi i wzy­
wa każdego, któryby miał wiadomość o życiu 
i miejscu pobytu Iwana Dronyka Stefana 
rodem z Winogradu 62 lat liczącego, który 
przed 30 laty do Rossyi wyemigrował o po­
danie bliższych szczegółów o życiu i miejscu 
pobytu tegoż nazwanemu sądowi lub kurato­
rowi zaginionego Semenowi Demediukowi, 
wójtowi W inogradu.do jednego roku, gdyż 
po bezskutecznym upływie tego czasokresu 
Iw an Dronyk Stetana za zmarłego będzie, 
uznany.

C. k. Sąd obwodowy, Oddział IV.
Kołomyja, dnia 17 września 1907.

L. cz. Nc. IV. 271 9 (3) (2638 1 - 3 )
Wdrożenie postępowania amortyzacyjnego.

Na wniosek Antoniny l-o  Imrycho- 
wskiej, 2-śl. Dobrzańskiej, wdraża się postę­
powanie celem amortyzacyi rzekomo przez 
wnioskodawcę zagubionej książeczki wkład­
kowej Towarzystwa zaliczkowego „Dobrobyt“ 
w Samborze Nr. 1707 na/ 100 kor. opie­
wającej.

Posiadacza powyższej książeczki wkład­
kowej wzywa się przeto, aby zgłosił się ze 
swojemi prawami w ciągu jednego roku, w 
przeciwnym bowiem razie po upływie powyż­
szego czasokresu za nieistniejącą uznana zo­
stanie.

G. k. Sąd powiatowy, Oddział IV.
Sambor, dnia 11 marca 1909.

L. cz. T. II. 1/9 (1) (2530 1 - 3 )
A m o r t y z a c y a .

Na wniosek Soschie Teller w Rzepien­
niku Strzyżowskim, wdraża się postępowanie 
celem amortyzacyi następującego rzekomo 
przez wnioskodawcę zagubionego weksla na 
800 kor. opiewającego, noszącego datę wy­
stawienia Gorlice 28 stycznia 1902 w cztery

miesiące od tej daty płatnego, zaopatrzonego 
w podpisy Abrahama Tellera jako wystawcy 
i żyranta tudzież Karoliny Radeckiej i Le 
ona Radeckiego jako przyjemców.

Posiadacza powyższego weksla wzywa 
się przeto, aby zgłosił się ze swojemi pra­
wami w ciągu 45 dni liczącz od dnia osta­
tniego ogłoszenia edyktu w przeciwnym bo­

wiem razie po upływie powyższego czasokre­
su za nieistniejący uznany zostanie.

C. k. Sąd obwodowy jako handlowy 
Oddział II.

Jasło, dnia 20 lutego 1909.
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Na dworzec g łó w n y :
z Iekan (Jass , B ukaresztu, K onstantynopola), Podwysokiego, 

Korosmezó, Kałusza, Zaleszczyk, Nowosieliey, Berhomethu, 
Czudina, Serethu i Suezawy. 

z K rakowa (B erlina, W rocław ia, W arszaw y, W iednia, Karlsbadu, 
P rag i, Opawy, Szczucina, Orłowa, Zakopanego, N. Sącza 
(p. Tarnów ), Mielca, Ja sła , Chabówki, Zakopanego (p. Rze- 
szów), Rozwadowa, 

z Stanisławowa. Kałusza, H usiatyna.
z K rakowa (B erlina, W rocławia, W arszawy, W iednia, K arlsbadu, 

P ra g i Opawy), Oświęcimia, W ieliczki, Orłowa, N. Sącza (p. 
Tarnów ), Mielca, Zakopanego, Jasła , K rosna, Iwonicza, R y­
manowa, Sanoka, Chyrowa (p. Przem yśl).

z Rawy ruskiej, Sokala, 
z Podwołoczysk (Odessy i K ijowa), Brodów, 
z Krakowa, (B erlina, W rocławia, W arszawy, W iednia, K arls­

badu, P ragi, Opawy, W ieliczki, Orłowa, N. Sącza (p. T arnów ), 
z Ławocznego (Pesztu), Drohobycza, Borysławia, K ałusza, 
z Sambora, Chyrowa, Sanoka.
z Itzkan , D orny W atry, Brodiny, Radowiee, Żydaezowa. 
z Jaworowa.
z Krakowa, (B erlina, W rocław ia, W iednia, K arlsbadu, P rag i 

Opawy), Lubaczowa, Sanoka, Chyrowa. 
z Krakowa (B erlina, W rocławia, W arszawy, W iednia, Karlsbadu, 

P rag i, Opawy), Zakopanego (p. Podgórze P łaszów ), Sano­
ka, Chyrowa (p. Przem yśl), 

z Kołomyi, Żydaezowa, Potutor, Kdrósmezo. 
z Sianek, Sambora.
z Ławocznego, Kałusza, S try ja, Drohobycza, B orysław ia, Koeha- 

w iny.
z Podwołoczysk, Kopyezyniec, Czortkowa, H usiatyna, Potutor, 

Zbaraża.
z Sokala, Rawy ruskiej, Lubaczowa.
z Tarnowa, JST. Sącza, Zakopanego, Chabówki (p Jasło ), Dynowa, 
z Kurowie, W innik .
z Krakowa (B erlina, W rocław ia, W iednia, K arlsbadu, P rag i), 

Chyrowa, Zakopanego, N . Sąeza, Tarnobrzegu, Rymanowa, 
Iw onicza, Sanoka, Chyrowa, (p. Przem yśl). 

z Sam bora, Sianek, Zakopanego, N. Sąeza, Ja sła , K rosna, Iwo­
nicza, Rymanowa, Sanoka, Chyrowa.

Z Iekan, Czortkowa, Kałusza, Zaleszczyk, W yżnm y, Koemania, 
Nowosieliey Serethu, Radowiee, Berhomethu, Suezawy. 

z Podwołoczysk (Odessy, Kijowa), Brodów, Grzym ałowa, Potu­
tor, H usiatyna, Czortkowa. 

z T uehli, Skoiego, Drohobycza, Borysławia, 
z W innik .
z Bełzea, Sokalu, Lubaczowa, Rawy ruskiej, 
z Jaworowa.
z K rakowa (B erlina, W rocław ia, W iednia, K arlsbadu, P ragi, 

Opawy), Oświęcimia, Suchy, Kocmyrzowa, W ieliczki, Szczu­
cina, Orłowa (p. Tarnów ), M ielca (p. Dębicę), Chyrowa (p. 
Przemyśl.

z Podwołoczysk (Odessy, K ijowa), Brodów, Zbaraża, Potutor, 
Zaleszczyk, H usiatyna, Iw an ia  pustego, Skały, Kopyezyniec, 
Grzymałowa.

z Iekan , Żydaezowa, K ałusza, Zaleszczyk, Nowosieliey, Serethu, 
Berhomethu, Czudina, Radowiee, Brodiny, Pu tny .

z Czerniowiee, Iekan, Suezawy, Dorna W atry, Radowiee, Nowo­
sieliey.

z K rakowa (Berlina, W rocław ia, W iednia, K arlsbadu, P rag i, 
Opawy), Kocmyrzowa, N. Sąeza (p. Tarnów), Szczucina, J a ­
sła, Dynowa, Lubaczowa, Sanoka, Rymanowa, Iwonicza, Chy­
row a (p. Przem yśl, 

z Kurowie, W innik .
z Sambora, Orłowa, N. Sąeza, Jasła , Krosna, Iwonicza, R ym a­

nowa, Sanoka, Chyrowa, Sianek, Csap. 
z Iekan (B ukaresztu, Jass, Botuszan, G alaeu)), Potutor, Żyda­

ezowa, Czortkowa, Kórósmósó, Nowosieliey, Radowiee, D orny 
W atry, Suezawy. 

z Krakowa (B erlina, W rocław ia, W iednia, W arszawy), Oświę- 
cima, W ieliczki, Tarnobrzegu, Dynowa, Lubaczowa, Jasła , 
Iwonicza, Rymanowa, Sanoka, Chyrowa (p. Przem yśl), 

z Podwołoczysk (Odessy, Kijowa), Brodów, Kopyezyniec, Zale­
szczyk, Skały, Iw ania  pustego, H usiatyna, Zbaraża, Grzy­
małowa.

z Ławocznego (Pesztu), Kałusza, Borysław ia, Drohobycza, Ko- 
ehawiny.

P o c i ą  g ' !

P o c ią g

posp. | osob

odch. o g.

12-45

2-50

2 5  J u  ^ a r  o  w

Z dworca głów nego:
—“  do Krakowa (W iednia, W rocławia, B erlina , W arszawy, P rag i, 

K arlsbadu), Kocmyrzowa, Rozwadowa, Dynowa, Ja s ła , Cha­
bówki, Zakopanego, Orłowa, N. Sąeza (p. T arnów ), Szczu 
cina.

do Iekan (Jass, B ukaresztu, K onstantynopola), Korosmezó, K a­
łusza, Zaleszczyk, Serethu, Berhomethu, Czudina, Nowosie- 
licy, B rodiny, Putny, Suezawy, Dorny W atry, 

do Krakowa (W iednia, W rocław ia, B erlina, P rag i, Karlsbadu, 
Opawy), Chyrowa, Sanoka, Mezelahoreza, Pesztu, Rym ano­
wa, Iwonicza, Chabówki, Ja sła , M ielca (p. Dębicę), Orłowa, 
Wieliczki, Oświęeima, Kocmyrzowa, 

do W innik.

3-50

5-33

8-25

9 1 0

216

2-38

2-45

7-00

6-00
6 1 0

6-14
6-20

6-58
7-30

8-40

9-05

9 35

10-40

11-05"

2-25
2-40

3-30 
4 0 0  
4 25

i-12

>■30
>-42

7-10
7-35

7-45
10-38

10-45

11-10 

11-15 

11 -25

do Sambora, Sianek, Csap.
do Iekan, (Jass, Bukaresztu, Botuszan), Żydaezowa, Potutor, 

Kałusza, Korosmezó, Czortkowa, Brodiny, P u tn y , Suezawy, 
D orna W atry, 

do Rawy ruskiej, Sokala, Lubaczowa.
do Podwołoczysk, (Kijowa, Odessy), Brodów, Kopyezyniec, Hu­

siatyna, Czortkowa, Grzymałowa. 
do Jaworowa.
do Ławocznego, (Pesztu), Kałusza, Drohobycza, Borysławia, 
do K rakowa (W iednia, W rocławia, B erlina , P rag i, K arlsbadu), 

Chyrowa, Ja sła  (p. Przem yśl), Rozwadowa, Nadbrzezia, Dy­
nowa, Orłowa (p. Tarnów), Zakopanego, 

do W innik, Kurowie.
do Krakowa (W iednia, W arszawy, P rag i, K arlsbadu), Sanoka, 

Rymanowa, Iwonicza, (p. Przem yśl), Tarnobrzegu, N. Sącza, 
Orłowa Szczucina, W ieliczki, Oświęcimia, 

do Sambora, Sianek, Chyrowa, Sanoka, Rymanowa, Iwonicza, 
Ja s ła , N. Sąeza. 

do Czerniowiee, K ałusza, Iekan , B rodiny, Pu tny , Suezawy. 
do Iekan, D elatyna (p. Kołomyję), Serethu, Berhomethu, Czudina, 

Radowiee, Suezawy. 
do Podwołoczysk, Brodów, Kopyezyniec, Potutor, Grzymałowa, 

Zbaraża, 
do Bełżca, Sokala, Lubaczowa.
do Podwołoczysk, (Kijowa, Odessy), Brodów, Kopyezyniec, Czort­

kowa, Zaleszczyk, H usiatyna. Skały. Iw ania  pustego, Grzy­
małowa.

ttu Czeiuiowiee, Żydaezowa, Podwysokiego, Korosmezó, Kału3za, 
Czortkowa, Zaleszczyk, Wyżnicy, Koemania. 

do Ławocznego, Drohobycza. Borysławia, Kałusza, 
do Stanisławow a, Potutor, Żydaezowa.
do Krakowa, (W iednia, W rocławia, W arszawy, B erlina, P ragi, 

K arlsbadu) Chyrowa, Sanoka (p. P rzem yśl), Lubaczowa, Ro­
zwadowa, Dynowa, Ja sła , Chabówki, Zakopanego (p. R a ­
szów), N. Sąeza, Chabówki, Zakopanego (p. Podgórze Pł-)> 
Oświęcimia.

do Rzeszowa, Chyrowa, Sanoka (p. Przem yśl), 
do Sambora, Sianek, Chyrowa, Sanoka, 
do W innik, Kurowic.
do Kołomyi, Żydaezowa, K ałusza.
do Krakowa, (W iednia, W rocławia, B erlina, W arszawy), O rłow a, 

Zakopanego (przez Tarnów ), Oświęcimia, 
do Jaworowa.
do Ławocznego, (Pesztu), Drohobycza, B orysławia, Kałusza, 
do Krakowa, (W iednia, W arszawy, P ra g i, K arlsbadu , B e rlin a ), 

Orłowa, Koszyc (p. Tarnów), 
do Rawy ruskiej, Sokala.
do Krakowa, (W iednia, W arszawy, P rag i, K arlsbadu), C hyrow a 

(p. Przem yśl), 
do Podwołoczysk, (Odessy, Kijowa), Brodów, 
do Iekan, Czortkowa, Korosmezó, K ałusza, Zaleszczyk, W yżni­

cy, Nowosieliey, Berhomethu, Czudyna, Serethu, Brodiny, 
Pu tny , D orny W atry, Suezawy. 

do Sambora, Chyrowa, Sanoka, Rymanowa, Iwonicza, Jasła , 
Nowego Sącza, Orłowa, Zakopanego, 

do Podwołoczysk, Potutor, Kopyezyniec, Skały, Iw ania  pustego, 
H usiatyna, Zaleszczyk, Grzymałowa. 

do Krakowa, (W iednia, W rocławia, W arszaw y), Dynowa, Tarno­
brzegu, Szczucina, Orłowa, W ieliczki, Chabówki, Zakopanego 

do S try ja, Drohobycza, B orysławia, Koehawiny.

Z B rzuehow ie codziennie 5'11 po po łudn iu .

! 0 0

7-01 
7-51 

11 40

13-54

3-44
5-15

8Tk
1012

7-29
12-36

3-27

Na dworzec „P odzam cze44:
Podwołoczysk, (Odessy, Kijowa), Brodów.
W innik .
Podwołoczysk, Kopyezyniec, H usiatyna, Czortkowa, Potutor, Zba­

raża.
Kurowie, W innik.
Podwołoczysk, (Odessy, Kijowa), Brodów, Grzym ałowa, H usia ty ­

na, Potutor, Kopyezyniec, Czortkowa.
W innik.
Podwołoezysk, (Odessy, K ijowa), Brodów, Kopyezyniec, Czort­

kowa, Zaleszczyk, Skały , Iw ania  pustego, H usiatyna, Grzy­
małowa, Zbaraża.

Kurowie, W innik.
Podwołoczysk, (Odessy, K ijowa), Brodów, Kopyezyniec, Czort­

kowa, Zaleszczyk, Iw ania pustego, Skały, H usiatyna, Zbaraża, 
Grzym ałowa.

l o k a l n e .
Do Brzuehowie w dnie powszednie 3 20 po południu, w niedziele  i 

św ięta 2-01 po południu.
Do Rawy ruskiej 11-35 w nocy (każdej n iedzieli).

rz. kat.

Na dworzec „Ł yczaków 44:
z W innik, 
z Kurowie, W innik, 
z W innik.

z Kurowic, W innik .

|  -  | 5 47

- tr3&

_ 8-53- 11-02
-- 2 0 1

2 31 —

— 4-41

1 ~

|
u * |

6 0 5— 9 1 2_ 2 19
— 5-00

Z dworca „P odzam cze44: r
W innik.
Podwołoezysk, (Kijowa, Odessy), Brodów, Kopyezyniec, Husia- 

tyna, Czortkowa, Grzymałowa.
W ian ik , Kurowie.
Podwołoezysk, Brodów, Potutor, Grzym ałowa, Zbaraża.
W innik.
Podwołoezysk, (Kijowa, Odessy), Brodów, Potutor, Kopyezy 

niee, Zaleszczyk, H usia tyna, Skały, Iw ania pustego, » r  ” 
małowa. Czortkowa.

W innik, Kurowie.
Podwołoezysk (Odessy, Kijowa), Brodów.
Podwołoezysk, Kopyezyuiee, Skały, Iw ania pustego, 

H usiatyna, Zaleszczyk. G rzym ałow a Zbaraża.

potutor,

Z dworca „Ł yczaków 44;
do W innik, 
do W innik, Kurowie, 
do W inn ik , 
do W innik , Kurowie.

UW A G A : Pora nocna oznaczona jest ramkami, 
w biurze miastowem e. k. kolei państwowych w pasażu 
c k. kolei państwowych ul. K rasickich 1. 5, drzwi n r 
8 ra so  12 w po!sd®!«

- W szelkiego rodzaju bilety, taryfy, ilustrow ane przewodniki, rozkłady jazdy i t. P-. n a^ K * ^ mf^yjn* 
H ausm ana i. 9. Inform aeye zaś w sprawach przewozu towarów i taryfowych udzie la  biuro i „„dżiny 
r. 67 w dnie powszednie od godziny 8 rano do 3 po południu, w niedziel* i święta zas oa &

07087254
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O g ło s z e n i e .

Towarzystwo zarobkowe i gospodarcze „M erkur“ w Przem yślu 
Sprasza niniejszem P. T. Członków na

VIII. Zwyczajne Walne Zgromadzenie
re się odbedzie dnia 7 kwietnia 1909, ewentualnie w razie brakuO i/ '
pletu, na podstawie § 54 statutu, dnia 8 kwietnia 1909, każdym 

razem o godz. 6 wieczorem w lokalnościach Towarzystwa w Prze­
myślu, przy ul. Jagiellońskiej 1. 29,

P o r z ą d e k  d z i e n n y :
1. Sprawozdanie Dyrekcyi z czynności i przeczytanie bilansu za r. 1908.
2. Wniosek na udzielenie absolutoryum Dyrekcyi z czynności za r. 1908.
3. Wniosek Dyrekcyi co do podziału czystego zysku,
4. Uzupełniający wybór jednego członka Dyrekcyi.
5. Wnioski członków.
U W A G A : Zamknięcie rachunków i bilans są do przejrzenia w biurze Towarzystwa 

Sodzinach urzędowych.
Przemyśl, dnia 28 marca 1909.

naflzorcza Toiarz. z a r o l o i t u  i w o i l .  „ M u r "  w Przemyślu,
stowarzyszenia zarejestrowanego z ograniczoną poręką.

H i r s e h  M i ł k u .  S a l o m .  S p a t z .

O g ło s z e n i e .
^ a n k  ro ln ic a & y  w e  L w o w i e

stowarzyszenie zarejestrowane o poręce ograniczonej.

XXX. Zwyczajne Ogólne Zgromadzenie
pionków Banku rolniczego we Lwowie, odbędzie się w poniedziałek dnia 26 
l e t n i a  1909 o godzinie 5 po południu w biurze Banku rolniczego ul.

Jagiellońska 24, I. piętro.
P o r z ą d e k  d z i e n n y :

1. Przedłożenie bilansu za rok 1908.
2. Sprawozdanie Komisyi rewizyjnej i wniosek na udzielenie Dyrekcyi 

^Solutoryum (§ 29 f) statutu).
8. Wybór komisji rewizyjnej na r. 1910 (§ 29 c) statutu).
4. Sprawozdanie z odbytej lustracyi Związku stowarzyszeń zarobkowych 

1 gospodarczych.
5. Przedłożenie propozycyi Syndykatu Towarzystw rolniczych w Krakowie.
W razie braku kompletu przepisanego § 25 statutu odbędzie się pono­

wne Zgromadzenie z tym samym porządkiem dziennym tego samego dnia o 
S°(3zinie 6 po południu, bez względu na ilość obecnych członków.

Lwów, dnia 28 marca 1909.
M Y M E K C Y A .

I U W A G A : Członkowi Towarzystwa służy prawo' do w ńęc ia  udziału, w Zgromadzeniu 
głosowania przez innego członka Towarzystwa jako pełnomocnika.
Członkowie Kady nadzorczej i Dyrekcyi pełnomocnictw takich przyjąć nie mogą.

Obwieszczenie.
. Dnia 18 kwietnia 1909 t. j. w Niedzielę o godzinie 4 po po- 
f,1dniu odbędzie się w sali domn własnego

XXXI. roczne Walne Zgromadzenie
^W arzystw a zaliczkowego w Dobromiln, Stowarzyszenia zarejestro-

igo z nieograniczona poręka na które panów członków się za­
gasza.

P O R Z Ą D E K  D Z I E N N Y :
1. Odczytanie protokołu z ostatniego posiedzenia.
2. Sprawozdanie Dyrekcyi z czynności za rok 1908.
8. Sprawozdanie. Komisyi rewizyjnej i wniosek na udzielenie absolutoryum.
4. Zatwierdzenie wyboru jednego członka Dyrekcyi.
5. Wniosek Bady nadzorczej w sprawie rozdziału czystego zysku.
6. Wybór ustępujących 8 członków i jednego na  2 la ta  do Eady nadzorczej.
7. Odczytanie wyniku lustracyi przez lustra tora  Związku.
8. Zmiana statutu.
9. Wnioski członków.

^  Wrazie braku kompletu tego samego dnia o godzinie 6 odbędzie się zgromadzenie 
Celu zmiany statutu bez względu na ilość członków.

Rada Nadzorcza Towarzystwa Zaliczkowego.
Dobromii, dnia 20 marca 1909.

A l e k s a n d e r  J a r e m a ,  k s ,  W ł o d z i m i e r z  Ł y s i a k ,
^  sekretarz. prezes.

t

N a ws&ystki©
bez wyjątku PISMA CODZIENNE miejscowe, zamiejscowe, 
wiedeńskie, zagraniczne, TYGODNIKI, PISMA HUMORY­

STYCZNE, ILLU8TRACYE ARTYSTYCZNE, MODY, ZURNAŁE, 
przyjmuje prenumeratę z d o sta ją  w miejscu lub wysyłką na 
prowincyę po cenach redakcyjnych - - - - - - - - - -

f l e n c y a  d z ie s e n lk ć w  i  e g ł o s z t ś  S t .  S o k o ł o w s k i e g o

: L w ó w , P a s a ż  H a n sm a n a  9 .
Ogłoszenia do wszystkich pism n a j t an i e j .

i

Piastowe $inro © © © © © © © §  
c. k. aastr, Kolei państwowych we Cwowie f
& © © © © «  j», © pasaż $nsaau 9,

W yd ą j© :
B I L E T Y  _ 3 5 E 8 T A W I A L M E  (Fałirscheinhefty) kombina- 

wana-okrężne (Rundreise) i pswrottie do wszystkich i ze wszyst­
kich znaczniejszych miejscowości Europy z ważnością 45 — 80,
90 i 120 diii.

B I L E T Y  Z E S T A W I A Ł N E  w jednym kierunku na nie- 
mieckich kolejach z ważnością 45 dni.

B f f U E T Y  I Ł  A B T G M fB  W 3B zwykłe do wszystkich st&cyj 
w kraju i zagranicą,

poleca się zeszyty jazdy powrotne z odpo- 0  
wiednim opustem do wszystkich miejscowości południowych jak: | |  
Biaritz, Fiunts (Abbazyi)' Wenaeyi (Udo), Triestu, Caprt, Ns- ^

m
m
m

a t t i ,  Wmm, Flersncyi, Rzymy 
D© Karlsbadu, Wrocławia, Drezdoa, Lipska, Berlina, Srsipy, 

b y rp , Paryża z ważnością 80, 80 i 120

9e Wieiaia % ważnością 60 9bL
Asygnaty na miejsca w wagonach sypialnych.

S pm daż wszelkich rozkł«ddw jazdy i przewodników
Zamówione bilety na prowincyę wysyła się za zaliczka 

lub też sa pośrednictwem odnośnej st&cyi koSeiowej
Przy ssm hańeara biletu zestawi?Inego należy nadesłać * y

w VYi V"' #

DONIESIENIE!
W roku 1909 umieszcza

TYGODNIE IŁŁOSTROWANY
najwybitniejsze utwory ostatnie znakomitych pisarzów polskich, Po­
wieści — Nowele — Poezye - ; -Podłoże — Felietony — Kroniki 
Tygodniowe — Przegląd łiteracko-artystyezny — Wieczory teatralne 
i muzyczne — Sprawy społeczne — Sztuki plastyczne — Przegląd 
historyczny i t. d.
Osobny dodatek powieściowy w arkuszach. Numera specyalne bogato illustrowane.

Illustracye. Reprodukcye barwne najświetniejszych ebrazów. 
Reprodukcye dwubarwne na oddzielnych kartonach.

Dla uprzystępnienia najszerszym warstwom nabycia szeregu dzieł warto­
ściowych, pióra pierwszorzędnych pisarzy polskich i obcych, postanowiliśmy 
z n i ż y ć  c e n ę  1® t o m ó w  c e n n y c h  i zajmujących powieści, nowel, 
poezyi i dramatów zniżyć tak, aby nabycie ich było możliwe dla wszystkich.

Jakoż oznaczamy cenę tę na © k o r o n  rocznie za 12 tomów lub 1 
k o r .  5 0  k a ł .  kwartalnie za 3 tomy, czyli zaledwie po 5 0  h a l .  z a  d u # -y  
t o m ,  zawierający od 200—400 stron ścisłego druku. — Cena księgarska 
tomów 3 7  k o r .  5 0  h a l .

Uzyskaliśmy też dla prenumeratorów „Tygodnika" znaczne zniżenie ceny 
wspaniałego, pomnikowego wydawnictwa

1(
a mianowicie zamiast 2 7  k o r .  za 6 zeszytów, prenumeratorzy nasi płacić 
będą tylko 1 8  k o r . ,  z przesyłką 2 1  k o r .  5 0  h a l .

Cena kompletów dzieł Sienkiewicza wydanych w latach poprzednich 81 
tomów za dopłatą 8©  k o r .  za tomy w oprawie. (Nabywać można także 
seryami).

Prenumeratę przyjmują:

A M ISTR A C Y A  TYGODNIKA ILLUSTROffAIRO
w e  L w o w i e ,  P a s a ż  H a m s m a n a  1. 9  

oraz -wszsrstłrie księgarnie I łsantory pism.

■ W j ^ I f C 7 1 T Z I  P B E N n M E E A T T :

W Galicyi z przesyłką pocztową:
kwartalnie: kor. 7-20, z książkami kor. 8-70 
półrocznie: „ 14 40, „ n 17-40
rocznie: „ 28 80, „ 84-80

We Lwowić:
kw arta ln ie : kor. 6 ’80, z książkami kor. 8-80 
półrocznie: „ 13-60, „ „ 16-60
rocznie: „ 27-20, „ „ 33-20

ŁTiiKO-esa. o k a z o w e  i  i s s o s i s e lE t y  ‘b e z p ł a t n i e .
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Wodociągi, lanolfzacye, centralne ogrzewanie, 
elektryczne i gazow e oświetlenie wykonuje firma yj

Wykonanie sumienne i fachowe, ceny przystępne
I0ITAMA“ lwów, ul. Kołłątaja I

— Porady techniczne i kosztorysy bezpłatnie.

DROBNE OGŁ O S Z E N I

od wyrazu petitem 8 halerzy, tłustym 
petitem 4 halerzy.

L w ów , ul. H e tm a ń sk a  4 
Największy magazyn jubiiflrski i zegarmistrzowski

JULIANA DĄBROWSKIEGO
kapuje I sp rzedaj0 s ta re  srebro , złoto i kamienie, 
Z lecenia załatw iać m ożna pocztą i przez kore­

spondencję.

H e r b a t y
zn ak o m ite  w  smaku i aromatyczną w o n ią  her­
b a ta  Congo K. 3*?i0, Souohong X . 4*-—, Sou- 

chong zbiór majowy K. 6, Kaysow K. 8 ’-~ s?a 
pół Mgr. poleca ls.aiid.sl herb& ty  i k a w y

Edmunda Media, Lwów.

^ f c a p f e i j u

O Drl. RetaiTa 
cnrona własna

Nowe w ydanie polskie. C en aK  2 _

iS Ę m m 'o  A Z i t i ,  L  g i  n 7  i  o- \r
m ark t 21 (w L i n s k u Z  Nou'

» * •  g f e  *»S8K ?

O b w ieszczen ie ,

Stowarzyszenie „Kółko Nauczycielskie11 
r Podgórzu rozwiązało sie i zaprzestało swoje 
żywności wykonywać.

P r z e w o d n i c c y  
ks. Józef Flobozak.

Poszukuje się kupna 
STARYCH MEBLI mahoniowych 

ale w dobrym stanie.
Zgłoszenia pod „Meble" Biuro ogło­

szeń, Pasaż Hausmana 9, Lwów,

Nakładem c. k. Namiestnictwa
wydany

s z e m a t y z m
Król. Galicyi i Lodomeryi

z W. Ks. Krakowskiem
n a  r » k

1909
nożna nabyć w Ekspedycyi * Gazety 
jwowskiej*, Lwów, ul Czarnieckiego 

12, po cenie 7 kor,, na prowincyę 
przesyłką pocztową (za frachtem) 

’ kor. 90 hal., dla c. k. Urzędów 7 
:or. 20 hal. Szematyzmu za zaliczką 

nie wysyła się.

zastąpienie

P a i n ^ E x p e l l e r u ,
jest powszechnie znane jako w y ś m i e n i t e ,  
b ó l e  u ś m i e r z a j ą c e  n a c i e r a n i e ;  do na­
bycia we wszystkich aptekach po cenie 80 hal., 
K 1.40 i 2 K. P rzy  kupnie tego powszechnie 
ulubionego środka domowego należy przyjmo­
wać tylko butelki orygjjućce w pudełkach z 
naszą ochronną m arką „ k o t w i c ą 1*, wten- 
ozas jest  pewność, że się otrzym ało w y r ó b  

o r y g i n a l n y .

Apteka Dr. Richtera pod „ z ł o t y m  l w e m "  
w  P r a d z e ,

ulica Elżbiety No. 5 nowy.
W ysyłka codzienna.

.M a g a z y n  w y r o b ó w  z chińskiego i  p r a w d z iw e g o  sr e b r a  
i innych metali, oraz skład herbaty

H. JASDBOWSKI
/!. MRWSW.-U.rnCSrKi WWOl

L w ó w ,
Motel George’a,

z
czystego
aluminium
naczynia

kuchenne.

I .  JAIBBOWSKI
L w ó w ,

H o te l G e o rg e ’a .

.  • w  1 n ją tk
N-

PoeŁłą i 
iliea Oz 
w biurze **Bdł I,

I

Kł&BS&SSUBB

Za nadesłaniem  1  L o . r .  m arkam i 
w ysyłam  franco stam pilio  kauczukową kom­
pletną w S liniach w jakim kolw iek napisie , 
w ielkości 8 ctm. d ługą, 2 etm. szeroką, po- 
duszeczlri patent, w każdym kolorze po 50 hal.

KRAiOWA FABRYKA P1EC2Ę0I

A. GARFUNKEL rytownik
L w ó w , K a ro la  L u d w ik a , naprzeciw  tea tru  

miejskiego. — R o k  z a ło ż e n ia  1894,

Ostatnie nowości
Nadszedł 

świeży transport 
najnowszych 

lornetek
w dużym wyborze i nsjnowsisych 
•■V,jorach* Geny najniższe (z per­

łowej masy od 8 zŁ)

ic k i I  S p
optycy i mechanicy

L- ów, Oalie-li L L

S Z Y N K I jak również wszelkie W Ę D L IN Y  Z N A N E  z DOBROCI na sposób  
swojski 1 Lwów, ul. Jagiellońska 16-
poleca “  © y i i l A  £&&& Filia - ul. Żółkiewska 65.

Zamówienia z prowincyi odwotnie.

C2

Z ło ż e n ie  do g ro h u  z w ło k

ś. p . R O B E R T A  K L E M E N S IE W IC Z A
profesora gimnazyum IV. i dyrektora zakładów naukowych żeń­
skich p. Zolii Strzałkowskiej we Lwowie, zmarłego w 48 r. życia 
w Lussingrande dnia 2 sierpnia 1908, odbędzie się w Krakowie 
dnia 25 marca 1909 o godzinie 4 po południu z dworca kolejo­

wego na cmentarz krakowski.
Wdowa z synem i rooziną‘zmarłego — zapraszają na ten obrzęd

przyjaciół i znajomych.
Lwów, dnia 22 marca 1909.

J
Czy} j

toarea
Czajnej
llo iw e
S i e a j

tego  p 
Wie; : 
Anny 

1 ^e rsy i 

toaieg  
hytn ] 

j »» U' 
Profes 
Lnda: 

| * i« , 1 
Jym
Profe£

*? i.

*§
*§ Parowa fabryka

i*

i*^ U N T A ^ S"  e ^ .
n| cegły, dachówek, rurek jŜ  
^  cl r u n o w y c h  %1

J  w Sądowej Wiszni, g
■of Doborowy matćryał na składzie.

A m  e r i c a n B e l l

£i>?HZ £DA3z\
I ł  u d w iK  W-V

Naśladujący drzwo- 
nek elektryczny.  Do
jakichkolw iek drzwi 
z łatw ością przymo­

cować go można. 
Szt. 3 K., 3 sz t 8 K. 
O dsprzedającym  ra ­
bat. P rospek ta  wy­
sy ła  g ra tis  LUDWIK 
HALSKI Lwów, Aka­

demicka 6.

APTEKA POD „ZŁOTĄ GWIAZDĄ11 
- 1 LABORATORIUM CHEMICZNE-

P I O T R A  M IK O L A S C H A
we Lwowie, Kopernika 1

w yrabia  i poleca

G rilli su!f°8l,ajacotowy ‘ -"
u ]  1 Ujj i sulfoguajacolowy z  kolą i
jako skuteczny środek przeciw kaszlowi i 
innym  chorobom dróg oddechowych w dzia­
łalności zupełnie identyczny z S iro iiną i in ­
nym i podobnym i wyrobami zagranicznym i, 
co też. orzekła fcomisya przem ysłowo-lekar- 

ska  Tow arzystw a lekarskiego.
Syrup sulfoguajacolowy

jes t o połowę tańszy od S iro liny  i kosztuje 
tvlko flaszka 2 kor.

C ig ło s z e n ie

W a ln e  Z g ro m a d zen ie
członków Towarzystwa kredytowego hla handlu i przemysłu w Rz0‘ 
szowie odbędzie się w niedzielę dnia 4 kwietnia b. r. we własny01 
lokalu, Rynek główny 1. 24, w domu p. Schneeweissa na I. piętrz©

o godzinie 4-tej po południu 
P e rz ą d e k  d z ie n n y :

1. Sprawozdanie Dyrekcyi i Rady nadzorczej.
2. Sprawozdanie Komisy i szkontrującej co do udzielenia absolutoryuń1 

Dyrekcyi.
3. Rozdział zysków.
4. Wnioski członków.

W Rzeszowie, dnia 21 marca 1909.
UWAGA. Gdyby niniejsze Widne Zgromadzenie dla braku odpowiedniej il°^cl 
członków nie przyszło do skutku, odbędzie się w myśl statutu § 29 drugie 
Walne Zgromadzenie z tym samym porządkiem dziennym w tym samym <alllU 
o godzinie 6 wieczorem.

Prezes Rady nadzorczej 
Dr. W ilh e lm  HocUfd®*
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—  Pismo tygodniowe ilustrowane dla rodzin polskich ^
daje w ciągu roku 52 zeszytów pięknej illustracyi i 12 książ0^

treści powieściowej pP:

Treść „Ziarna“ zawiera powieści, nowelle, poezye, w^pomnień^1 
historyczne, podróże, odkrycia i wynalazki, osobliwości przyrody? 
kronika, polityka i f. p.
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Przedpłata wynosi
we Lwowie: rocznie 12 kor. — bal. 

„ półrocznie 6 „ — „

Z przesyłkę pocztową:
rocznie 18 kor. — hal-

Syrup sulfoguajacolowy z kolą
kosztuje kor.  2'50.

W ydaje się wyroby te ty lko na  przepis le- 
karsk i. Do nabycia we w szystkich aptekach. * “ 
N ależy żądać w yraźnie wyrobu ap tek i Pi ot ra  

MiKolascha, Lwów.

Ostrzega się przed  naśladow nictw am i.

„  półrocznie 9 „  — »
„ kwartalnie 3 „ — „ kwartalnie 4 „ 5 °  "

Redakcya w W arszawie, Nowy Świat 70.

Główna Ekspedycya na Galicyę:

Biuro Iziim ikdw S. Sokolowskieio Lwów, Pasaż Haosiana 1 9
Prenumeratorzy „CS-azety płacą-:

we Lwowie: kwartalnie 2 kor. 40 hal. na prowincyi 3 kor. 60 hak
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Z drukarni W#. Łozińskiego (pod zarządem J Niedopada), ul. Ozarnieckiego 1. 12. — Telefon Nr. 537.


